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Młoda zmiana klasy robotniczej 
godnie reprezentuje najlepsze tradycje narodu

II Krajowa Narada Aktywu Robotniczego ZSMP w Warszawie 
Przemówienie Edwarda Gierka

Fot. CAP — Zagożdzińslcl(P) Podczas spotkania.

(P) Jak pracować lepie] 1 wydajniej oraz skutecznie kształto­
wać socjalistyczną świadomość młodzieży — oto główny cel 
II Krajowej Narady Aktywu Robotniczego Związku Socjalistycz­
nej Młodzieży Polskiej, która odbyła się 27 bm. w Zakładach 
Mechanicznych im. Marcelego Nowotki w Warszawie.

Uczestnicy — 600-osobowa 
grupa przodujących repre­
zentantów młodzieży pracu­
jącej naszego kraju — ser­
decznie i gorąco powitali 
przybyłego na obrady I se­
kretarza Komitetu Centralne­
go PZPR — Edwarda Gier­
ka.

W spotkaniu, które pozwoliło 
skonkretyzować kierunki i for­
my aktywności młodzieży ro­
botniczej w roku 35-lecia Pols­
ki Ludowej. wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 

sekretariatu KC PZPR: Ed­
ward Babiuch, Alojzy Karkosz­
ka, Zdzisław Żandarowski i 
Zbigniew Zieliński, a także kie­
rownik Wydziału Organizacji 
Społecznych, Snortu i Turysty­
ki KC PZPR — Jerzy Kubers­
ki.

II Krajowa Narada Aktywu 
Robotniczego ZSMP stała się 
też okazją do podsumowania 
dorobku i doświadczeń mło­
dzieży pracującej zgromadzo­
nych od czasu pierwszego tego 
typu spotkania, które odbyło się 
przed 2 laty Słowa skierowane 
wówczas przez Edwarda Gierka

80 rocznica urodzin 
prof. Stanisława Lorentza 
List od Henryka Jabłońskiego

(P) 23 bm. przypada 80 
rocznica urodzin prof. Stanis­
ława Lorentza — dyrektora 
Muzeum Narodowego w War­
szawie, wybitnego naukowca, 
zasłużonego organizatora mu­
zealnictwa i ochrony zabyt­
ków w Polsce.

W przeddzień jubileuszu, 27 
bm. w Muzeum Narodowym w 
Warszawie odbyło się spotka­
nie Stanisława Lorentza ze 
współpracownikami. przedsta­
wicielami placówek muzealnych 
(A| DOKOŃCZENIE NA STR. 3

Ambasador Republiki 
Irlandii—w Belwederze

(P) Przewodniczący
Państwa Henryk J abloński 
przyjął 27 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Republiki Irlandii Dermota Pa­
tricka Waldrona, który zlozył 
listy uwierzytelniające. Obecni 
byli: sekretarz RP Lubomir
Stasiak i wicemin. spraw za­
granicznych Eugeniusz Kułaga.

Po wręczeniu listów uwierzy­
telniających amb. D. P. Waldron 

-został przyjęty przez przewod­
niczącego Rady Państwa na au­
diencji prywatnej, na której 
był obecny Eugeniusz Kulaga.

Na dziedzińcu belweders tim 
Kompania Reprezentacyjna w P 
oddala ambasadorowi honory 
wojskowe. Odegrano hymny 
narodowe. (PA’) 

do młodzieży polskiej stały się 
inspiracją do podjęcia wielu 
cennvch inicjatyw służących re­
alizacji programu społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju. 
Mówił o tym przewodniczący 
ZG ZSMP — Krzysztof Trębacz- 
kiewicz, który podkreślił, że or­
ganizacja liczy dziś blisko 2,5 min 
członków, że umocniło się jej 
wychowawcze oddziaływanie w 
środowisku młodzieży pracują­
cej miast i wsi.

Przemówienie Edwarda Gierka
— str. 2

Nasza praca, nasze życie

ŻEBY BYŁO ŚCIŚLE
BARBARA ROMANOWICZ

Był człowiekiem rzetelnym, 
wierzył w to, co mówi: 
„Tak popularnie powie­

dziawszy, budownictwo trze­
ba pokochać, inaczej jest 
ciężko.” Szedł przodem, żeby 
wybadać drogę. Wybierał 
najpłytsze kałuże. Pokazywał, 
gdzie stanie druga wieża, ta­
ka sama jak ta, co już jest — 
120 metrów wysokości. Na 
wieże fachowo mówi się „py­
lony”. Dalej szliśmy w mil­
czeniu, gęsiego, przeskakując 
koleiny. Był człowiekiem, któ­
ry nie używa niepotrzebnych 
słów. Dopiero pod samą wie­
żą znów sie odezwał. Powie­
dział: „Stan na dzisiaj 117 
metrów, żeby było ściśle.” — 
Nazywa się Roman Kozoft, 
pracuje w Bełchatowie jako 
majster.

Plac budowy, tu gdzie pow- 
staje elektrownia i kopalnia, 
leży pośród lasów, od mia­
steczka kilkanaście kilometrów. 
Dokoła jeszcze zielono i widać 
pory roku, A w środku gigan­
tyczna polana i ziemia do góry 
nogami, góry, doły, dźwigi. Je­
szcze wiosenna trawa w wio­
sennym błocie, a już wyrastają 
konstrukcje. Organizmy z be­
tonu i stali. Ludzie na dole

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie zach­
murzenie duże i umiarkowane. 
Przejściowo opady deszczu oraz 
możliwa burza. Temperatura 
maksymalna 12 st. Wiatry sła­
be i umiarkowane z kierunków 
północnych 1 wschodnich. (PAP)

ZSMP-owcy coraz skutecznie) 
rozwijają młodzieżowe współza­
wodnictwo o jakość pracy i 
produkcji, ruch ..młodzieżo­
wych brygad jakości”, inicjują 
zobowiązania dodatkowej pro­
dukcji ryrkowej i eksportowej, 
oszczędności materiałów, su­
rowców i energii. Olbrzymią 
wagę przywiązuje się do upow­
szechniania wśród młodzieży 
dobrych wzorów efektywnego i 
nowoczesnego gospodarowania, 
zwiększania dyscypliny zawo­
dowej i odpowiedzialności spo- 
łerznej młodych załóg, do peł­
nego wykorzystania istnieją­
cych rezerw.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 

zadzierają głowy ku ludziom na 
górze, ledwie widać. Nawet 
ciężarówki wydają się małe. 
Dźwig zawiesza kolejne przę­
sła, tak jakby zawieszał pół 
domu. To jest taki świat, w 
którym wszystko musi być no­
we. Czysta teraźniejszość. Ro­
man Kozoń przejeżdża ręką po 
horyzoncie i opowiada, że na 
początku wszędzie był las, i że 
potem wyrąbano pierwsze dro­
gi, i że trzeba było malować 
drzewa dla kierowców. Inaczej 
by się pogubili.

On opowiada, my słuchamy, 
ale właściwie nie wierzymy w 
żadną przeszłość. Dopiero wra­
cając do Bełchatowa, znów 
przez las. widzimy pęknięty 
krajobraz. Tym pęknięciem jest 
skraj polany.

■ir
Dyrekcja Energobloku zaj­

muje długi barak przy ulicy 
Kwiatowej nr 8. w samym 
środku starego Bełchatowa. 
Sekretarka bez przerwy łączy 
z Warszawą, ze Śląskiem, z Ło­
dzią. — „Odnośnie spawania 
miedzi proszę się porozumieć 
z Kozienicami!”. — „Kiedy ru­
szy pierwszy blok? Niby ma 
ruszyć w czwartym kwartale 
przyszłego roku. Włączony do 
sieci? Tak. do sieci. Jakie to 
są terminy? Jak zawsze, po- 
napinane.”

Z okien gabinetu Andrzeja 
Rzeczkowskiego, który jest dy­
rektorem budowy d/s technicz­
nych, widać bełchatowskie po­
dwórka. Chude jabłonki, kury, 
psy. bieliznę na sznurkach. Dy­
rektor uważa, że miasto zyskało 
niesłychanie. Dzięki budowie e- 
lektrowni i kopalni. Bełchatów 
będzie dużym miastem. Bełcha­
tów był dziurą. Bełchatów do-

Święło Japonii
Gratulacje z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Japonii, przypadającego 
w dniu 29. bm., przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Jab­
łoński wystosował depeszę gra­
tulacyjną do cesarza Japonii 
Hirohito. (PAP)

Minister spraw 
zagranicznych PRL 
złoży wizytę w Portugalii

(P) Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Portugalii, 
Joao de Freitas Cruz, mini­
ster spraw zagranicznych PRL 
Emil Wojtaszek złoży oficjal­
ną wizytę w Portugalii w dniach 
2—5 maja br. (PAP)

Z prac Prezydium Rządu

«Projekt zagospodarowania pola pod Grunwaldem 
» Modernizacja i rozbudowa lotniska Warszawa-Dkęcie

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 27 kwiet­
nia br. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło projekt zagospo­
darowania pola historycznej 
bitwy pod Grunwaldem i tras 
grunwaldzkich.

Podstawę do snorzadzenia 
projektu s.anor.ila decyzja rzą­
du z lutego ubiegłego roku ak­
centująca miejsce zwycięstwa 
grunwaldzkiego w działalności 
ideowo-wychowawczej, a także 
związki tego historycznego wy­
darzenia z walką wyzwoleńczą 
narodu polskiego w czasie II 
wojny światowej i ze zwycięst­
wem berlińskim w 1945 r.

Prezydium Rządu przyjęło o- 
gólne założenia projektu, usta­
liło program działań na naj­
bliższe dwa lata ora? udzieliło 
wskazówek do dalszych prac 
projektowych.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
sprawy związane z zapewnie­
niem warunków do prawidłowej 
realizacji programu rozwoju 
przemysłu miedziowego w nad­
chodzących miesiącach. Pow­
zięto również decyzje upoważ­
niające resort górnictwa do 
przeprowadzenia w tym roku 
prac niezbędnych dla uzyska­
nia w latach 1980—1981 założo­
nego wzrostu wydobycia węgla 
oraz rozszerzania czterobryga- 

stał już ciepłownię, oczyszczal­
nię ścieków i automatyczną cen­
tralę telefoniczną. Bełchatów je­
szcze sam nie wie, jakie to do­
brodziejstwo. Źe ludzie w Beł­
chatowie są rozżaleni? Owszem, 
bo chcieliby się gwałtownie 
przenieść do bloków, prawie 
wszyscy. Tymczasem nowe mle-

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Laureaci Konkursu-Plebiscytu „Pracownik Roku 1979”

¥
laureatów tegorocznego konkurru-plebiscytu (od lewej): Andrzeja Chróścielewskiego z żona Aniela Stanisława 

Trybulca z toną Hanną, Jadwigę Selerską z mętem Stanisławem, Stanisława Rusinka z toną Haliną, Jerzego Bittnera z toną Jo­
lantą, Leszka Bojanowskiego, Bogusława Brcmickiego z toną Krystyną, Adama Gawry jolka c toną Genowefa Zbigniewa Ma- 

z żoną Jolantą, Wiesława Sieczycha z toną Krystyną oraz małżonków Marię i Mieezy^wawSSówS) 
(Kełacj*  i uroczystości — str. 3). rWt ZWgnłew rurman

Czynem witają majowe święto

Posiedzenie Wojewódzkiego Komitetu
Obchodów Święta 1 Moja w Radomiu

Informacja własna
(R) Czynem produkcyjnym, 

porządkowaniem miast i osied­
li mieszkańcy woj. radomskiego 
witają Święto Pracy 1 Maja. 
Załoga „Waltera” odznaczona 
Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy na majowe święto upo­
rządkowała obiekt fabryczny i 
przyległe do zakładu zieleńce. 
W Alei Zasłużonych widnieją 
zdjęcia przodowników pracy i 
racjonalizatorów.

Piękna dekoracja zdobi fron­
ton zakładowego wieżowca. Bu- 

dowego systemu pracy w ko­
palniach.

Prezydium Rządu, biorąc 
pod uwagę systematyczny 
wzrost przewozów lotniczych, 
zarówno pasażerskich jak i to­
warowych, powzięło decyzję o 
modernizacji i rozbudowie lot­
niska Warszawa-Okęcle. Prze­
widziano kapitalny remont oraz 
wydłużenie drogi startowej, a 
także wyposażenie jej w do­
datkowe urządzenia radiowo- 
nawigacyjne. Prace rozpoczną 
się w tym roku, a zostaną u- 
kończone w połowie 1980 r. bę­
dą prowadzone w sposób, któ­
ry nie zakłóci normalnego 
funkcjonowania lotniska.

(PAP)

Leonid Breżniew i Yalery Giscard d’Estaing 
rozpoczęli rozmowy polityczne na Kremlu 
ZSRR proponuje wspólny lot kosmiczny

(P) Na Kremlu rozpoczęły się w piątek rozmowy Leonida 
Breżniewa z Valerym Giscardem d’£staing.

Przedyskutowano stan i przyszłość stosunków radziecko, 
-francuskich. Znaczną uwagę poświęcono polityce odprężenia. 
Podkreślono, m. in. że właśnie te dwa państwa znajdowały się 
u źródeł tej polityki.

W piątek rozpoczęli również rozmowy ministrowie spraw za­
granicznych ZSRR i Francji Andriej Gromyko i Jean Francois 
Poncet.

Rzecznik prezydenta Francji, poinformował, że Leonid Breż­
niew zaproponował Valery'emu Giscardowi d’Estaing udział 
francuskiego kosmonauty w locie kosmicznym z załogą ra­
dziecką. (m. p.) (Szersza informacja str. 4).

Barometr odprężenia
Od staleao korespondenta

JERZEGO 
SIERADZIŃSKIEGO

Moskw*,  27 kwietnia
(P) Niezwykle serdeczne przy­

jęcie przybyłego w czwartek z 
oficjalną wizytą roboczą do Mo­
skwy prezydenta Republiki Fran­
cuskiej V. Giscarda d’Estaing 
przez Leonida Breżniewa i inne 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

dynki fabryczne 1 hale produk­
cyjne „Radoskóru” też zdobią 
okolicznościowe dekoracje. Za­
kład ten obchodził wczoraj swe 
40-lecie.

Również w gminach i mias­
tach woj. radomskiego panuje 
odświętny nastrój. W czynie 
społecznym uporządkowano 
zieleńce, otoczenia szkół, oś­
rodków zdrowia, placówki kul­
tury. Młodzież harcerski w ra­
mach młodzieżowej wiosny czy­
nów wykonała praco wartości 
140 tys. zł.

W Grójcu i Pionkach członko­
wie egzekutywy KMiG PZPR 
spotkali się z przodownikami 
pracy i weteranami ruchu ro­
botniczego. W wielu zakładach 
pracy i instytucjach odbywają 
się wieczornice i akademie za­
kładowe.

27 bm. na swym kolejnym 
posiedzeniu spotkał się Woje­
wódzki Komitet Obchodów 
Święta 1 Maja, któremu prze­
wodniczy! I sekretarz KW PZPR 
Janusz Prokopiak. W toku ob­
rad poinformowano, że w po­
chodach 1-Majowych w woje-

Piotr Jaroszewicz przyjął delegację 
pracowników transportu i drogownictwa

(P) Z okazji „Dnia Trans­
portowca i Drogowca", który 
przypada w br. 29 bm., czło-

Pogłębienie współpracy
Od stałego korespondenta 

LESZKA 
KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 27 kwietni*
(P) Bardzo pozytywne echa 

prezydenckiego pobytu w Mos­
kwie docierają do francuskiej 
opinii publicznej z relacji spe­
cjalnych wysłanników praso­
wych do ZSRR. Stwierdzają 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. < 

wództwie uczestniczyć będzie 
290 tys. osób, przedstawicieli 
wszystkich grup i środowisk. 
Imponujący pochód przejdzie u- 
licami Radomia. Weźmie w nim 
udział ponad 100 tys. osób. 
Przygotowano wiele imprez,

W radio i TV
(P) Polskie Radio o godz. 

9.30 we wszystkich progra­
mach oraz Telewizja Polska 
o godz. 9.45 w programie 1 
(w kolorze) transmitować 
będą przebieg uroczystości 
1-majowych w stolicy, w 
miastach wojewódzkich i w 
krajach socjalistycznych.

Transmisję z uroczystości 
1-niajowych w Moskwie Te­
lewizja Polska rozpocznie w 
programie I o godz. 855.

które odbędą się w parkach i 
na placach w różnych punk­
tach miasta.

Na swym posiedzeniu Woje­
wódzki Komitet Obchodów 
Święta I Maja wystosował o- 
dezwę do mieszkańców ziemi 
radomskiej. Treść odezwy za­
mieścimy w poniedziałkowym 
numerze „Życia”, (bd) 

nek Biura PoGitycznego KC 
PZPR, prezes Rady Minis­
trów — Piotr Jaroszewicz, 
spotkał się 27 bm. z grapą 
przedstawicieli 340-tysięcz- 
nej rzeszy transportowców i 
drogowców.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Sekretariatu KC PZPR
— Zbigniew Zieliński, wicepre­
zes Rady Ministrów — Kazi­
mierz Secomski, minister komu­
nikacji — Mieczysław Zajfryd, 
zastępca przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie 
Ministrów Zbigniew Wojterkow- 
ski, zastępca kierownika Wy­
działu Przemysłu Ciężkiego, 
Transportu i Budownictwa KC 
PZPR Henryk Łukaszewski, 
wiceminister komunikacji — 
Stanisław Mroczek.

W skład delegacji pracowni­
ków transportu i drogownic­
twa wchodzili: Zdzisław Kra­
jewski — dyrektor naczelny 
Zjednoczenia PKS. Tadeusz Pa- 
szowski — dyrektor PKS we 
Wrocławiu, Aleksander Reisch
— dyrektor PKS w Olsztynie, 
Władysław Rusiecki — przewod­
niczący związkowej rady przed­
siębiorstwa, kierowca PKS w 
Warszawie, Józef Kołodziejczyk
— sekretarz POP, kierowca 
PKS w Dzierżoniowie, Zbigniew 
Rutecki — kierowca PKS w 
Wałbrzychu, Adam Kołyńczak
— kierowca przedsiębiorstwa 
Międzynarodowych Przewozów 
Samochodowych „Pekaes”, Jan 
Bombrych — kierowca PKS w 
Warszawie. Danuta Kołdońska
— stewardesa PKS w Katowi-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 3
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Ideały klasy robotniczej jednoczą całe społeczeństwo 
w budowie siły Polski i pomyślności Polaków 
Przemówienie Edwarda Gierka

TOWARZYSZKI
i towarzysze:
DRODZY
MŁODZI PRZYJACIELE!
Pragnę Wam przede 

wszystkim podziękować za 
zaproszenie na drugie już 
spotkanie czołowego oddziału 
Waszej organizacji, jej robot­
niczego aktywu.

Mija trzecia rocznica po­
wołania do życia Związku So­
cjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej — organizacji młodzieży 
pracującej miast i wsi. W 
ciągu tych trzech lat Wasz 
związek udowodnił, że sku­
tecznie zespala młode pokole­
nie w patriotycznej służbie 
dla Polski, w kształtowaniu 
obywatelskich postaw. Niech 
to dzisiejsze spotkanie umoc­
ni jeszcze bardziej poczucie 
odpowiedzialności za losy pań­
stwa i narodu wśród młodego 
pokolenia robotników.

Socjalizm źródłem i podstawą 
pozycji Polski w świecie

W naszej Ojczyźnie tak 
ciężko doświadczanej w mi­
nionych dwóch stuleciach. 
Istnieje potrzeba pogłębione­
go myślenia historycznego, u- 
trwalania w zbiorowej pa­
mięci podstawowych kano­
nów wychowania obywatel­
skiego, związku jaki istnieje 
pomiędzy socjalizmem a po­
kojowym pomyślnym bytem 
naszego narodu. To przecież 
dzięki zwycięstwu Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, a później 
zwycięstwu nad faszyzmem, 
dzięki słuszności generalnej 
linii partii — historia nabra­
ła dla nas Polaków racjonal­
nego sensu, ciągłości, logiki i 
spójności. Niech więc reflek­
sja nad drogami wiodącymi 
do Polski Ludowej, nad jej 
dorobkiem, nad problemami 
dalszego rozwoju, stanowi 
podstawowy element w dzia­
łalności idebwo-wychowaw- 
czej waszego związku,

Najwyższym naszym dob­
rem jest prawo do życia w 
pokoju we własnym, niepod­
ległym państwie. Okupiliśmy 
wysoką daniną krwi naszą 
wolność i niezawisłość naro­
dową. Odzyskaliśmy je dzię­
ki historycznemu zwycięstwu 
Armii Czerwonej i walczące­
go u jej boku Ludowego 
Wojska Polskiego. Wnieśliś­
my godny naszego narodu i 
liczący się wkład do sukcesu ■ 
całej koalicji antyhitlerow- i 
sklej.

Żywe są jeszcze w pamięci 
i doświadczeniach starszych 
pokoleń bezprzykładne w 
dziejach ludzkości zbrodnie, 
popełnione przez hitlerow­
skiego najeźdźcę, jeszcze wasi 
rodzice pamiętają koszmar 
cierpień związanych z Wy­
wołaną przez faszyzm II 
wojną światową. Czas nie za­
tarł tych okropnych przeżyć, 
nie zaleczył głębokich ran. Dla­
tego nie możemy być obojętni 
wobec działających aktywnie w 
Republice Federalnej Niemiec

Klasa robotnicza odegrała 
czołową rolę w historycznym 
procesie rewolucyjnych prze­
obrażeń naszego kraju na 
przestrzeni minionego 35-le­
cia. Potoczne stwierdzenie, że 
siłą sprawczą postępu jest 
klasa robotnicza znajduje po­
twierdzenie nie tylko w wy­
miarze politycznym i ekono­
micznym lecz także, a może 
przede wszystkim w sferze 
wartości ideowo-moralnych. 
Wartości i normy postępowa­
nia, ideały klasy robotniczej 
— jednoczą całe nasze społe­
czeństwo w wytrwałej pracy 
dla wspólnego celu, jakim 
jest budowa siły Polski i po­
myślności Polaków.

Właśnie Wy, robotnicza a- 
wangarda ruchu młodzieżo­
wego dziedziczycie te wartoś­
ci. Na Was spoczywa obowią­
zek ich twórczego wzbogaca­
nia i rozwijania.

sil prawicowych i nacjonalis­
tycznych, które nie chcą po­
godzić się z dzisiejszymi re­
aliami politycznymi Europy. 
Dlatego również tak głęboko 
oburza nas i niepokoi bezkar­
ność oprawców hitlerowskich 
z Oświęcimia i Majdanka.

Znając okrucieństwa wojny 
doceniamy szczególnie war­
tość i znaczenie międzynaro­
dowego bezpieczeństwa i po­
koju. Polska zdecydowanie 
przeciwstawia się wszelkim 
próbom wywoływania napięć 
i konfliktów w świecie. Na­
ród nasz potępił agresję chiń­
ską na Wietnam. Opowiada­
my się za pokojowym, całoś­
ciowym uregulowaniem kon­
fliktu na Bliskim Wschodzie 
z uwzględnieniem praw 
wszystkich nąjpdów tego ;re-f 
gionu. w tym sprawiedliwych 
praw narodu palestyńskiego 
do własnego państwa. Wnieś­
liśmy na XXXIII Sesję Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych doniosłą propozycję 
polską w sprawie wychowa­
nia społeczeństw w duchu 
pokoju, która spotkała się z 
akceptacją ludzi dobrej woli 
na wszystkich kontynentach. 
Wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim i innymi krajami 
socjalistycznymi czynimy 
wszystko dla sprawy pokoju 
i bezpieczeństwa narodów.

Polska nigdy w swej ty­
siącletniej historii nie cieszy­
ła się tak wielkim międzyna­
rodowym prestiżem i szacun­
kiem jak obecnie. Nigdy też 
nasz kraj nie posiadał tak trwa­
łych gwarancji bezpieczeństwa, 
niepodległości i suwerenności. 
Źródłem i podstawą tej po­
zycji Polski jest socjalizm. 
Jest nierozerwalny sojusz, 

braterska przyjaźń 1 współ­
praca ze Związkiem Radziec­
kim i innymi krajami socja­
listycznymi, jest nasz poten­
cjał gospodarczy i siła obron­
na.

Socjalistyczne przeobrażenia 
kraju, industrializacja i urba-

Lepiej wykorzystać możliwości 
gospodarki narodowej

Z myślą o młodych wyty­
czyliśmy program sformuło­
wany na VI i rozwiniętą na 
VII Zjeździe partii strategię, 
dzięki której kraj nasz dźwig­
nął się na nowy, wyższy po­
ziom rozwoju społeczno-gos­
podarczego. Modernizując i 
rekonstruując przemysł, wzno­
sząc nowe obiekty produkcyj­
ne zapewniliśmy pracę milio­
nom waszych kolegów i kole­
żanek, którzy w bieżącej de­
kadzie podjęli pierwszą w ży­
ciu pracę. Młode pokolenie 
naszego kraju nie zna dziś 
zjawisk bezrobocia i zbędnych 
rąk do pracy, tak dotkliwie 
odczuwanych w krajach ka­
pitalistycznych.

Przyspieszony rozwój spo­
łeczno-ekonomiczny rodzi jed­
nak stale nowe problemy, wy­
maga pokonywania wielu prze­
szkód. Partia nasza nigdy nie 
ukrywała i dziś nie ukrywa 
trudności, które szczególnie w 
pierwszym kwartale bieżącego 
roku wyłoniły się w naszej 
gospodarce. Ich wszechstronną 
i pogłębioną analizę przedsta­
wiliśmy społeczeństwu.

Jak wiecie towarzysze, mimo 
kłopotów, których nam nie 
szczędziła tegoroczna zima. Biu­
ro Polityczne postanowiło nie 
obniżać założeń planu 1979 ro­
ku i zwróciło się na XIV Ple­
num Komitetu Centralnego, 
do całej partii, do wszyst­
kich ludzi pracy o pełną rea­
lizację zadań bieżącego roku. 
W obliczu rosnących potrzeb 
ludzi pracy jest to jedynie 
słuszna decyzja. W naszej go­
spodarce Istnieją wystarczają­
ce rezerwy w sferze produk­
cji i w sferze kierowania, w 
każdym zakładzie, na każdym 
stanowisku, w codziennym 
działaniu każdego z nas.

Przodownictwem w Obywatelskim Czynie 
potwierdzamy gotowość służenia Ojczyźnie

Liczymy na Was i wierzy­
my, że pociągniecie za sobą 
całą młodzież, że zmobilizu­
jecie ją do udziału w maso­
wym, konstruktywnym ru­
chu społecznym wspierają­
cym przedsięwzięcia partii na 
rzecz przezwyciężenia trud­
ności występujących w nie­
których dziedzinach naszej 
gospodarki i dalszego wszech­
stronnego rozwoju naszej Oj­
czyzny. Najbardziej cennym 
wkładem w realizację tych 
celów jest rzetelna praca każ­
dego członka ZSMP. 

nizacja przyniosły zdecydowa­
ną odmianę losu najszerszych 
warstw naszego narodu. Wiel­
ki awans zawodowy, cywili­
zacyjny. kulturalny i oświa­
towy uwidacznia się najwy­
raźniej w życiu młodej gene­
racji.

Realizując program VI i VII 
Zjazdu naszej partii wielkim 
wysiłkiem całego narodu, 
kosztem ogromnych nakładów 
stworzyliśmy potężny i no­
woczesny potencjał produk­
cyjny. Rozwinęły się nowe 
dziedziny przemysłu, powstały 
setki zakładów przemysło­
wych wyposażonych w naj­
nowsze maszyny, modernizu­
jemy całe gałęzie wytwórczoś­
ci, unowocześniamy rolnictwo, 
rozbudowujemy bazę surow­
cową i energetyczną oraz in­
frastrukturę kraju. Mamy licz­
ną, prężna i wysoko kwalifi­
kowaną kadrę. Ten imponują­
cy dorobek lat siedemdziesią­
tych nie ma precedensu w hi­
storii. Obecnie i na przyszłość 
najważniejszym naszym zada­
niem jest sprawić, by stwo­
rzony i rozbudowywany po­
tencjał naszej gospodarki 
przynosił coraz większe efek­
ty. Dlatego partia nasza kła­
dzie tak silny nacisk na efek­
tywność gospodarowania, na 
wydajność pracy, na oszczęd­
ność czasu, materiałów i ener­
gii. Dlatego tak wielką wagę 
przywiązujemy do doskonale­
nia metod planowania i za­
rządzania oraz organizacji 
pracy. Myśl o lepszym wyko­
rzystaniu możliwości gospo­
darki narodowej towarzyszy­
ła niedawnemu posiedzeniu 
Komitetu Centralnego poświę­
conemu rozwojowi uspołecz­
nionego przemysłu drobnego i 
towarzyszy innym przedsię­
wzięciom. które podejmujemy, 
Są to problemy, w których' 
rozwiązywaniu potrzebny jest 
szeroki udział klasę robotni­
czej i wszystkich ludzi pra­
cy, potrzebny jest udział mło­
dzieży. potrzebne łes*  udział 
robotniczego aktywu Waszego 
Związku.

Macie w Waszych szeregach 
ludzi i zespoły przodujące w 
wykonywaniu zadań, osiąga­
jące bardzo dobre wyniki na 
polu zawodowym i społecz­
nym. Upowszechniajcie te 
doświadczenia. Korzystajcie z 
doświadczeń i mądrości star­
szych współtowarzyszy pracy 
i zasłużonych weteranów ro­
botniczych, ludzi, którzy ca­
łe swe życie wypełnili ofiar­
nym trudem dla Ojczyzny, 
walką o sprawiedliwość spo­
łeczną. Niech hasło „równaj­
my do najlepszych” znajduje 

konkretny wyraz w codzien­
nym działaniu Waszej orga­
nizacji. Wspierajcie ruch ra­
cjonalizatorski i wynalazczy, 
wspierajcie każdą inicjatywę, 
która podejmowana jest z my­
ślą o usprawnieniu pracy o u- 
zyskaniu lepszych efektów dla 
kraju. Jestem przekonany, że 
zbliżające się 35-lecie Polski 
Ludowej zapisze się Waszym 
przodownictwem w pow­
szechnym Obywatelskim Czy­
nie, że potwierdzicie w ten 
sposób gotowość służenia so­
cjalistycznej Ojczyźnie.

Poprawę warunków życia 
narodu uczyniliśmy nadrzęd­
nym celem polityki naszej 
partii. W okresie minionych 
lat polityka ta przyniosła re­
zultaty odczuwane przez ca­
łe społeczeństwo, które stało 
się bardziej zamożne, lepiej 
zaspokaja swoje potrzeby 
materialne i kulturalne. Jed­
nak dalszy postęp na tej dro­
dze zależny jest od tempa w 
jakim rozwijać się będzie na­
sza gospodarka, a więc zależy 
od pracy nas wszystkich, a 
także od warunków obiektyw­
nych, które stawiają trudne 
do przezwyciężenia bariery 
w postaci ograniczonych za­
sobów surowcowych, warun­
ków atmosferycznych, co ma 
szczególne znaczenie dla rol­
nictwa. Dość często mamy do 
czynienia z niesprzyjającą 
koniunkturą na rynkach mię­
dzynarodowych. Zrozumienie 
tych współzależności, tego, że 
nie na wszystko nas jeszcze 
stać, że rozwiązywanie złożo­
nych problemów jakie niesie 
życie, nadrabianie opóźnień 
wymaga czasu i wytrwałych 
wysiłków jest sprawą pod­
stawową dla kształtowania 
świadomości społecznej. Nie 
możemy zgodzić się z posta­
wami konsumpcyjnymi, ego­
istycznymi, nastawionymi wy­
łącznie na dorabianie się, na 
wygórowane wymagania nie 
mające pokrycia we własnej 
pracy. Postawy takie wypa­
czają sens życia, cechuje je 
oderwanie od realiów, są 
szkodliwe.

Tego typu postawom prze­
ciwstawiać musimy pozytyw­
ne wzory znajdowania ra­
dości i sensu życia w pracy 
nie tylko dla siebie lecz i dla 
innych, w sferze zawodowej, 
społecznej, w życiu rodzin­
nym, w korzystaniu z dóbr 
kultury, w godziwej rozryw­
ce i wypoczynku. Wzory te 
mają oparcie w najlepszych 
tradycjach rodzin robotni­
czych. Waszym obowiązkiem, 
młodzi przyjaciele, obowiąz­
kiem robotniczej młodzieży, 
jest je wzbogacać i upowsze­
chniać. Niech aktywista ro­
botniczy znaczy również do­
bry syn, brat, dobry mąż i oj­
ciec, dobry współtowarzysz pra­
cy i współmieszkaniec domu 
czy osiedla. Krzewcie kultu­
rę obyczajów. Własnym przy­
kładem i zdecydowaną posta­
wą zwalczajcie takie zjawis­
ka jak alkoholizm i cwa­
niactwo. Bądźcie wszędzie, w 
każdej dziedzinie życia pry­
watnego i publicznego wzo­

rem kultury obyczajów, ży­
czliwości i szacunku dla lu­
dzi.

Te pozornie małe w kon­
tekście wielkich problemów 
politycznych czy gospodar­
czych sprawy ważą na socja­
listycznej jakości warunków 
życia, kształtują atmosferę 
społeczną godną narodu o 
wiekowych, bogatych trady­
cjach kulturalnych.

Chcemy widzieć w Was, 
drodzy młodzi towarzysze, 
partnerów w życiu społecz­
nym, w działalności Waszych 
zakładów pracy, w polityce 
partii i naszego ludowe­
go państwa. Nasza par­
tia spełnia rolę inspirującą 
w społeczeństwie, Inicjuje

ZSMP rzecznikiem i reprezentantem 
interesów całej młodzieży

Z uwagą obserwujemy w 
jaki sposób Związek Socja­
listycznej Młodzieży Polskiej 
wypełnia swą ważną statuto­
wą funkcję rzecznika i re­
prezentanta interesów całej 
młodzieży. Niedawne obrady 
Waszych centralnych instan­
cji wskazały na problemy so­
cjalne, bytowe i mieszkanio­
we młodzieży. Wasze wysiłki 
i przedsięwzięcia na rzecz 
niesienia pomocy młodym 
małżeństwom — o czym tutaj 
była dzisiaj mowa — oraz roz­
wiązywanie problemów socjal­
no-bytowych młodej rodziny — 
podkreślam to z całą mocą — 
mają szczególne znaczenie.

O sprawach tych będziemy 
mówić na XV Plenum Komi­
tetu Centralnego.

Wnioski i postulaty jakie 
zgłosiliście będą wnikliwie 
rozpatrzone przez Radę do 
spraw Rodziny oraz przez 
poszczególne resorty pań­
stwowe z myślą o ich syste­
matycznym i konsekwentnym 
realizowaniu, również wnioski 
z dzisiejszej narady postara­
my się rozpatrzyć i w miarę 
możliwości zrealizować.

Komitet Centralny naszej 
partii wysoko ceni pracę 
wszystkich związków mło­
dzieży, Waszej organizacji, 
studentów i harcerzy. Jesteś­
my zadowoleni z jedności 
ideowej i jedności działania 
młodych w ramach federacji.

W partii — jak już wie­
cie — trwają prace nad 
tezami do dyskusji przed 
VIII Zjazdem PZPR, który 
odbędzie się w początkach 1980 
roku. Wśród problemów opra­
cowanych na Zjazd ważkie 
miejsce zajmują sprawy 
szczególnie ważne dla młode­
go pokolenia takie jak: moder­
nizacja przemysłu i rolnictwa, 
postęp naukowo - techniczny, 
rozwój oświaty, kształtowanie 
socjalistycznego modelu rodzi­
ny, polepszenie warunków 
młodych małżeństw. Przemy­
ślenia związków młodzieży w 
tych kwestiach będą koniecz­

wielkie narodowe przedsię­
wzięcia, troszczy się o spra­
wy najwyższej doniosłości i 
zwykłe sprawy obywateli 
Rozstrzygając te sprawy ra­
dzimy się klasy robotniczej, 
ludzi pracy, radzimy się Was 
drodzy towarzysze. Z myślą 
o was rozwijamy demokrację 
socjalistyczną, poszerzamy 
ramy ludowładztwa. Wierzy­
my, że mądrze i uczciwie ko­
rzystać będziecie z praw i wy­
pełniać obowiązki obywatel­
skie. Uczestniczcie aktywnie 
w organach rad narodowych 
i społecznej kontroli, w róż­
nych formach samorządności 
W Waszym działaniu zawsze 
mieć będziecie poparcie ins­
tancji i ogniw naszej partii.

ne w pracach przedzjazdo- 
wych.

Proponujemy aby hasło 
Zjazdu brzmialo „O dalszy roz­
kwit Socjalistycznej Polski, o 
rozwój narodu polskiego”. Jest 
to hasło wiele mówiące. Mogę 
Was już dziś zapewnić, że przy 
wytyczaniu strategii rozwojo­
wej naszego kraju na lata 
osiemdziesiąte kontynuować 
będziemy zasadę nadrzęd­
ności ceflów społecznych, 
przyjętą w 1971 roku, która 
nakierowana jest na łączenie 
wzrostu jakości pracy z po­
prawą jakości warunków ży­
cia. Wasze wystąpienia na dzi­
siejszym spotkaniu świadczą, 
że zrozumienie tej zależności 
stanie się kanonem Waszej 
pracy i Waszej działalności 
ideowo-wychowawczej. I za to 
chcę Wam serdecznie podzię­
kować.

DRODZY MŁODZI 
PRZYJACIELE!

Za kilka dni obchodzić bę­
dziemy uroczyście, z poczu­
ciem dumy ze wspólnych 
osiągnięć. Święto Pracy 1 
Maja.

Wraz z milionami ludd 
pracy, milionami swych ró­
wieśników i Wy młodzi przy­
jaciele zamanifestujecie swo­
ją nierozerwalną więź z so­
cjalizmem, swoje obywatels­
kie, patriotyczne zaangażo­
wanie. Niech Wasza wola 
działania, będzie impulsem 
do pełnej realizacji zadań 
produkcyjnych, do wyzwala­
nia nowoczesnej myśli tech­
nicznej, inicjatyw racjonali­
zatorskich i wynalazczych, do 
stawiania wysokich wymagań 
sobie i współtowarzyszom 
pracy. Wierzę, że będziecie 
czynić wszystko, by młoda 
zmiana klasy robotniczej 
godnie reprezentowała naj­
lepsze robotnicze tradycje, 
aby zawsze była uosobieniem 
obywatelskiej dyscypliny i 
odpowiedzialności w dziele 
budowy Pcdski silnej i zasob­
nej, w kształtowaniu rozwi­
niętego społeczeństwa socjali­
stycznego. (PAP)

li Krajowa Narada Aktywu Robotniczego ZSMP
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

Sprawom tym służy np. Tur­
niej Młodych Mistrzów Organi­
zacji, w którym młodzież zgło­
siła ponad 4,7 tys. projektów i 
usprawnień, a na szczególne 
uznanie zasługują m.in. mło­
dzieżowe brygady ze Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina które u- 
sprawniły transport silników o- 
krętowyeh. Inne przedsięwzię­
cie — Młodzieżowa Sztafeta Ja­
kości — przyniosło np. we 
wrocławskich zakładach „Mera- 
Elwro" zmniejszenie braków i 
obniżenie materiałochłonności 
na kwotę ponad 20 min zł.

Znaczne efekty wychowawcze 
i ekonomiczne przynosi współ­
zawodnictwo pracy, w tym po­
myślnie realizowane młodzieżo­
we patronaty produkcyjne w fa­
brykach maszyn, kopalniach, 
hutach, elektrociepłowniach. U- 
czesfiicy młodzieżowych turnie­
jów przysporzyli gospodarce 
narodowej w ub.r. oszczędności 
na kwotę ponad 16 min zł. W 
ponad 870 zakładach realizowa­
ny jest obecnie konkurs pn. 
„Polskie — znaczy doskonałe”.

ZSMP patronuje budowie 
wielkich Inwestycji gospodar­
czych. m.in. zespołu górniczo- 
energetycznego w Bełchatowie, 
Lubelskiego Okręgu Węglowe­
go. Zakładów Mechanicznych 
„Ursus”, a także budowie fab­
ryk domów. Rozwija się mło­
dzieżowy patronat nad budow­
nictwem mieszkaniowym, a w 
t»w. banku materiałów dla 
budownictwa zgromadzono, dzię­
ki dodatkowym wysiłkom mło­
dych załóg, materiały za ponad 
156 .min zl. Członkowie ZSMP 
są Inicjatorami wielu przedsię­
wzięć usprawniających działal­
ność handlu i usług. 3,8 tys. 
placówek handlowych funkcjo­
nuje pod patronatem organiza­
cji.

Istotne miejsce w dorobku 
związku zajmują cenne poczy­
nania służące unowocześnianiu 
wsi i rolnictwa, rozwojowi spe­
cjalizacji i kooperacji w gos­
podarce rolnej.

Tegoroczne zamierzenia człon­
ków ZSMP są szczególnie am­
bitne. Ich realizacja w roku 35- 
lecia Polski Ludowej, w okresie 
poprzedzającym obrady VIII 
Zjazdu PZPR, dokumentować 
będzie głęboką więź młodego 
pokolenia z partią 1 kreślonym 
przez nią programem wszech­
stronnego rozwoju społeczno- 
gospodarczego kraju. Młode po­
kolenie, w swej zdecydowanej 
większości identyfikuje się w 
pełni ze strategią VI i VII 
Zjazdu partii, widząc w niej 
wielką szansę na zaspokojenie 
swoich życiowych potrzeb i am­
bicji; świadoma jest także 
trudności i złożoności tych za­
dań. Organizacje ZSMP mogą o 
wiele więcej jeszcze zrobić w 
zakresie tworzenia klimatu 
dobrej roboty, konsekwentnego 
rozliczania z zadań produkcyj­
nych, z dyscypliny, z jakości.

Chodzi tu również o pełne 
wykorzystanie potencjału gospo­
darczego stworzonego w obec­
nej dekadzie. Zbyt często zda­
rza się jeszcze, z powodu np. 
nieumiejętnie zorganizowanej 
pracy, że ogromne możliwości 
nie są w pełni wykorzystane. 
Stąd potrzeba zwrócenia jesz­
cze większej uwagi na Jakość 
produkcji, oszczędność materia­
łów i nowoczesność pracy. „Le­
piej i wydajniej” — to hasto 
musi przyświecać ZSMP-owskle- 
mu czynowi 35-lecia PRL.

Zadantem młodzieży Jest też 
zdecydowane przeciwstawianie 
się wszelkim przejawom spo­
łecznego zła, odstępstwom od 
socjalistycznych norm i zasad.

W rozwiązywaniu rozmaitych 
trudnych problemów a Jedno­

cześnie umacnianiu roli ZSMP 
w życiu społeczno-gospodarczym 
kraju istotne jest odwoływanie 
się do obywatelskiej świado­
mości, do patriotyzmu młodych 
ludzi. Poprawie gospodarności 
służyć muszą szerzej sprawdzo­
ne formy demokracji socjalis­
tycznej, konsekwentne rozlicza­
nie młodych z przyjętych przez 
nich zadań, z codziennej pracy, 
z dyscypliny, z dbałości o ja­
kość produkowanych wyrobów.

Podjęta zostanie szeroka kam­
pania na temat postaw i za­
chowań młodzieży w swoich 
środowiskach. Ruch młodzieżo­
wy coraz więcej uwagi muBi 
poświęcić wychowaniu ideolo­
gicznemu młodzieży, uczeniu Jej 
myślenia kategoriami państwa 
i społeczeństwa socjalistyczne­
go, wartościami nadrzędnymi w 
stosunku do jednostki.

Na jubileusz socjalistycznej 
ojczyzny — Polski Ludowej — 
młodzież chce przyjść z boga­
tym dorobkiem czynów produk­
cyjnych i społecznych, z pod­
niesieniem poziomu ideowo-po- 
litycznej i organizacyjnej dzia­
łalności, dotarciem do nowych 
środowisk, pogłębieniem pracy 
ideowo-wychowawczej ogniw i 
instancji ZSMP.

O konkretnych przykładach 
inicjatyw produkcyjnych, wy­
chowawczych i społecznych po­
dejmowanych i realizowanych 
przez ogniwa ZSMP w całym 
kraju mówiono następnie w 
dyskusji.

Zabierali w niej glos działa­
cze ZSMP z największych za­
kładów przemysłowych, młodzi 
przodujący pracownicy rolnic­
twa, handlu i usług, uczestnicy 
młodzieżowego współzawodnic­
twa pracy, organizatorzy turnie­
jów i konkursów zawodowych, 
młodzi budowniczowie. Wskaty- 
wtll oni przede wszystkim, że 
najlepszym przykładem zrozu- I 

mienia aktualnych ootrzeb spo­
łeczno-gospodarczych przez mło­
dzież będzie aktywna działal­
ność zmierzająca do jak naj­
szybszego odrobienia strat i za­
ległości spowodowanych tego­
roczną zimą i powodzią.

Chodzi orzy tym zarówno o 
realizację czynów społecznych 
służących naprawie dróg, re­
montowaniu maszyn i urządzeń 
rolniczych, pomoc wsi w spraw­
nym przeprowadzeniu wiosen­
nych prac Polowych, jak i o do­
stał czenie na rynek wewnętrz­
ny i na potrzeby eksportu wię­
cej poszukiwanych towarów. 
Sprzyjać to będzie pełnej rea­
lizacji tegorocznych zadań spo­
łecznych i gospodarczych w za­
kładach produkcyjnych i w rol­
nictwie.

Z tym właśnie związany jest, 
Dający powszechny charakter, 
młodzieżowy czyn 35-lecia PRL, 
tegoroczna młodzieżowa Wiosna 
Czynów i działające w wielu za­
kładach — Młodzieżowe Bryga­
dy Jakości. Np. w kopalni „Wu­
jek” działa takich brygad już 
18; każdego dnia wydobywa 
się tu o 150 ton węgla więcej 
niż w ub. r. Z inicjatywy wo­
jewódzkiej organizacji ZSMP w 
Katowicach wprowadzono też, 
we wszystkich kopalniach tzw. 
indywidualny rachunek oszczęd­
ności, związany z rywalizacją 
młodzieży górniczej o racjonal­
ne wykorzystanie maszyn i u- 
rządzeń.

W dyskusji zwrócono również 
uwagę na wychowawcze i go­
spodarcze aspekty rozwoju ra­
cjonalizacji i wynalazczości 
wśród młodzieży. Podkreślono, 
że Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki powinien skupić w 
ruchu racjonalizatorskim jak 
najliczniejszą rzeszę młodych, 
że szczególna rangę powinien 
mieć on w nowo powstających 
obiektach przemysłowych, a tak­
że w uspołecznionym sektorze 
rolnictwa. Wynalazczość mło­
dzieży należy łączyć z patrona­
tami nad najistotniejszymi od­
cinkami produkcyjnymi.

Pożytki młodzieżowej wyna­
lazczości dokumentuje przykład 
z budowy bełchatowskiego okrę­
gu paliwowo-energetycznego, 
gdzie w ciągu 2 lat przyniosła 
ona oszczędności na kwotę 20 
min zł. Wskazano także, że 
stwarzanie młodzieży dobrych 
warunków pracy i awansu spo­
łeczno-zawodowego owocuje w 
wielu zakładach zmniejszoną 
fluktuacją młodych kadr, jest 
ona niestety jeszcze zbyt wy­
soka, zwłaszcza w budownic­
twie, a także coraz szerszym 
udziałem młodych we wsoół- 
gospodarzeniu zakładem pracy.

Zabierający głos młodzi akty­
wiści wielokrotnie akcentowali 
ścisła zależność zachodzącą mię­
dzy jakością i efektywnością 
pracy młodych załóg (młodzież 
stanowi ponad 40 proc, ogółu za­
trudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej), a tempem zaspoka­
jania ich aspiracji socjalno-by­
towych i realizacją dalekosięż­
nych celów polityki społecznej 
partii i państwa.

Wymownym tego przykładem 
stały się prezentowane na na­
radzie osiągnięcia młodzieży w 
gromadzeniu tzw. funduszu ak­
cji socjalnej młodzieży. Dodat­
kowy wysiłek produkcyjny 1 
ofiarność społeczna młodzieży 
pozwoliły zebrać na koncie te­
go funduszu wielomilionowe — 
w skali kraju — kwoty, z któ­
rych finansowane są nrzedsię- 
wzięeia kulturalne i socjalne, a 
także niesiona — konkretna po­
moc materialna najbardziej po­
trzebującym.

Z dużą uwaga zastanawiano 
się nad możliwościami intensy­
fikacji młodzieżowego patrona­
tu nad budownictwem mieszsa- 
niowym. który powinien stać się 
praktyczną forma przyspieszania 
drogi młodych do własnego 
mieszkania.

Meldując o swych dotychcza­
sowych osiągnięciach, o najam­
bitniejszych tegorocznych za­
mierzeniach gospodarczych 1 
społecznych przedstawiciele 

młodzieży pracującej zapewnia­
li I sekretarza KC PZPR — 
Edwarda Gierka, że w odpo­
wiedzi na jego apel skierowa­
ny z trybuny sejmowej o ucz­
czenie jubileuszu 35-lecia Pol­
ski Ludowej obywatelskim czy­
nem postarała się o wydatne 
wzbogacenie dotychczasowego 
dorobku. Świadomi jesteśmy te­
go — mówili — że partia i 
społeczeństwo oczekują od nas 
rzetelnej nauki i pracy, god­
nej postawy na co dzień. Te 
oczekiwania — podkreślano — 
spełnimy.

W czasie krajowej narady ak­
tywu robotniczego głos zabrał 
I sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek, (tekst wystąpienia 
wyżej)

Uczestnicy narady skierowali 
apel do wszystkich członków 
ZSMP, do całej polskiej mło­
dzieży. W imieniu zgromadzo­
nych apel odczyta! młody pra­
cownik Huty im. Lenina w Kra­
kowie — Kazimierz Miniur.

Apel wzywa młodzież do 
pogłębiania — w roku 35-le- 
cia Polski Ludowej, przed VIII 
Zjazdem partii — socjalistycz­
nej świadomości i patriotycznej 
Jedności młodzieży w pracy dla 
ojczyzny, przodowania i aktyw­
nego udziału w pomnażaniu siły 
i dorobku kraju, podjemowania 
inicjatyw na rzecz zwiększenia 
efektywności i racjonalności go­
spodarowania, wykorzystania i 
rozwoju nowych technologii, u- 
sprawnianla procesów produk­
cji i zarządzania, doskonalenia 
organizacji pracy.

Wzmożona aktywnością spo­
łeczno-polityczną i produkcyjną
— głosi wezwanie — powitaj­
my 35-lecie Polski Ludowej. 
Uczyńmy wszystko — głosi apel
— by na jubileusz naszej so­
cjalistycznej ojczyzny i VIII 
Zjazd PZPR przyjść z nowymi 
osiągnięciami.

Apel przyjęty został jedno­
myślnie.

Wszyscy zebrani wstają z 
miejsc. Sala rozbrzmiewa okrzy­
kami: „Młodzież”, „Partia".

Delegacja młodzieży złożyła 
I sekretarzowi KC PZPR, kie­
rownictwu naszej partii serde­
czne pozdrowienia i życzenia w 
związku z tegorocznym 1-majo­
wym świętem ludzi pracy.

Naradę zakończyło odśpiewa­
nie „Międzynarodówki”. (PAP)

Obrady sejmowych Komisji 
Obrony Narodowej 
oraz Prac Ustawodawczych

(P) 27 bm. sejmowe Komisje: 
Obrony Narodowej oraz Prac U- 
stawodawczych przeprowadziły 
pierwsze czytanie rządowego 
projektu ustawy o zmianie u- 
stawy o powszechnym obowiąz­
ku obrony PRL.

W dyskusji udział wzięli po­
słowie : Franciszek Sielanczuk 
(PZPR). Edward Sieradzki (SD), 
Józef Kijowski (ZSL), Bronisła­
wa Sokołowska (PZPR). Kazi­
mierz Rokoszewski (PZPR). Ry­
szard Wojna (PZPR), Zygmunt 
Surowiec (ZSL1, Kazimiera Ple- 
zia (PZPR), Michał Kwaśnie- 
wicz (ZSL) i Bronisław Owsia- 
nik (ZSL).

Posłowie wyrazili pełne po­
parcie dla przedstawionych za­
łożeń nowelizacji ustawy z dnia 
21 listopada 1967 r. o powszech­
nym obowiązku obrony PRL 
Podkreślano, że myślą przewod­
nią tej nowelizacji jest umożli­
wienie wykonania przez całą 
młodzież w wieku poborowym 
obowiązku na rzecz obrony kra­
ju. Przedstawione główne kie­
runki i uwarunkowania propo­
nowanych zmian stanowią ko­
lejny etap doskonalenia naszego 
systemu obronnego.

Komisje powołały wspólną 
podkomisję, której zleciły roz­
patrzenie poszczególnych prze­
pisów ustawy i przedstawienie 
sprawozdania na kolejnym po­
siedzeniu. (PAP)
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Nasza praca, nasze życie

ŻEBY BYŁO ŚCIŚLE
DOKOŃCZENIE 
ZE STR. 1

szkania są dla przybyszów. Czy 
to jest niesprawiedliwość? — 
Nie, bo stary Bełchatów miał 
niecałe 10 000 mieszkańców, a 
nowy Bełchatów to 20 000 przy­
jezdnych.

A jednak stary Bełchatów ma 
żal. Naczelnik miasta chciałby, 
żeby swoi nie byli gorsi ód 
obcych. Naczelnik wojuje o 
mieszkania. Oczyszczalnią ście­
ków trudno pocieszać kogoś, kto 
lata do ubikacji za komórką. 
Centrala „pentaconta” jest 
rzeczą doskonałą, ale jak to 
wytłumaczyć komuś, kto ni­
gdy nie posiadał telefonu. Beł­
chatów nie zna sie jeszcze na 
takich dobrodziejstwach. Może 
to jest brak wielkoprzemysło­
wej wyobraźni?

☆

Roman Kozoń nie jest żad­
nym inżynierem i od razu 
chciałby to wyjaśnić, żeby nie 
było nieporozumień. W gruncie 
rzeczy wszystko,, co mógłby nam 
opowiedzieć, jest bardzo zwy­
czajne. Szare fakty, nic szcze­
gólnego. Prace rozpoczął przed 
wojną, w Warszawie orzv ulicy 
Srebrnej 16. gdzie mieściła się 
Fabryka Maszyn „Wentylator”. 
Podczas wojny zatrudnił sie w 
kolejnictwie, ściślej biorąc na 
waskotorówce. Od roku 1946 
uprawia fach budowlany.

Bełchatów ma rozkopane ulice, 
jak oo trzęsieniu ziemi. I wciąż 
naołvwa ia nowi ludzie, i jest 
coraz płośniej. Stare ulice prze­
mieniają sie w szosy wylotowe. 
Zamknięto bar ten koło foto­
grafa. Bar i wszystko wokół 
baru mu«i bvć wyburzone. Ko­
niec zwichrowanych płotów, po­
czątek asfaltowej nowoczesności. 
Bar był głośny i szemrany. 
Miejscowi pilący odoo-zywali z 
głowa na płocie Bar. iak =ie 
nazywał? — Nie wiadomo. Mó­
wili. że ,-Banderoza”. Teraz za­
miast barów są k1"hv w hote­
lach robotniczych Kl"b budow­
lanych nazywa sie . Pod kiel- 
nią”. Czy dużo pita? — Nie 
za bardzo. Normalnie, wóde- 
cz.ność jest w soboty i po wy­
płacie.

Pierwsza robota Romana Ko­
sonia po wojnie to było odgru­
zowanie Okęcia i odbudowa 
hangarów lotniczych profesora 
Hempla. — „Hangary odbudo­
wałem z wynikiem bardzo do­
brym i z tej racji przekazany 
zostałem na trasę W-Z, konkre­
tnie na most Śląsko-Dąbrowski.” 
Znów milknie tak, jakby to 
jedno zdanie było kronika bu­
dowy całej trasy W-Z. Więc jak 
się wtedy budowało? — „Ko­
biety zalewały smołą podkłady 
tramwajowe, pracowali praco­
wnicy umysłowi i fizyczni. 22 
lipca 1949 roku robota została 
zakończona i mostem przeszedł 
pochód. Prezydent Bierut prze­
ciął wstęgę. Dostałem Brązowy 
Krzyż Zasługi. Dzień był nad­
zwyczajnie piękny. Po południu 
udałem się na zabawę na Ma­
riensztacie. Wszyscy tańczyli.”

☆

Dyrektor Rzeczkowski buduje 
już Bełchatów dwa i pół roku. 
Przyjechał z Warszawy. Mówi, 
że pociągnęła go wielka bu­
dowa. Chciał się sprawdzić. — 
„To jest może niezrozumiałe dla 
normalnego człowieka, ale to 
szczera prawda. Bełchatów stał 
sie zjazdem „gwiaździstym” z 
całej Polslci. To wielka spra­
wa.” Dalei rozmawiamy o spra­
wach mniejszych, co można

Sikorski i Amerykanie
Prof. dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

Drukujemy kolejny fragment piątego wydania książki prof. 
dr. hab. Włodzimierza T. Kowalskiego pt. „Walka dyplomatycz­
na o miejsce Polski w Europie (1939—1945)”; jest to wydanie 
znacznie rozszerzone o badania przeprowadzone w archiwach 
brytyjskich; na rynku księgarskim ukaże się ono w maju, na­
kładem Wydawnictwa „Książka i Wiedza”.

Zamieszczane fragmenty ukazują drogę do sojuszu polsko- 
-radzieckiego i międzynarodowe tło powstania Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego i Polskiego Rządu Tymczasowe­
go Jedności Narodowej.

Porozumienie Sikorski—Sta­
lin z 3 grudnia 1941 r. w 
sprawie Armii Polskiej w 

ZSRR nie miało dalszego cią­
gu. Wiosną 1942 r. Sikorski 
jeszcze raz uległ Anglikom i 
zmienił swoje plany. W dniu 
31 lipca 1942 r„ a więc do­
kładnie w roku po zawarciu 
układu Sikorski—Majski, pod­
pisany został polsko-radziecki 
protokół w sprawie ewaku­
acji Polskich Sił Zbrojnych i 
rodzin wojskowych z ZSRR 
do Iranu. Obarczał on stronę 
polską odpowiedzialnością za 
zerwanie zawartych umów, 
konstatując, „że rząd polski 
wbrew umowie między 
ZSRR a Polską nie uważa za 
możliwe użyć na froncie nie- 
miecko-radzieckim oddziałów 
polskich formowanych w 
ZSRR”. Na tej podstawie 
władze radzieckie odrzuciły 
wysuwane przez Sikorskiego 
propozycje pozostawienia „po 
ewakuacji z ZSRR niewielkie­
go sztabu dla przeprowadze­
nia dalszego poboru obywateli 
polskich do Armii Polskiej”.

Sikorski nie zrezygnował je­
szcze z możliwości powiększenia 
swej armii i podejmował nadal 
próby w celu uzyskania zgody 
władz radzieckich na kontynu­
owanie poboru.

W listopadzie 1942 r. przybył 
do ZSRR nowy ambasador RP, 

kupić, gdzie zjeść, ostatnio bra­
kuje konserw. — Co dyrektor 
robi z wolnym czasem? Poje- 
dzie do Łodzi na kolację, do 
Częstochowy do księgami, do 
Piotrkowa na kawę. Do Warsza­
wy też jeździ, głównie to na 
narady.

Grocholice, miasteczko przy 
drodze między Bełchatowem a 
budową elektrowni „na Słoku”, 
zastało przyłączone do Bełcha­
towa. Starzy ludzie w Grochfy 
licach wyciągają krzesła przed 
drzwi i patrzą na przelatujące 
samochody. Istne szaleństwo, ta­
ki ruch. Domy w Grocholicach 
mają małe okna i duże dachy 
z kominami. Teraz mówi się 
na to „zabudowa tradycyjna”. 
Najwyższa jest wieża kościelna 
w rynku. Dawniej wydawała się 
jeszcze wyższa. Górnicy pobu­
dowali sobie niedaleko Grocho- 
lic ośrodek wypoczynkowy. Za­
wsze wydawało się, że to okoli­
ca monotonna, lasy, łąki, pust­
ka, więcej nic. Tylko ta zielo­
ność między sosnami.

Kiedy Roman Kozoń skończył 
budować most Śląsko-Dąbrow­
ski, poszedł robić wykopy pod 
Żerań i FSO. Remontował ko­
parki i spycharki w zakładzie 
remontowym, który dziś nazy­
wa się „Waryński”. Była taka 
koparka parowa „Michał”, za 
która Roman Kozoń wędrował 
po Warszawie. Najpierw kopał 
„Michał” trasę W-Z, potem 
dworzec Śródmieście, potem 
MDM. Zasługi „Michała” dla 
stolicy są ogromne, Roman Ko­
zoń chciałby to zaznaczyć.

☆

Osiedle „Dolnośląska” w no­
wym Bełchatowie stoi jeszcze 
w surowym terenie. Trwa zry­
wanie i przesuwanie ziemi. Ro­
dzice przenoszą dzieci ścieżką 
przez piach. Widać powstawa­
nie miasta, widać wnoszenie me­
bli na plecach. Ulice wyglądają 
jeszcze- jak pocięte żyły. Ale 
ludzie cieszą się przeprowadz­
ką do nowych domów. — Czy 
Ewa ma już dziecko? Już ma, 
blok 26, druga klatka, mieszka­
nie 20. Można już dojechać sa­
mochodem pod drzwi, proszę 
bardzo.

Ewa Bartoszewska skończyła 
geodezję na AGH. Wychowała 
się koło Radomia. Po studiach 
szukała pracy w Hucie Kato­
wice, chciala pracować na bu­
dowie. Tam już nie potrzebo­
wali geodetów, wysłali ją tutaj. 
Przyjechała, została, wyszła za 
mąż, urodziła dziecko. Nazywa 
się Piotr, skończył 11 dni życia. 
Przyszedł na świat o czwartej 
rano w szpitalu miejskim w 
Piotrkowie Trybunalskim. W 
Bełchatowie jest tylko porodów­
ka. Do Piotrkowa zawieźli ją 
łazikiem z budowy.

☆

Kiedy synowie Romana Kozo- 
nia przychodzili na świat w 
Markach pod Warszawą. Roman 
Kozoń budował po Polsce różne 
rzeczy. W roku 1951 oddelego­
wano go do Technikum Budow­
lanego we-Wrocławiu dla tzw. 
robotników wysuniętych. Skoń­
czył z wynikiem dobrym, do­
stał nakaz pracy w Warsza­
wie w pionie ministerialnym. Na 
dziewiątą rano do pracy, z te­
czka, w krawacie, z ręcznikiem 
w biurku. To się Romanowi 
Kozoniowi nie podobało. Rzu­
cił pion ministerialny, wrócił na 
budowę jako majster. Wybudo­
wał zakłady kolejowe w Miń­
sku Mazowieckim i zakłady 
chemiczne koło Grajewa na Ma­
zurach. W przerwach, kiedy 
miał trochę wolnego czasu, za­
mulał kopalnie na Śląsku, tak

Tadeusz Romer, który poprzed­
nio pełnił tę funkcję w Tokio. 
Był to wybór zaskakujący, ale 
w Londynie uznano, że nowy 
ambasador będzie mógł bez u- 
przedzeń wnieść „nowe elemen­
ty sądu i taktyki”.

Romer trzeźwo oceniał stan 
stosunków polsko-radzieckich. 
Uważał, że nad całością spraw 
ciąży spór w sprawie granic, 
był krytycznie nastawiony do 
praktyk aparatu ambasady prof. 
S. Kota, której personel bardzo 
często postępował bez wyczucia, 
bez uwzględnienia uprzedzeń i 
wrażliwości władz radzieckich. 
W swym memoriale z początku 
stycznia 1943 r. dla rządu w 
Londynie pisał, że sytuacja tu 
była bardzo delikatna. Przecież 
po raz pierwszy w praktyce ra­
dzieckiej „powstała na jego te­
rytorium i za jego zgodą obca 
autonomiczna siła zbrojna. Po 
raz pierwszy również obcy oś­
rodek dyspozycyjny otrzymał do 
rozporządzenia własny aparat 
wykonawczy i informacyjny, 
złożony z kilku tysięcy współ­
pracowników rozsianych oo ca­
łej Rosji”.

Tymczasem Sikorski podjął 
żmudne zabiegi w celu wzmoc­
nienia swej pozycji poprzez po­
parcie Londynu, a przede wszy­
stkim Waszyngtonu, dokąd uda­
wał się późną jesienia 1942 r. 
Był to czas, gdy w Waszyngto­
nie dojrzewały nowe plany do­
tyczące stosunków z ZSRR. W 
roku 1942 prezydent Stanów 
Zjednoczonych Franklin D. Ro- 

około 53 roku, jeśli bo pamięć 
nie zawodzi.

★
Ewa Bartoszewska jest tzw. 

geodetą kameralnym. Wyznacza 
na planie szczegółowe rozmie­
szczenie obiektów przyszłego 
centrum energetycznego. Każda 
ściana, każdy narożnik, nawet 
śruba przytwierdzająca maszy­
nę musi być wytyczona do mi­
limetra. Trzeba przewidzieć 
przyszłe drgania i wychylenia, 
trzeba to sobie wyobrazić na 
kalce. Oprócz geodetów kame­
ralnych są jeszcze geodeci po­
łowi, na przykład zatrudnieni 
przy komasacji. Ewa Bartosze­
wska uważa, że znalazła dosko­
nałą pracę. Widać fascynujący 
proces, widać realizację. W ko­
masacji przeciwnie: scalanie 
pól, rozdzielanie pól, rysowanie 
papierowych linii po ziemi. Mo­
że to dlatego, że urodziła się na 
wsi. Przemysł żyje szybszym 
rytmem niż ziemia. Czy wie 
gdzie się urodziła dokładnie? — 
Wie, w pałacu dziedzica Jasień­
skiego, tak. w pałacu przepra­
wionym po wojnie na izbę po­
rodową; w Woli Siemieńskiej.

☆

Dyrektor Rzeczkowski opra­
cował dla Bełchatowa projekt 
taniego domku jednorodzinnego, 
w technologii tzw. styrbetu. 
Budowa takiego domku trwa 
kilka tygodni, do stanu surowe­
go pól miesiąca. Podobno bę­
dzie w Bełchatowie 5 tys. styr- 
betonowych domków jednoro­
dzinnych. Docelowo, mówi dy­
rektor. Jakieś 200 do 300 do­
mów rocznie, dość tanio. Dzi­
siaj przyszło pismo z dyrekcji 
generalnej, przyznającej dyr. 
Andrzejowi Rzeczkowskiemu do- 
mek jednorodzinny , w celu 
sprawdzenia właściwości użyt­
kowych w/w obiektu. Dyrektor 
Rzeczkowski będzie mieszkał 
eksperymentalnie.

☆

W roku tysiąc dziewięćset 
pięćdziesiątym piątym Roman 
Kozoń zakończył budowanie 
Stadionu Dziesięciolecia. Po 
czym zabrał się do budowania 
pierwszego reaktora atomowego 
w Świerku. Żona z dziećmi na­
dal mieszkała w Markach. Pre­
zydent Bierut dawał mu wcześ­
niej mieszkanie na Marienszta­
cie, robotnikom „wysuniętym” 
przysługiwało. Ale wtedy to by­
ły całkiem inne czasy. Roman 
Kozoń zrezygnował z Marien­
sztatu, bo wydawało mu się, że 
nie warto się przywiązywać. 
Planował jeszcze pojeździć po 
budowach. Teraz myśli, że tro­
chę szkoda. „Ale wtedy myśla- 
ło się życiowo: a nuż cię zatłu­
cze na budowie i wtedy co po 
mieszkaniu?”. Teraz nikt tak 
głupio nie myśli.

■fr
Ewa Bartoszewska ma jeden 

pokój we wspólnym mieszkaniu 
w hotelu robotniczym. Teraz, po 
dziecku, przyznano jej osobne 
mieszkanie hotelowe. Będzie się 
przenosiła chyba w maju. Na 
razie zajmuję z mężem i syn­
kiem jeden z trzech pokojów i 
używa wspólna kuchnię. W dru­
gim pokoju mieszkają dwie ko­
leżanki, jedna będzie miała 
dziecko za miesiąc. W trzecim 
pokoju mieszka trzecia kole­
żanka z budowy. Nie ma żad­
nych kłótni. Warunki sa bardzo 
dobre kaloryfery i cienia wo­
da. Przedtem geodeta kameral­
ny Ewa Bartoszewska mieszka­
ła gorzej. Wynajmowała kolej­
ne kwatery po okolicznych 
wsiach, marzła w przechodnich 
pokojach bez pieca. Raz ją wy­
rzucili z dnia na dzień, prze­

osevelt trzykrotnie proponował 
Stalinowi spotkanie, przy czym 
raz bez udziału Churchilla, ale 
nie spotkał się z wzajemnością. 
Stalin czekał na bardziej do­
godny moment wyznaczony roz­
strzygającymi o wyniku wojny 
uderzeniami Armii Radzieckiej. 
Jakoż opinia amerykańska za­
fascynowana była doniesieniami 
o okrążeniu wojsk niemieckich 
pod Stalingradem na 20 mie­
sięcy przed otwarciem drugiego 
frontu w Europie. Na przeło­
mie listopada i grudnia 1942 r. 
zwolna torował sobie drogę plan 
przyciągnięcia ZSRR do wojny 
przeciw Japonii i układania z 
nim programu międzynarodowej 
współpracy po odniesieniu zwy­
cięstwa.

enerał Sikorski przybył 
do Stanów Zjednoczonych 
w dniu 1 grudnia 1942 r., 

mając po drodze wypadek lot­
niczy w Montrealu. Wkrótce 
bowiem po wystartowaniu, sa­
molot zawróci! wskutek usz­
kodzenia i. lądował bez pod­
wozia. Notując ten fakt w 
swoim dzienniku Raczyński 
podaje, iż „cała sprawa trzy­
mana jest w tajemnicy, a ge­
nerał telegrafował, że nie wy­
klucza możliwości sabotażu”.

Oceniając w całokształcie prze­
bieg wizyty gen. Sikorskiego w 
Ameryce, można dość dokładnie 
określić, iż poświęcona ona była 
nie tylko omówieniu bieżących 
zagadnień i trudności politycz­
nych stojących przed jego rzą­
dem. Dużą wagę przywiązywał 
bowiem Sikorski do omówienia 
spraw dotyczących powojennego 
układu stosunków międzynaro­
dowych w Europie, ze szczegól­
nym uwzględnieniem Europy 
wschodniej. W tym wypadku 
program rozmów wyznaczony 
został ogólnie przez wiele me­
moriałów. przedstawionych do 
rozpatrzenia w Białym Domu 
1 Departamencie Stanu. Oto Si­

niosła się do znajomych z dzie­
ckiem. Mieli duży pokój. Po­
tem szef dal jej samochód i 
kierowcę, który znał wszystkich 
w okolicy. Przejeździli trzy dni 
i nic, żadnej kwatery. Wresz­
cie trafili na piękny, nowy dom. 
Właściciel obiecał ją przyjąć za 
beczkę lepiku, którego wtedy 
nie można było dostać. Wpro­
wadziła się, potem lepiku nie 
znaleźli, właściciel wymówił. 
Mogłaby opowiadać w nieskoń­
czoność o przeprowadzkach. Ten 
pokój we wspólnym mieszkaniu 
to istny luksus.

☆
Właściwie Kozoń nie zdawał 

sobie nawet sprawy, że w cią­
gu tych powojennych lat wybu­
dował tyle rozmaitych rzeczy. 
Zdążył wybudować na przykład 
elektrownię w Koronowie i 
zmienić przedtem koryto tam­
tejszej rzeki. Położył kawałek 
szosy na trasie między Chęci­
nami a Krakowem, stawiał 
„pegieer” Brynki i „pegieer” Wit­
nicę w województwie szcze­
cińskim. Następnie zahaczył 
o Turoszów. Ratował beto­
nowymi zastrzykami kościół św. 
Anny w Warszawie, ale to 
wcześniej. Pracował również 
przez jakiś czas przy Teatrze 
Wielkim. Stawiał pawilon meb­
lowy na ulicy, co się nazywa 
Przeskok, w Warszawie W tam­
tych czasach to był szczyt no­
woczesności. Czy może jeszcze 
coś zapomniał? — Tak, zapom­
niał o Supersamie, o stawianiu 
Kolumny Zygmunta, o cemen­
towni w Nowinach i o blokach 
mieszkalnych w Skierniewicach. 
Tu chciałby nadmienić, że wła­
śnie w Skierniewicach dostał 
własne mieszkanie, dwa pokoje 
z kuchnią. Synowie już pokoń­
czyli szkoły i pracują w Beł­
chatowie, tak samo jak on. Ro­
man Kozoń myśli, że to już 
chyba ostatnia budowa. Na e- 
meryturę wróci do Skierniewic. 
Wszystkie marzenia mu się 
spełniły, jest z życia zadowo­
lony. Pytam, czy widział film 
Pt. „Człowiek z marmuru”. Mó­
wi, że nie widział, bo wczoraj 
nie oglądał telewizji. Nie, nigdy 
nie słyszał o takim filmie.

☆
Dyrektor Rzeczkowski mówi, 

że oddanie elektrowni w przy­
szłym roku wymaga ogromnej 
roboty, ale jest możliwe. Dy­
rektor Rzeczkowski jest opty­
mistą. Budował już w życiu 
kilka obiektów. Zna świat i ży­
cie, pracował w Libii, w Suda­
nie. Zwiedził Australię, Afrykę, 
Stany, Europę. Teraz wybiera 
się na urlop po Morzu Śród­
ziemnym, które oczywiście już 
zna. Sudan był fascynujący, 
prawdziwa Afryka. Siedzimy w 
gabinecie, za firankami Bełcha­
tów wiosenny, mokry.

☆
Roman Kozoń przypomniał 

sobie jedno niespełnione ma­
rzenie, chciałby zobaczyć Wło­
chy. W Rumunii już był, po­
dobało mu się ciepłe morze. 
Po wojnie był raz na wcza­
sach w Międzyzdrojach i ra­
czej się wymarzł. To były 
wczasy dla „wysuniętych ro­
botników”, przyjeżdżali dzien­
nikarze, żeby to wszystko 
opisać. Z „Życia Warszawy” 
była jedna pani, spytała Ro­
mana Kozonia, jak mu się po­
doba w Międzyzdrojach.

Zapomniał powiedzieć, że 
budował również Instytut 
Chemii i „Foton” w Warsza­
wie. Jeśli sobie coś jeszcze 
przypomni, napisze list, albo 
zadzwoni. Żebv było ściśle.
BARBARA ROMANOWICZ

korski złożył w Waszyngtonie aż 
osiem różnych memoriałów, 
m.in. w sprawie wojny z Japo­
nią, organizacji powojennych 
stosunków politycznych w Euro­
pie czy też gospodarczej odbu­
dowy Europy.

W tym szerokim wachlarzu 
zagadnień uwagę zwracały jed­
nak te dokumenty, które zwią­
zane były z rolą i miejscem po­
wojennej Polski w europejskim 
systemie politycznym, a więc 
memoriały o zachodnich i 
wschodnich granicach Polski, 
memoriał o okupacji Niemiec 
oraz o federacji Europy środ­
kowo-wschodniej.

Memoriał w sprawie zachod­
nich granic Polski — mniej 
więcej w tym samym czasie 
złożony również rządowi bry­
tyjskiemu — opracowany zo­
stał przez biura Ministerstwa 
Prac Kongresowych w porozu­
mieniu z Ministerstwem Spraw 
Zagranicznych. Raczyński poda­
je, iż pierwszy projekt został 
opracowany przez ministra Sey- 
dę, natomiast drugi przez am­
basadora J. Lipskiego. Zasadni­
cze tezy memoriału sprowadza­
ły się — zgodnie z uchwałą 
Rady Ministrów z dnia 7 paź­
dziernika 1942 r. — do postula­
tu przyłączenia do Polski: tery­
torium Prus Wschodnich, Gdań­
ska, części Zachodniego Pomo­
rza oraz całego terytorium Śląs­
ka Opolskiego. Memoriał ten z 
uwagą „most secret” pt. „The 
western boundaries of Poland" 
wręczył Sikorski podsekretarzo­
wi stanu USA Sumner Welle­
sowi w dniu 4 grudnia 1942 r. 
Tekst jego nie został nigdzie 
opublikowany w całości. Depe­
sza rządu do Delegatury w Kra­
ju z 4 grudnia 1942 r. informo­
wała. iż myślą przewodnią me­
moriału jest „włączenie Prus 
Wschodnich. Śląska Opolskiego 
i Pomeranii oraz okupacja 
przejściowa dalszych terenów 
Niemiec”.

W memoriale dotyczącym o- 
kupacji Niemiec po zakończe­
niu wojny Sikorski wprowadzał 
poza terminem okupacji o cha­
rakterze konwencjonalnym po­
jęcie „okupacji ścisłej”, której 
celem byłoby „przygotowanie i 
zabezpieczenie postanowień tra­
ktatu pokojowego zarówno na 
terytoriach, które — poza Pru­

♦ Ankieta„ Życia” - wspomnienia Czytelników ♦

Dzieciństwo i wojna
Mamy obowiązek przestrzec

Niekiedy zastanawiałem 
się nad tym, że warto 
byłoby spisać wspomnie­

nia z dni swego „szczęśliwego 
dzieciństwa”, aby ocalić je od 
zapomnienia. Alle przecież o 
dniach, latach okupacji hitle­
rowskiej w Warszawie zebra­
no już tomy dokumentów hi­
storycznych, napisano wiele 
powieści, nakręcono filmy. 
Wydawać się może, że zro­
biono już wszystko lub pra­
wie wszystko, aby udoku­
mentować i oddać klimat tam­
tego okresu. Z drugiej strony 
istnieje jeszcze przecież wiele 
niewiadomych, pojawiają się 
stale nowe znaki zapytania, 
wiele luk w historii tamtych 
czasów nie zostało jeszcze wy­
pełnionych.

Jedną z takich luk, szcze­
gólnie wyczuwalną przeze 
mnie, są właśnie przeżycia 
dzieci kilkuletnich w okresie 
okupacji. I nie da się odtwo­
rzyć przeżyć dzieci, które zgi­
nęły w obozach, w czasie do­
świadczeń, jakie na nich prze­
prowadzono — te dzieci już 
nic nie powiedzą. Lecz nie 
wszystkie zginęły, część prze­
żyła. O ich doświadczeniach 
wojennych nie mogli powie­
dzieć całej prawdy ci, którzy 
przeżyli ten okres jako doroś­
li, tym bardziej nie mogą wy­
powiadać się na ten temat o- 
soby, które urodziły się po 
wojnie lub przeżyły ten ok­
res gdzieś na uboczu.

Jest jeszcze jeden problem, 
który sprawia wiele kłopotu w 
przypominaniu sobie tamtego o- 
kresu — to szara codzienność 
śródmieścia Warszawy w czasie 
okupacji. Przecież nie każdego 
dnia kilkuletnie dziecko spoty­
kało się z takimi zdarzeniami, 
które pozostawiały trwały ślad 
w pamięci. Do codzienności na­
leżało niedożywienie, naloty, 
ryk syren na przejeżdżających 
ulicami „budach”, Niemcy w 
mundurach, kilkudniowe nieo­
becności w domu któregoś z ro­
dziców, odbywające się u nas 
w mieszkaniu jakieś zbiórki, na 
których coś czytano i omawia­
no: przecież dla mnie, kilkulet­
niego smyka, szarą codziennoś­
cią było to, że rodzice czytali 
kurier, po który wysyłali mnie 
do kiosku i czytali też „gazet­
ki”. Przecież to nie było nic 
nadzwyczajnego dla mnie, że 
stale ktoś u nas nocował, cza­
sami nawet kilkunastu męż­
czyzn. I myśląc kategoriami 
dziecka — jakie wspomnienie 
pozostawiło głębszy ślad — czy 
przeprowadzane w naszym mie­
szkaniu rewizje, czy też szcze­
pienie ospy, czy aresztowanie 
ojca i jego pobyt w alei Szu­
cha, a może zjawienie się u nas 
patefonu i kilku płyt z polski­
mi piosenkami.

Z perspektywy lat, jako już 
dorosły, wiem, co należy wy­
selekcjonować z osobistych 
wspomnień tamtego kilkuletnie­
go malca, którym przecież ja 
byłem. Ale dla tamtego dziec­
ka były to normalne sprawy 
dnia codziennego.

Okupację hitlerowską i 
okres Powstania War­
szawskiego przeżyłem w 

Warszawie, przy ul. Nowo­
grodzkiej 3 m 10. Kiedy wy­
buchło powstanie, miałem 
sześć i pół roku. Mimo nie­
wielu wówczas lat życia okres 

sami Wschodnimi, Gdańskiem 
i Śląskiem Opolskim — mają 
być odłączone od Niemiec, jak 
i na obszarach, które mogą być 
pozostawione w granicach Nie­
miec, jednakże ewentualnie na, 
specjalnych warunkach, które z 
góry trudno przewidzieć (...). 
Rząd, względnie władze nie­
mieckie muszą być pozbawione 
wszelkiej ingerencji w sprawy 
związane z obszarami okupacji 
ścisłej”.

Memoriał w sprawie granic 
wschodnich nosił datę 23 grud­
nia 1942 r„ co wskazuje, iż 
przygotowany został po pierw­
szych rozmowach z politykami 
amerykańskimi. Poświęcony on 
był głównie obronie postanowień 
traktatu ryskiego, przy całko­
witym zignorowaniu stanowiska 
zainteresowanej ludności ukra­
ińskiej, białoruskiej i litewskiej. 
Jednakowoż, pragnąc „okazać 
dalszy dowód dobrej woli”, wy­
raził Sikorski gotowość udania 
się raz jeszcze do Moskw-y, by 
„przenegocjować z p. Stalinem 
pakt przyjaźni z Rosją oraz o- 
mówić szereg innych spraw, 
posiadających znaczenie dla u- 
ksztatłowania się przyszłych 
stosunków pomiędzy obu kraja­
mi”.

Tekst memoriału o organizacji 
państw Europy na zasadzie 
związków federacyjnych nie 
został do tej pory opublikowa­
ny, nie był również przedmio­
tem szerszego omówienia w do­
tychczasowych opracowaniach. 
Wszelako na podstawie przebie­
gu rozmów Sikorskiego z Roo- 
seveltem, jak i Wellesem moż­
na wnioskować, iż premier 
rządu emigracyjnego forsował 
przede wszystkim projekt fede­
racji środkowoeuropejskiej, któ­
rej zalążkiem miała być kon­
federacja polsko-czechosłowac­
ka. Ten proponowany związek 
miał być następnie połączony 
więzami współpracy politycz­
nej z konfederacja bałkańską, 
gdzie pierwsze fundamenty zo­
stały stworzone przez emigra­
cyjne rządy Grecji i Jugosławit. 
Przedstawiając swój program w 
kwestii organizacji państw eu­
ropejskich do zakończeniu woj­
ny. Sikorski przywiązywał za­
sadnicze znaczenie do stworze­
nia systemu politycznego, który 
mógł w przyszłości wykluczyć 

ten pamiętam doskonale. Wie­
le spraw utkwiło mi w pamię­
ci i pozostanie do końca życia, 
wiele wydarzeń, może bardzo 
istotnych, niestety nie pa­
miętam. Pamięć tamtych dni 
jest dla mnie przykrym ba­
lastem i często chciałbym o 
nim zapomnieć. Często też 
jestem wdzięczny mojemu 
dziecięcemu umysłowi, że wy­
mazał ze swej pamięci wiele 
wypadków.

Wspomnienia okresu wojny 
nie nadają sie do przekazywa­
nia dzieciom, lepiej, żeby nie 
znały przeżyć, które były udzia­
łem dzieci wojny. Swoim dzie­
ciom nie chce opowiadać tam­
tych przeżyć, czekam, aż do­
rosną. Ale pokolenia 20- i 30- 
latków i tych, którzy nie prze­
żyli okresu okupacji, nie znają 
okrucieństwa wojny — tych 
mamy obowiązek przestrzec 
za pomocą chociażby wspom­
nień. Niech ci. którzy wycho­
wują dzieci lub sa odpowie­
dzialni za ich wychowanie ma­
ja przed oczami okrucieństwo, 
jakiego doznały dzieci wojny 
dzieci okupacyjnej Warszawy.

Z dni „szczęśliwego dzieciń­
stwa” wyłaniają sie takie obra­
zy. które sa powszechnie u nas 
w Polsce znane. No, widziałem 
kilku mężczyzn powieszonych 
na balkonie, których Niemcy 
stracili ku przestrodze warsza­
wiaków, widziałem krew ludz­
ką i odłupane tynki, i wiązanki 
kwiatów na miejscach straceń 
na ulicach Warszawy, przeżyłem 
„łapankę”, znam głód i smak 
chleba razowego z solą, wiem 
jaka radością jest marmolada 
do chleba. Wiem, co to znaczy 
dwa miesiące powstania w śród­
mieściu Warszawy, płonące i 
walące sie domy, cmentarz na 
niewielkim podwórku, do dziś 
umiem odróżnić wybuchy bomb, 
granatników. ciężkiego działa 
kolejowego, ryk pikujących sa­
molotów i tzw. krów. Wiem 
iak boli głowa zraniona odłam­
kiem i iak wspaniale można sie 
bawić ciepłymi jeszcze odłam­
kami, gilzami, a ile radości po 
wojnie mieliśmy z niewypałów 
i min, które można było wsa­
dzić w płonące ognisko. Dosko­
nale też pamiętam przestrach 
w oczach matki, gdy spogląda­
ła na mur, za którym płonęło 
warszawskie getto. Te obrazy 
mojego dzieciństwa sa nam. Po­
lakom, szczególnie warszawia­
kom, dobrze znane.

Ale mam też wiele wspom­
nień bardzo osobistych, 
które znam tylko ja. lub 

moi naibliżsi — rodzice, nie­
stety już nieżyjący. Pamiętam 
lak edukację moją rozpoczęli 
oni od kupienia mi klocków 
z literami i uczyli mnie czy­
tać, pisać i liczyć. Mając chy­
ba pięć lat umiałem już 
„składać” proste wyrazy, wie­
działem, gdzie znajduje się na 
manie Warszawa, Kraków. 
Berlin, Moskwa. Mieszkając 
w okupowanej Warszawie ro­
dzice moi przywiązywali du­
że znaczenie do tego, aby na­
uczyć mnie trochę iezyka nie­
mieckiego, z czym wiążą się 
moje osobiste przeżycia.

Stałem z matka na przystan­
ku tramwajowym Zauważyłem 
nadjeżdżający tramwaj z cyfrą 
„6”. Usilnie starałem sie przy­
pomnieć iak ta cyfra nazywa 
sie do polsku. I niestety, mimo 
wysiłków, nie pamiętałem. Na 
przystanku stało wiele osób. 
6tał też gruby Niemiec w mun­
durze i trupia czaszka na czao- 
ce. W pewnej chwili wyciągną­

agresję niemiecką w Europie. 
Toteż w rozważaniach na temat 
konfederacji polsko-czechosło­
wackiej. akcentował przede 
wszystkim ten aspekt zagadnie­
nia. a jednocześnie łagodził an­
tyradzieckie ostrze swej kon­
cepcji.

Aspiracje Sikorskiego spot­
kały się w owym czasie 
Z poważną krytyką ze 

strony liberalnej opinii bry­
tyjskiej.. a pismo „New Sta- 
tesman and Nation” pisało zło­
śliwie o „polskim imperializ­
mie operetkowym”. W trzy 
miesiące później w Waszyng­
tonie, Eden — szef dyplomacji 
brytyjskiej — nie taił swego 
niezadowlenia z polityki Si­
korskiego.

Informuje o tym notatka do­
radcy prezydenta Roosevelta 
Harrego Hopkinsa, sporządzona 
po rozmowach z brytyjskim mi­
nistrem: „Eden uważa, iż dzia­
łalność Sikorskiego przynosi 
Polsce więcej szkody niż po­
żytku. Polska pragnie odegrać 
olbrzymią rolę po zakończeniu 
wojny. Prywatnie dodał, iż Po­
lacy spodziewają się w rezul­
tacie wojny tak poważnego o- 
słabienia Rosji i zgniecenia Nie­
miec. źe Polska stanie się naj­
potężniejszym państwem w 
tej części świata. Eden uważa, 
że jest to '"tkowicie pozbawio­
ne realizmu”.

Departament Stanu po dokład­
nym przestudiowaniu dokumen­
tów przedstawionych przez Si­
korskiego. przygotował obszerne 
memorandum pióra Ray Ather- 
tona dla chorego wówczas se­
kretarza stanu Cordell Hulla. 
Według Departamentu Stanu, 
istniała poważna rozbieżność 
miedzy koncepcjami gen. Sikor­
skiego a tymi podstawowymi 
zasadami, które sformułowane 
zostały w Karcie Atlantyckiej i 
Deklaracji Narodów Zjednoczo­
nych. Wszystkie projekty zawar­
te w dokumentach Sikorskiego 
— zdaniem kierownictwa ame­
rykańskiej DOlityki zagranicznej 
— zostały sformułowane w du­
chu skrajnego nacjonalizmu z 
jedynie delikatną wzmianką o 
własnych, polskich planach mię­
dzynarodowej współpracy. „Poza 
tym nie ma żadnych konstruk­

łem rękę w stronę nadjeżdża­
jącego tramwaju i spytałem 
matkę: Mamusiu jak po polsku 
jest „sechs”?

Usłyszał to Niemiec, pogła­
dził mnie po głowie i powie­
dział:

— O, gut Kinder! I jeszcze 
coś zadowolony „szprechał”.

Wówczas ogarnął mnie strasz­
ny wstyd i ogromna złość 
na siebie i na tego Niemca, dla­
tego ile miałem sił w płucach 
rozdarłem sie nieludzkim ry­
kiem. Wrzeszczałem, tupałem i 
łzy mi płynęły ciurkiem.

Niemiec stał osłupiały, ludzie 
z przystanku i tramwaju pa­
trzyli w nasza stronę, nie wie­
dząc co się stało. Po chwili 
Niemiec sięgnął do kieszeni, 
wyjął płaskie zawiniątko, podał 
mi je i rzekł: Gut Kinder, bitte 
Schokolade!

Ja ryczałem nadal. Nic nie 
chciałem od tego grubego, 
wstrętnego szwaba.

Niemiec z głupia miną wsiadł 
do tramwaju i odjechał. Ludzie 
z przystanku nadal gapili sie 
na nas. Przestałem płakać. Mat­
ka podeszła do kosza i wyrzuci­
ła paczuszkę, którą mi wcisnął 
w ręce Niemiec.

Po powrocie do domu zapy­
tałem matkę, co to jest „ta szo- 
kolade”. Matka powiedziała: — 
Dowiesz się. jak wojna się 
skończy, jak będzie wolna Pol­
ska.

Inne wydarzenia związane z 
nauką języka niemieckiego. 
Nie pamiętam jaką ulicą i 

skąd wracaliśmy z ojcem do 
domu. Nagle zajechało kilka 
samochodów, auta osobowe i 
tzw. budy. Ktoś krzyknął: ła­
panka. Przechodnie zaczęli u- 
ciekać we wszystkie strony. Ro­
zumiałem co to znaczy i zaczą­
łem płakać z cicha. Ojciec mój 
zawsze chodził elegancko ubra­
ny i był pełen tupetu. Rzekł 
d0 mnie: — Nie bój się. bądź 
dzielny, ną wypadek czego mów 
do mnie „mein Vater”. Popra­
wi! sobie krawat i kapelusz, 
zdążył jeszcze z kiosku wziąć 
jakieś ilustrowane czasopismo 
niemieckie i szepnął: — Bądź 
dzielny!

Trzymając mnie na ręku, 
ściskając w dłoni tej samej rę­
ki czasopismo niemieckie, w dru­
gim ręku trzymał teczkę, z lekka 
nią wymachując, odważnie skie­
rował się w stronę kordonu 
niemieckiego. Do groźnie spo­
glądającego spod hełmu Niemca 
który stojąc w rozkroku kiero­
wał już w naszą stronę „rozpy­
lacz” uśmiechnąłem się i po­
wiedziałem: — Das ist mein 
Vater!

Niemiec spojrzał na ojca, któ­
ry rzeki: Das ist mein Kinder!

Hitlerowiec wzruszył ramio­
nami i wskazał lufą, żeby iść 
dalej. Siedząc na ręku ojca czu­
łem jak on drży ze strachu jak 
powstrzymuje się od biegu, ile 
wysiłku kosztuje go to aby iść 
równym krokiem.

Po dojściu w bezpieczne miej­
sce postawił mnie czule na zie­
mi, oparł się o ścianę budynku 
i wyszeptał: — Byłeś dzielny, 
uratowałeś mi życie!

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

tywnych projektów w odniesie­
niu do problemów szczególnie 
istotnych dla Polski (mniejszoś­
ci. Żydzi, odbudowa). Propozy­
cje te zawierają w rzeczywisto­
ści maksimum polskich żądań 
narodowych. Uważa sie, iż na­
leży dać do zrozumienia Sikor­
skiemu, że my widzimy je w 
takim właśnie świetle”.

W części pozytywnej memo­
randum sformułowano dwie o- 
gólne zasady polityki amerykań­
skiej wobec Polski, które — 
jak sie wydaie — były wyrazem 
poglądów szerokich kół polity­
cznych w Waszyngtonie:

1. Stany Zjednoczone są za­
interesowane w odbudowie „sil­
nej i niepodległej Polski”, któ­
rej granice powinny być wyty­
czone z uwzględnieniem priory­
tetowego interesu bezpieczeń­
stwa ogólnoeuropejskiego.

2. Stany Zjednoczone powin­
ny unikać zaciągania obecnie 
konkretnych zobowiązań w 
sprawie terytorialnego układu 
państw europejskich oraz uznać 
priorytet interesów Wielkiej 
Brytanii i ZSRR w poszukiwa­
niu konkretnych rozwiązań.

Pierwsza rozmowa gen. Si­
korskiego z prezydentem 
Rooseveltem odbyła się 

nazajutrz po przyieździe szefa 
rządu polskiego do Waszyng­
tonu, tj. 2 grudnia 1942 r.‘Za­
sadniczym przedmiotem roz­
mowy była ogólna sytuacja 
wojskowo-polityczna ze szcze­
gólnym uwzględnieniem kie­
runku głównego uderzenia na 
kontynent europejski. Gen, 
Sikorski bronił koncepcji 
wprowadzenia sił sprzymie­
rzonych na oś Belgrad—War­
szawa. „Gdyby masv armii 
rosyjskiej miały w ślad za 
cofającymi się Niemcami 
wkraczać do Europy środko­
wo-wschodniej. zanim sprzy­
mierzeni zdołaliby się posu­
nąć dość głęboko na konty­
nencie europejskim, posiada­
nie siłv zbrojnej na osi Bel­
grad—Warszawa byłoby atu-

DOKONCZEN1E 
VA STR
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Między Atlasem i Atlantykiem (2)

Możliwości odkrywane na nowo
ANDRZEJ 2MUDA — korespondencja własna z Maroka

Z koreańskiego notatnika

Jednym, głosem
Od naszego specjalnego wysłannika do KRLD TADEUSZA BARZDO

Podczas podróży wzdłuż 
Maroka — od Fezu na 
północy po Marakesz na 

południu i z powrotem via 
Casablanca i Rabat, mogłem 
przekonać się, jak wiele się 
robi dla podniesienia stanu 
gospodarki tego wciąż peł­
nego kontrastów społecznych 
i ekonomicznych kraju. Kie­
dy się jedzie doskonałą szo­
są u podnóża Atlasu Śred­
niego z północy na południe, 
widać doskonale prowadzone 
gaje oliwne i sady pomarań­
czowe.

Nad Atlantykiem, w porto­
wym mieście Safi, w okolicach 
którego wydobywa się fosfo­
ryty, (sporym ich importerem 
jest nasz przemysł nawozów 
sztucznych) — od kilku lat pra­
cują trzy fabryki kwasu siar­
kowego, dostarczone i zbudo­
wane przez „Polimex-Cekop” w 
konsorcjum z RFN-owskimi 
firmami „Uhde” i „Siemens”. 
Wszystkie o wydajności po 500 
tys. ton kwasu, wytwarzanego 
z polskiej siarki rodzimej. W 
trakcie są dostawy czwartej 
„polskiej’’ fabryki kwasu siar­
kowego.

Maroko wiele inwestuje w 
wydobycie fosforytów, których 
zasoby należą do większych w 
święcie, podobnie jak i poziom 
wydobycia. W zeszłym roku 
eksport fosforytów przyniósł 
Maroku 620 min dolarów. Dla 
porównania, goście zagraniczni 
zostawili w t tym atrakcyjnym 
turystycznie * kraju 410 min 
dolarów. Całość marokańskiego 
eksportu sięga ok. półtora mi­
liarda dolarów rocznie, nie jest 
więc zbyt duży (za granicę wy­
wozi się oprócz fosforytów, tak­
że owoce cytrusowe, oliwki, 
daktyle itp.).

Dla Polski jest Maroko jed­
nym z główniejszych partnerów 
wśród rozwijających się krajów 
Afryki. Wspominałem już o 
obiektach przemysłowych, któ­
re tam zbudowaliśmy. Znane są 
tutaj także polskie maszyny 
włókiennicze (bielskiej „Befa- 
my”), czy tabor kolejowy. Pra­
cuje też w Maroku wielu spe­
cjalistów — lekarzy medycyny, 
weterynarii, fachowców od me­
lioracji i irygacji. W Fezie spo­
tkałem jednego z nich, inż. 
Zbigniewa Marszałka z Kielc, 
który szósty rok pracuje w 
Maroku w Obsłudze Wyposa­
żenia Rolnictwa, zajmującej się 
m. in. projektowaniem i budo­
wą urządzeń nawadniających. 
Inż. Marszalek szczególnie ak­
tywnie działa po wschodniej 
stronie masywu Atlasu, na te­
renach półpustynnych, gdzie 
wegetują berberyjskie plemiona. 
Wiele opowiadał o pomocy pań­
stwa w kwestiach irygacyjnych. 
Inwestycje państwowe łączy się 
tu z czymś w rodzaju słabo pła­
tnego „czynu społecznego” — 
udziału mieszkańców terenów 
przysaharyjskieh w budowie 
tam, rowów, urządzeń nawad­
niających.

Równanie bilansu

Podczas mego krótkiego po­
bytu w Maroku, kilka dni prze­
bywała w Rabacie delegacja na­
szego resortu handlu zagrani­
cznego li gospodarki" morskiej 
z ministrem Jerzym Olszew­
skim na czele. Wzięła ona u- 
dział w posiedzeniu marokańsko- 
polskiej komisji mieszanej (po­

wołanej w umowie o współ­
pracy gospodarczej i technicznej 
Połska-Maroko w październiku 
1976 roku). Było to pierwsze 
spotkanie członków tej komi­
sji, która wzięła na warsztat 
nader ważne dla obu krajów 
sprawy. Lapidarnie ujęła pro­
blem marokańska gazeta ,,L’Opi- 
nion” wybijając w tytule ko­
munikatu o pracach komisji, że 
chodzi o „Zbadanie czynników 
hamujących dwustronną współ­
pracę” oraz „Wyrównanie wiel­
kości wymiany handlowej”.

Faktycznie, tempo wymiany 
handlowej między oboma kra­
jami nie było dotychczas zbyt 
wysokie. Jak powiedział pod­
czas posiedzenia komisji mie­
szanej minister handlu i prze­
mysłu Maroka — Azzedine Ges- 
sous, obroty w latach 1968-1978 
zwiększyły się z 20 do 65 min 
dolarów. Jedynie w roku 1971 
sięgnęły poziomu ponad 130 min 
doi.

Nie jest to więc zbyt duża 
kwota, ani tempo zbytnio za­
dowalające... Jak mi powiedzieli 
przedstawiciele MHZiGM, do­
tychczas w obrotach polsko- 
marokańskich notowaliśmy sal­
do ujemne tzn. kupowaliśmy 
więcej, niż sprzedawali do te­
go kraju. Nienormalność takiej 
sytuacji dostrzegły obie strony. 
Jak powiedział minister Ges- 
sous. na podstawie tego, co 
Polacy dotychczas zrobili w 
Maroku, rząd marokański widzi, 
że nasz kraj dysponuje środ­
kami ekonomicznymi i tech­
nicznymi, by móc przyczynić 
sie do szerokiego rozwoju tech­
nologii w Maroku.

Prace komisji były owocne. 
Komunikat końcowy obwieścił, 
iż w ciągu najbliższych lat pię­
ciu, do roku 1983 poziom obro­
tów handlowych Połska-Maroko 
zwiększy się do 300 milionów 
dolarów, po 150 min dla każ­
dego kraju, co oznacza pełne 
wyrównanie salda. Stwarza to 
dla Polski szansę znacznego 
zwiększenia eksportu dóbr in­
westycyjnych, technologii, usług 
typu consultingowego itd.

Nasza oferta

W protokole końcowym, wy­
punktowano ogólnie, w jakich 
dziedzinach Polska jest gotowa 
oferować swe towary i usługi. 
Przede wszystkim — komplet­
ne obiekty dla produkcji kwa­
su siarkowego oraz instalacje 
dla kwasu fosforowego. W tym 
zakresie najlepszym świadec­
twem polskiej marki są wspo­
minane już cztery fabrvki 
kwasu siarkowego. W dziedzi­
nie wzajemnego eksportu fos- 
fatów 1 siarki oba kraje mają 
dobre doświadczenia. Nawia­
sem mówiąc — dyrektor gene­
ralny OCP (Urzędu do spraw Fo- 
sfatów), Karim Lamrani. podczas 
pobytu polskiej delegacji w Ra­
bacie, został udekorowany 
przez ministra Olszewskiego 
Orderem Zasługi.

Co jeszcze oferujemy dla Ma­
roka? Obiekty przemysłu spo­
żywczego — cukrownie i chło­
dnie. urządzenia dla przemysłu 
tekstylnego, materiałów budow­
lanych (szklarskie). Oferujemy 
także sprzęt transportowe i ko­
lejowy. włącznie z usługami 
elektryfikacji linii kolejowych. 
Mamy też możliwości budow­
nictwa wodnego (zapory itd.) 
oraz portowego.

Ogromną dziedziną jest rol­
nictwo: polscy specjaliści mo­
gą w Maroku zająć się pomocą 
w zagospodarowaniu ziem, iry­
gacją, rozwojem niektórych u- 
praw (np. warto przypomnieć, 
żę większość cukrowni przera­
bia w Maroku buraki). Pod 
adresem Maroka kierujemy 
także ofertę w zakresie współ­
pracy w budownictwie miejs­
kim, ochrony zabytków archi­
tektury itd. Casablanca zresztą 
ma tzw. master plan rozbu­
dowy, opracowany przez pol­
skich specjalistów, ale na razie 
z braku środków nie realizo­
wany. Przypomnieć warto, że 
Polacy są autorami przebudo­
wy i rozbudowy stolicy Iraku 
— Bagdadu, o czym swego cza­
su pisałem w „Życiu”.

No i pomoc specjalistów — 
consulting w wielu dziedzinach.

Osobnym tematem jest rybo­
łówstwo morskie. W Maroku — 
choć ma ono prawie 2,5 tysiąca 
kilometrów wybrzeża Atlantyku 
i Morza Śródziemnego, na ryn­
ku nie ma zbyt wiele ryb. I są 
drogie. Maroko ma dość ubogą 
flotę rybacką, ale ma za to bo­
gate atlantyckie łowiska. Pol­
ska ma z kolei nowoczesną flo­
tę i zaplecze naukowo-badaw­
cze — a za mało łowisk. W ko­
munikacie końcowym stwier­
dzono na razie ogólnie, że „to­
czyły się dyskusje na temat ko­
operacji w dziedzinie rybołów­
stwa”.

Co z tego wyniknie? — zoba­
czymy.

☆

Kwietniowe spotkanie w 
Maroku dało nowy impuls 
wymianie handlowe.) i koope­
racji gospodarczej oraz tech­
nicznej między oboma kra­
jami. Nie ulega wątpliwo­
ści, że są spore szanse roz­
wijania różnorodnych form 
wiązania się z rynkiem ma­
rokańskim. Jedną z nich, bar­
dzo obiecującą, są niewątpli­
wie mieszane spółki. Polsko- 
marokański „Komapol”, zaj­
mujący się głównie surow­
cami chemicznymi, działa tu 
od kilku lat, na zasadach 

,spółki handlowej.
Różnego rodzaju mieszane 

polskie spółki produkcyjno- 
handlowe organizowane w 
krajach rozwijających się, to 
model aktywizacji naszego 
eksportu zasługujący na ba­
czną uwagę. Ma.ią one przy­
szłość. „Połam” zrobił w Ma­
roku dobry początek i sądzić 
nalleży, że okaże mu się w 
tym pomoc, a także, że za 
nim pójdą w tym kraju inni.

Szanse stwarza ku temu 
właśnie ostatnie porozumie­
nie polsko-marokańskie, w 
efekcie pracy komisji dwu­
stronnej. Tych możliwości 
zmarnować nie można, zwła­
szcza że klimat dla rozwija­
nia kontaktów z Polską jest 
pomyślny i życzliwy.

Przed budynkiem, który 
bardziej przypomina z 
zewnątrz szkołę niż dom 

mieszkalny, formuje się dłu­
ga kolejka. Wkrótce wszyscy 
mieszkańcy zarejestrowani w 
28 obwodzie wyborczym 
dzielnicy Tondewon w Phe- 
nianie spełnią swój obywa­
telski obowiązek. Potem, 
wraz z dziećmi, przyłączą się 
do wspólnej zabawy na pob­
liskim placu.

Podobnie lub prawie tak sa­
mo przebiegały wybory do 
zgromadzeń miejskich, dzielni­
cowych lub powiatowych w po­
zostałych miastach i osiedlach 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Gdy trzeba 
zademonstrować jedność z wła­
dzami, wyrazić poparcie dla 
polityki Partii Pracy Korei, 
mieszkańcy północnej części 
kraju czynią to ze zdumiewają­
cą wprost dyscypliną. U Kore­
ańczyka pojęcie obywatelskiego 
obowiązku splata się jakoś z 
powinnością moralną.

Dopomogła w tym głównie 
historia. Mieszkańcy Półwyspu 
Koreańskiego musieli w prze­
szłości dołożyć wielu starań, by 
utrzymać narodową tożsamość 
Państwo powstało tam z licz­
nych mniejszych państewek i 
udzielnych księstw. Sprzyjała 
tym dążeniom kulturowa jed­
norodność miejscowej ludności, 
niweczyły je nieustanne najaz­
dy sąsiednich ludów organizu­
jących wyprawy do Korei w 
poszukiwaniu łatwych łupów.

Nie mniej doświadczyła Ko­
reańczyków historia współczes­
na. Na przeszło 35 lat — od 1910 
r. — krajem zawładnęła Japo­
nia. Zapanował tam terror wy­
mierzony przeciwko rodzimej 
ludności, którą zmuszano do

Przed punktem, wyborczym powstała długa kolejka
Fot. Tadeusz Barzdo

pracy na rzecz odradzającego 
się cesarstwa. W przyszłym ja­
pońskim imperium okupację 
Korei potraktowano jako 
sprawdzian planów podboju 
reszty Azji Wschodniej. Wszel­
kie przejawy buntu tępiono 
metodycznie, z myślą o zdoby­
ciu nowych doświadczeń w tej 
dziedzinie.

Pamięć o japońskiej okupacji, 
podobnie jak i o późniejszych 
wydarzeniach wojny koreań­
skiej 1950—53. jest obecnie 
głównym składnikiem świado­
mości historycznej Koreańczy­
ków. Były to przecież lata cięż­
kiej próby, narzucające ko­
nieczność zwartości i zdyscypli­
nowania całego społeczeństwa. W ukształtowaniu dzisiej­

szego Koreańczyka — 
takim, jakim on jest — 

najbardziej jednak dopo­
mogła współczesność. I nie 
mogło być inaczej. Dziecińs­
two upłynęło mu wśród gru­
zów, do pierwszej koreań­
skiej szkoły chodził mijając 
spalone fabryki i przełamane 
na pół mosty. Dopiero później 
gdy nauczył się czytać gazetę, 
w szkole przestało brakować 
podręczników. Wciąż jednak 
brakowało domów, szpitali, 
autobusów i ubrań.

Na wieś koreańską przemiany 
dotarły dopiero w połowie lat 
pięćdziesiątych. Wieśniak ni 
rusz nie mógł zrozumieć, że 
koza też może być uspółdziel- 
czona i że ryż będzie zbierał 
razem z sąsiadem, który nawet 
takiego dobytku nie posiadał. 
Zanim przyszły od państwa 
pierwsze maszyny a w spół­
dzielczych magazynach zgroma­
dzono pierwsze worki ziarna, 
pytań i wątpliwości było wiele.

Potem było już lepiej. Praca 
na swoim, we własnej fabryce 
i spółdzielni zaczęła przynosić 
owoce. Ze zgliszcz podniósł się 
Phenian, przed wojną prowin­
cjonalna mieścina, obecnie sto­
lica republiki. Na polach poja­
wiły się traktory, w wielu o- 
siedlach rozbłysło światło elek­
tryczne.

Konsolidowała się jedność 
polityczna narodu. Zasada sa­
modzielności w rozwoju gospo­
darczym kraju, głoszona przez 
Partię Pracy Korei trafiła na 
bardzo podatny grunt. Jej sens 
sprowadzał się do hasła: nie 
ma i nie będzie innego gospo­
darza na ziemi koreańskiej 
prócz samych Koreańczyków.

Był to jasny, przejrzysty pro­
gram dla całego narodu. Pro­
gram budowy dostatniej, socja­
listycznej Korei, na czym sko­
rzystać miał każdy obywatel, 
lecz i każdy musiał do niego 
coś dołożyć. Taką politykę Ko­
reańczycy szybko uznali za 
swoją.

Gdy lata pięćdziesiąte upły­
nęły na odbudowie ze zniszczeń 
wojennych, to kolejne dekady 
przyniosły już wyraźne pomno­
żenie majątku narodowego. 
Rolnictwo koreańskie osiągnęło 
poziom rozwoju o jakim nie 
mogli marzyć dawni wieśniacy. 
Oczywiście wynikało to z po­
trzeb. W górzystym kraju tylko 
żmudne, uporczywe zagospoda­
rowywanie każdego kawałka zie­
mi zapewniało zdobycie samo­
wystarczalności w dziedzinie 
wyżywienia. Koreańczycy to o- 
siągnęli.

Industrializacja Korei to na­
stępny etap w społeczno-gos­
podarczym rozwoju kraju. 
Trzeba było przyuczyć setki ty­
sięcy ludzi do nie znanych 
wcześniej zawodów, należało z 
dawnego chłopa uczynić robot­
nika. Dzisiaj, w końcu lat sie­
demdziesiątych w KRLD ist­
nieje przeszło milionowa kadra 
specjalistów, a przemysł dostar­
cza ponad połowę dochodów 
państwowych.

Wysiłek opłacił się. Nic 
też dziwnego, że prze­
ciętny mieszkaniec pół­

nocnej części kraju jest dziś 
głęboko przekonany o tym, iź 
ma w tych osiągnięciach swój 
własny wkład. Doszedł do te­
go bądź pracą we własnym 
zakładzie produkcyjnym,
bądź uczestnicząc w licznych 
czynach społecznych, które 
mają tu już . wieloletnią' tra­
dycję.

Temu też zapewne należy 
zawdzięczać fakt, że Koreań­
czycy cenią sobie wyżej doro­
bek społeczeństwa od dorobku 
jednostki. Mieszkaniec Phenianu 
czy północnokoreańskiej wsi 
nie zwykl narzekać na brak 
tych lub innych dóbr material­
nych. Ma bowiem za to szero­
kie jezdnie w miastach, trak­
tory w polu i wielkie, monu­
mentalne niekiedy domy kul­
tury — pałace pionierów. Ma 
również świadomość, że znaj­
duje się stale pod pieczą państ­
wa, które zadba o tanie miesz­
kania, żywność i odzież.

O tym właśnie musieli pa­
miętać mieszkańcy dzielnicy 
Tondewon w Phenianie, zbie­
rając się przed punktem wy­
borczym z samego rana. Ga­
zety nazajutrz podały, że 
frekwencja była stuprocento­
wa.

Na niespokojnej irańskiej 
widowni politycznej uka­
zała się nowa postać, któ­

ra zdaniem niektórych zachod­
nich agencji prasowych może 
odegrać większą rolę w najbliż­
szych miesiącach. Jest to 46- 
-letni dr Ibrahim Yazdi, dotych­
czasowy wicepremier do spraw 
rewolucyjnych, który został obe­
cnie ministrem spraw zagra­
nicznych.

Choć przebywał on osiemna­
ście lat w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie wykładał na uni­
wersytecie w Teksasie, uważa­
ny jest za bliskiego współpra­
cownika zarówno ajatollaha 
Chomeiniego, jak i premiera 
Bazargana. W wywiadzie dla 
lewicowego dziennika „Keyhan” 
Yazdi potępił metody i postępo­
wanie tak zwanych trybunałów 
rewolucyjnych i wypowiedział 
się za „pozytywną neutralno­
ścią” Iranu w polityce zagra­
nicznej.

« • ♦

Profesor Enriąue Tierno Gal- 
van, honorowy przewodni­
czący partii socjalistycznej, 

który przy pomocy radnych 
komunistycznych został bur­
mistrzem Madrytu. ma lat 
sześćdziesiąt. Był profesorem 
na wydziale prawa uniwersy­
tetu w Salamance. Otrącił ka­
tedrę w 1965 roku, gdy solida­
ryzował się ze strajkującymi 
studentami. Po śmierci genera­
ła Franco stał na czele małej 
Socjalistycznej Partii Ludowej, 
cieszącej się poparciem intelek­
tualistów. W ubiegłym roku je­
go stronnictwo połączyło się z 
partią socjalistyczną.

» • •

Jusuf Lulc, szef nowego tym­
czasowego rządu Ugandy, był 
znany raczej jako profesor 

uniwersytetu. Ma lat 68. Stu­
diował w Afryce Południowej, 
a następnie w Edynburgu, gdzie 
spotkał się i zaprzyjaźnił z pre­
zydentem Tanzanii, Juliusem 
Nyerere. W 1962 roku Lule zo­
stał rektorem ugnndyjskiego u- 
niwersytetu w Makerere, a po 
utracie tego stanowiska prze­
niósł się do Londynu, gdzie był 
zastępcą sekretarza generalnego 
(brytyjskiej) Wspólnoty Naro­
dów. W ostatnich latach był se­
kretarzem stowarzyszenia uni­
wersytetów afrykańskich z sie­
dzibą w Akrze.

• * *

Za miesiąc — 22 maja — od­
będą się wybory powszech­
ne w Kanadzie. Podczas 

wyborów rozstrzygną się losy 
Pierre’a Trudeau, który od je­
denastu łat jest premierem rzą­
du kanadyjskiego. W chwili roz­
wiązaniu parlamentu partia li­
beralna Trudeau miała 133 de­
putowanych dysponując większo­
ścią w parlamencie. Obecnie ba­
dania opinii publicznej wyka­
zują, żę tylko 39 proc. Kana­
dyjczyków zamierza głosować na 
liberałów, podczas gdy opozy­
cyjni konserwatyści mogliby li­
czyć na 38 proc, głosów (reszta 
głosów jest rozproszona). Zbli­
żający się do sześćdziesiątki 
Trudeau nie jest więc pewien 
zwycięstwa.

Dodatkowym kłopotem dla 
premiera jest jego żona Mar- 
garet, młodsza od niego o 29 
lat i znajdująca się obecnie w 
stanie separacji od męża. Mar- 
garet Trudeau ogłosiła właśnie 
swe pamiętniki, zatytułowane 
„Poza rozsądkiem” („Beyond 
Reason”), w których przedsta­
wia się jako nimfomanka, za­
interesowana romansami z wy­
bitnymi osobistościami. Pani 
Trudeau dajc do zrozumienia, 
źe miała powodzenie u króla 
Jordanii, brytyjskiego następ­
cy tronu i senatora Kenne­
dyego. Nie wiadomo, jak wy­
borcy kanadyjscy zareagują na 
te rewelacje.

XYZ

Sikorski i Amerykanie
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

tem gwarantującym istnienie 
warunków bezpieczeństwa 
zgodnie z interesami sprzy­
mierzeńców zachodnich”.

Roosevelt określi! wywód Si­
korskiego jako „jasny i logicz­
ny”. „Brawo, brawo!” — wo­
łał, ale nie angażował się wyraź­
nie, odsyłając swego rozmówcę do 
czynników wojskowych Stanów 
Zjednoczonych. Tutaj zaś Sikor­
ski nie spotkał się ze zrozumie­
niem, większość bowiem ame­
rykańskich generałów z gen. 
Marshallem na czele przychy­
lała się do projektu inwazji w 
Europie od strony Francji

Roosevelt, zapoznając się z o- 
statnimi komplikacjami w sto­
sunkach polsko-radzieckich, nie 
podzielał obaw Sikorskiego. U- 
ważał, „że przecież Stalin jest 
realistą, z którym można dojść 
do porozumienia”. Dalszy prze­
bieg rozmowy, według relacji 
amb. Lipskiego, był następują­
cy: „Rooserelt namawia gen. 
Sikorskiego, by kontynuował 
swoją politykę porozumienia z 
Rosją. Stalin, mówił Roosevelt, 
odnosi się do Sikorskiego z du­
żym uznaniem. Gen. Sikorski 
odpowiada, że gotów jest poje­
chać do Moskwy pod warun­
kiem, że będzie miał całkowite 
poparcie zarówno prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, jak i 
premiera brytyjskiego. Na py­
tanie Roosevelta. w jaki sposób 
mógłby mu pomóc. Sikorski su­
geruje. by prezydent napisał do 
niego list podtrzymujący stano­
wisko Polski. Roosevelt godzi 
się na to pod warunkiem, że 
treść listu będzie utrzymana w 
ramach Karty Atlantyckiej. Po­
leca Sumner Wellesowi przed­
stawić mu projekt listu”.

Przechodząc do szczegółów 
związanych z trudnościami w 
stosunkach polsko-radzieckich, 
gen. Sikorski niewątpliwie 

przywiązywał zasadniczą wagę 
rozbieżności na tle granic. Przy­
pomniał stanowisko zajmowane 
przez jego rząd od początku 
wojny oraz dał wyraz nadziei 
na uzyskanie silnego poparcia 
Waszyngtonu i Londynu. Roose- 
velt nie zajął wyraźnego stano­
wiska. Powołał się na tradycje 
polityki amerykańskiej, mówiąc, 
że nie może wchodzić w takie 
szczegóły „ze względu na wielo­
krotnie formułowaną zasadę 
polityki Stanów Zjednoczonych 
niedyskutowania spraw teryto­
rialnych w czasie wojny”. W 
innym natomiast miejscu Roo- 
sevelt przerwał dyskusję krót­
kim zapytaniem: „Czy rząd pol­
ski byłby skłonny do ustępstw 
na granicach wschodnich?” Po­
dobne pytanie postawił również 
Welles: „Czy rząd polski nie 
uważałby za możliwe dokonanie 
pewnych wyrzeczeń na rzecz 
Rosji Sowieckiej, chociażby naj­
mniejszych. w stosunku do gra­
nicy ustalonej traktatem rys­
kim?”

Tymczasem to. czego nie 
chciał powiedzieć wprost prezy­
dent Roosevelt. bvło już mniej 
lub bardziej wyraźnie widoczne 
w poglądach kół politycznych 
Waszyngtonu. Departament Sta­
nu uważał w tym czasie, że 
..każda próba odzyskania granic 
Polski z 1939 r„ ustanowionych 
traktatem ryskim w 1921 r„ po- 
sieie ziarno trwałej wrogości 
miedzy Związkiem Radzieckim 
a nową Polska, ponieważ pow­
rót do Polski jej wschodoich 
prowincji, zamieszkanych prawie 
całkowicie przez Białorusinów i 
Ukraińców, doprowadzi do po­
działu oarodów ukraińskiego 1 
białoruskiego. Należy przypom­
nieć. że linia Curzona z 1919 r. 
(1920) została wytyczona na 
podstawie etnograficznej, pod­
czas gdy granica polsko-radziec­
ka była rezultatem wojny pol­
sko-radzieckiej w 1920 r.”

Korzystniejszy przebieg dla 
Sikorskiego miały rozmowy w 
sprawie zachodnich granic Pol­
ski. Roosevelt, omawiając z Si­
korskim problem traktowania 

powojennych Niemiec, powie­
dział: „Tej wojny nie mamy za­
miaru kończyć jakimkolwiek ro- 
zejmem czy układem. Niemcy 
muszą poddać się bez jakichkol­
wiek warunków. Musimy je oku­
pować i zastosować do nich jak 
najostrzejszą kwarantannę, cho­
ciaż przez 30 lat. Musimy w 
tym czasie wychować nową ge­
nerację Niemców w duchu de­
mokracji”. Podczas pierwszej 
rozmowy z Sikorskim 2 grudnia 
1942 r. prezydent wypowiedział 
się za „usunięciem polskiego 
korytarza i włączeniem Prus 
Wschodnich do nowej Polski”. 
W sprawozdaniu z rozmów w 
Waszyngtonie, złożonym przed 
Rada Ministrów w Londynie 21 
stycznia 1943 r„ Sikorski powie­
dział: „W sprawie granic za­
chodnich Roosevelt uważa włą­
czenie do Polski Prus Wschod­
nich za konieczność, zrozumiał 
również potrzebę włączenia 
Gdańska”. Notatka z rozmowy 
w dniu 3 stycznia 1943 r. pod­
kreśla, iż zapowiedź „sugestii 
polskich odnoszących się do wa­
runków, które muszą być na­
rzucone Niemcom po przegra­
nej wojnie, została przez prezy­
denta Roosevelta podjęta bar­
dzo żywo”.

Rozmowy w sprawie granic 
pociągnęły za sobą omawianie 
gwarancji trwałości nowych 
rozwiązań terytorialnych. Roose- 
velt nie miał jeszcze jasno spre­
cyzowanego programu w zakre­
sie problemu mniejszości nie­
mieckiej. Departament Stanu 
szedł w tym okresie nieco dalej 
niż Roosevelt. Cytowane już 
memorandum Athertona dla se­
kretarza stanu podkreślało po­
trzebę likwidacji wszystkich nie­
mieckich „enklaw terytorial­
nych” w sąsiedztwie zachodnich 
granic Polski dla „zapewnienia 
Polsce maksymalnego bezpie­
czeństwa w dostępie do morza”,

Następnym tematem była 
sprawa organizacji państw 
europejskich na zasadach 

federacji regionalnych. a 
szczególnie polsko-czechosło­

wackie rokowania poświęcone 
temu problemowi. Ameryka­
nie na to byli szczegól­
nie uczuleni, jako że kon­
cepcje polityków emigracyj­
nych wyprzedzały ich własny 
program, zwłaszcza stopniem 
konkretyzacji zasad, na ja­
kich miał zostać oparty sy­
stem międzynarodowej współ­
pracy w powojennym świecie. 
Dlatego w całokształcie roz­
mów z gen. Sikorskim zarów­
no Roosevelt, jak i przedsta­
wiciele Departamentu Stanu 
starali się ograniczać całą dy­
skusję raczej do jej ogólnego 
aspektu i unikać wiążących 
wypowiedzi. Ostateczne stano­
wisko Stanów Zjednoczonych 
w tej sprawie zależało bowiem 
od stopnia zgodności projek­
tów opracowywanych w Lon­
dynie z ogólnymi założeniami 
polityki amerykańskiej.

Sprawa konfederacji była 
szczegółowo omawiana w trak­
cie dwóch rozmów Wellesa z 
Sikorskim, w dniu 4 grudnia 
1942 r. i 4 stycznia 1943 r.

W pierwszej rozmowie Welles 
raczej słuchał, gdy polski pre­
mier szeroko rozwodził się nad 
możliwością realizacji projektów 
federacji środkowoeuropejskiej, 
wymieniając przede wszystkim 
Polskę i Czechosłowację, a na­
stępnie Węgry i Rumunię. W 
odpowiedzi na pytanie Wellesa 
nie wykluczał też przystąpienia 
Austrii. Następnie przeszedł do 
projektu federacji bałkańskiej 
(Jugosławia, Grecja oraz ewen­
tualnie Albania i Bułgaria), 
która — zgodnie z dotychczaso­
wymi założeniami — pozostawa­
łaby w ścisłej współpracy z 
federacją środkowoeuropejską. 
Istniała również możliwość u- 
tworzenia federacji skandynaw­
skiej z udziałem Holandii oraz 
w przyszłości analogicznego 
związku między Francją i Bel­
gią.

Welles nie ustosunkował się 
wprost do tych szerokich kon­
cepcji. 'ale przy omawianiu pro­
jektu sojuszu wojskowego mię­
dzy Polska a Czechosłowacją za­
znaczył, że powojenne bezpie­

czeństwo międzynarodowe bę­
dzie — jak się przewiduje — 
oparte na istnieniu powszechnej 
organizacji międzynarodowej. Z 
tego też względu opinia amery­
kańska byłaby niemile dotknię­
ta paktami dwustronnymi lub 
regionalnymi, które, zawarte 
przed powstaniem organizacji 
międzynarodowej, osłabiłyby jej 
znaczenie i mogłyby być inter­
pretowane jako wyraz niewia­
ry w możliwość zbudowania 
powszechnej organizacji gwaran­
tującej bezpieczeństwo wszyst­
kim państwom.

W następnej rozmowie, Wel­
les zwrócił przede wszystkim u- 
wagę na ekonomiczne aspekty 
międzynarodowej współpracy w 
ramach organizacji regionalnych 
powojennej Europy i ostrzegł 
Sikorskiego przed próbami mon­
towania frontu państw przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu.

Końcowym akcentem wizyty 
miał być list Roosevelta do Si­
korskiego. Sikorski wystąpił sam 
wobec Wellesa z konkretnym 
projektem takiego listu, który 
mógł mu ułatwić sytuację w 
Londynie i ewentualnie w Mo­
skwie. W swym projekcie szef 
rządu emigracyjnego wracał do 
spraw, które zostały negatywnie 
przesądzone w czasie pierw­
szych rozmów prowadzonych w 
Waszyngtonie. Pragnął on uzy­
skać wiążące zapewnienie Roo- 
sevelta w swych trudnych spra­
wach z ZSRR i Czechosłowacją.

Welles stracił wiele czasu, nim 
wytłumaczył Sikorskiemu trud­
ności, które uniemożliwiają za­
ciąganie wiążących zobowią­
zań: „Ani Prezydent, ani rząd, 
w braku porozumienia z inny­
mi sojusznikami, jak również 
ze względów wewnętrznych, nie 
mogą składać wiążących oświad­
czeń, np. co do granic zachod­
nich Polski, jak również nie 
mogą zaciągać zobowiązań w 
zakresie integralności granic”.

Podsekretarz stanu, podsumo­
wując w dniu 4 stycznia 1943 r. 
wyniki rozmów z Sikorskim, 
ponownie podkreślił, że „cała 
sprawa wymaga rozpatrzenia”. 
Dodał przy tym, „że w ciągu 
następnych sześciu miesięcy 
wszystkie zagadnienia będą 
nrzedmiotem dyskusji między 
Waszyngtonem, Londynem i 
Moskwą”. Z tych też względów 

Stany Zjednoczone nie mogą 
zaciągnąć żadnych konkretnych 
zobowiązań w tych sprawach, 
jakkolwiek — zdaniem Wellesa 
— Sikorski nie powinien mieć 
żadnych wątpliwości co do tego, 
iż rząd amerykański, a szczegól­
nie prezydent są głęboko zain­
teresowani w odbudowie silnej 
i niepodległej Polski po klęsce 
Niemiec.

Ostateczny tekst listu Roose- 
velta do Sikorskiego został 
przygotowany przez Wellesa. 
Prezydent, powołując się w nim 
na poglądy przedstawione przez 
Sikorskiego co do powojennej 
roli państwa polskiego, podkreś­
lał potrzebę zbudowania silnych 
podstaw trwałego pokoju w Eu­
ropie wschodniej, z uwzględnie­
niem czynników politycznych, 
etnicznych i gospodarczych, 

yniki osiągnięte przez 
Sikorskiego w Stanach 
Zjednoczonych nie speł­

niały jego oczekiwań. Perspe­
ktywy przełamania trudności 
w stosunkach polsko-radziec­
kich i polsko-czechosłowac­
kich pozostawały takie same 
jak przed rozmowami wa­
szyngtońskimi. Powodzenie 
dalszych rokowań zależało już 
tylko od wniosków, jakie wy­
ciągnie jego rząd z niepowo­
dzeń dotychczasowej akcji 
dyplomatycznej. Pozostawała 
Sikorskiemu jeszcze nadzieja, 
źe Związek Radziecki zostanie 
osłabiony wojną, a mocarstwa 
zachodnie uzyskają decydują­
cy głos przy budowie nowego 
układu politycznego w czasie 
konferencji pokojowej.

W dniu 1 lutego 1943 r„ gdy 
6 armia niemiecka kapitulowała 
w Stalingradzie, Sikorski na po­
siedzeniu Rady Narodowej w 
Londynie wyraził przekonanie, 
iż „Rosja Sowiecka osłabiona 
wojną” będzie zabiegała o współ­
pracę i pomoc ze strony mo­
carstw zachodnich. Na tym też 
założeniu oparta zostanie filo­
zofia polityczna rządu londyń­
skiego, jak również wiara w 
silniejsze poparcie mocarstw za" 
chodnich.

A tymczasem ogólnikowe za­
pewnienia uzyskane przez Si­
korskiego w Waszyngtonie wy­

raźnie kontrastowały z wynika­
mi rozmów moskiewskich, wska­
zując polskiemu premierowi, iż 
droga do poparcia polskich po­
stulatów na konferencji poko­
jowej nie prowadzi przez Wa­
szyngton. W rzeczywistości ani 
Biały Dom, ani Departament 
Stanu nie zdobyły się na żadną 
oryginalną myśl, ogólnikowe zaś 
sformułowania Roosevelta sta­
nowiły jedynie słabe echo tego, 
co już wielokrotnie oświadczano 
w Moskwie od 30 lipca 1941 r. 
Stwierdza to wyraźnie w swych 
pamiętnikach Sumner Welles, 
przyznając, że odbudowanie 
„silnej Polski” było zgodne „z 
życzeniami wyrażanymi zawsze 
przez rząd radziecki”, który uz­
nawał to „za jeden z celów 
swojej polityki”. Nic więc dziw­
nego, że Sikorski nie ukrywał 
swego rozczarowania z wyników 
podróży, która wykazała jego 
całkowitą izolację w sprawie 
granic wschodnich i obalała je­
go dotychczasowe złudzenia.

W rozmowie Sikorskiego z 
ambasadorem Ciechanowskim, 
przed odlotem do Wielkiej Bry­
tanii, dostrzec można nowy 
przypływ żalu i goryczy. „Pre­
zydent uczynił mi . co prawda 
zaszczyt — mówił Sikorski — 
omawiając ze mną. praktycznie 
biorąc. wszystkie problemy woj­
ny i pokoju. Obdarzył mnie 
swym zaufaniem. A jednak 
spraw, które na pewno poruszy 
w przygotowywanym spotkaniu z 
Churchillem. a możliwe i z 
przedstawicielami radzieckimi, 
ze mną nie omówił. Nasi po­
tężni sojusznicy wydają się 
nie uznawać konieczności przy­
ciągnięcia do współpracy innych 
rządów europejskich przy roko-' 
Waniach ze Związkiem Radziec­
kim, aby w ten sposób wzmoc­
nić swe zaplecze”.

I tym razem — podobnie jak 
wówczas, gdy Anglicy zła­
mali dane mu słowo w 

sprawie zaopatrzenia Wojska 
Polskiego w ZSRR — Sikor­
ski zdawał się wyciągnąć wła­
ściwy wniosek z oceny sytu­
acji, rozważał sprawę swej 
ponownej wizyty w Moskwie.

(den) 
WŁODZIMIERZ

T. KOWALSKI
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Zabójstwo chińskiego ma­
klera" Johna Cassave- 
H tesa na naszych ekra­

nach, każę znowu przypom­
nieć sobie o kinie jako do­
kumencie, a przynajmniej 
o dokumentalnej stronie ki­
na. O czym w ostatnim roku 
można było trochę zapom­
nieć (pisałem o tym na ła­
mach „Życia” przed kilku 
miesiącami w szkicu „Kino 
nie na swoich drogach”).

Przecież to Cassavetes zro­
bił przed laty swoje pamięt­
ne „Cienie”!. Przy pomocy 
aktorów, którzy byli na wpół- 
amatorami, zaimprowizował 
bez scenariusza, w natural­
nych wnętrzach, gdzie się 
kręcili przypadkowi statyści, 
nie wiedzący, że są filmowa­
ni — opowieść o nowojor­
skich Mulatach, ani ludziach 
białych, ani Murzynach, 
„ciemnych”. Film był przej­
mujący przez swoją wiary­
godność.

Gdy myślę o dokumentali- 
zmie kina, o kinie dokumen­
talnym, zawsze powraca do 
mnie, wśród innych sławny 
obraz śmierci żółwia w „Pie­
skim świecie” Jacopettiego. 
Rzecz dzieje się na Atolu 
Eniwetok w pobliżu Bikini. 
Żółw morski, skutkiem pro­
mieniowania radioaktywne­
go, stracił orientację i, uło­
żywszy jaja na brzegu mo­
rza, zamiast wrócić do wody, 
wędruje w głąb lądu. Stra­
szliwa jest ta długa wędrówka. 
W dodatku, jakby naturze było 
dramatu za mało, czyni ona 
z konania żółwia spektakl: 
w agonii wyobraził sobie, że 
wrócił do macierzystego ży­
wiołu i zaczyna „płynąć” po 
piasku. Umiera patetycznie, 
jak człowiek.

Jest to zarazem opowieść 
o skażeniu życia. A oto po­
dobny film, tylko o ludziach. 
„Ulica Bowery” Rogosina. 
Rzecz o nowojorskiej dziel­
nicy nędzy (nie istniejącej 
już dzisiaj), gdzie tytułową 
ulicę, jej chodniki, śmietni­
ki, bary wypełniają alkoho­
licy, niby bezmózgie twory. 
Kamera realizatora traktuje 
ich, na podobieństwo kame­
ry Jacopettiego, jak egjem- 
plarze fauny, ameby, które 
w dodatku same zadały sobie 
śmierć.

Wielką siłę „destrukcyjną” 
ma filmowy dokument. Ale 
potrafi także „budować”. Np. 
w filmie Very Chytilovej, „O 
czymś innym” (jej „Grę o 
jabłko” można obecnie oglą­
dać na naszych ekranach), 
który bardzo cenię, opowia­
da o sławnej czechosłowac­
kiej mistrzyni gimnastyki, 
Evie Bosakovej. Bosakova 
gra tu siebie samą. Na ekra­
nie jej autentyczne treningi 
są jak balet — gdzie obok 
piękna sprawnego ciała lu-

Życie kina ALEKSANDER JACKIEWICZ

Śmierć żółwia
dzkiego i jego celowych 
działań, została zanotowana 
walka bohaterki o przekro­
czenie granic własnych mo­
żliwości, chwile załamań, 
zmęczenia, nowe próby.

Filmowcy polscy niechętnie 
stosują te metody. Nawet 
z taśm dokumentalnych 

lubią tworzyć metafory, cóż 
dopiero fabularnych. Jed­
nym z nielicznych, a jedy­
nym konsekwentnym, jest 
Krzysztof Wojciechowski, a- 
utor „Kochajmy się”!, „Ro­
dziny”, „Antyków”. Opowia­
da on o autentycznych zbioro­
wiskach ludzkich przeważnie 
każąc — jak to robiła Chy- 
tilowa z Bosakovą — ich 
członkom odgrywać własne 
biografie i konflikty. Oto 
obraz rzeczywistego zatargu 
o łąkę między wsią a Pań­
stwowym Gospodarstwem 
Rolnym, oto z kolei przewo­
dniczący spółdzielni produk­
cyjnej w „Rodzinie”, o „po­
pich oczach”, gotów zagar­
nąć dla kierowanej przez 
siebie „rodziny” całą źle 
uprawianą w okolicy ziemię 
i wszystkich gospodarują­
cych na niej starców. Oczy­
wiście nie są to wydarzenia 
autentyczne, tylko powtórki. 
Ale też nie fikcja.

Współczesny film fabular­
ny, nawet kiedy nie ma 
skłonności ściśle dokumen­
talnych, chętnie stwarza po­
zory prawdziwego życia: w 
sposobie zachowań aktor­
skich, eksponowaniu nie 
spreparowanych miejsc,
przez narrację „niefabular- 
ną”, prowokowanie postaci 
do odruchów i improwizowa­
nych dialogów. Choćby w 
„Dodes’ka-den” Kurosawy 
dzieje się tak. Film ten to 
opowieść o tokijskich slum­
sach i ich mieszkańcach. 
Głównym bohaterem jest 
chłopiec „nawiedzony”, nie­
zupełnie normalny, zafascy­
nowany cudem jaki dla nie­
go, dziecka owych miejsc, 
stanowi tramwaj. Biega więc 
on po gigantycznym wysypi­
sku śmieci i osadzie (zaró­
wno wysypisko, jak i slum­
sy są prawdziwe) i „dzwo­
ni”: dodes’ka-den! Dzięki
autentyzmowi umiejętnie 
stosowanemu, film Kurosa­
wy jest bogatszy niż mogła­
by być opowieść całkowitej 
fikcji, gdyż zarówno jego 
społeczny problem (nędzarze 
i ich świat), jak indywidual­
na sprawa ludzka (głupek i

zarazem niezwykły człowiek, 
inscenizujący swoje „pię­
kno”), nie mają charakteru 
przypowiastki, lecz ostrość 
życia.

W podobny co Kurosa­
wa sposób często pra­
cowali reżyserzy „no­

wej fali”. Agnes Varda w 
swoim pamiętnym filmie, 
„Cleo od 5 do 7”, opowie­
działa o dwóch godzinach 
życia kobiety, która, po wi­
zycie u lekarza, czeka na 
wynik badania na raka. 
Rzecz dzieje się 21 czerwca 
1961 roku, pod wieczór, w 
Paryżu, gdzie nawet komu­
nikaty radiowe pochodzą z 
tego dnia. Cleo jest pieśniar­
ką. Grała ją autentyczna 
pieśniarka, Corinne Mar­
chand. Inni wykonawcy 
mieli też zawody zbliżone

do granych. I znów doku- 
mentalizm zaostrzył filozofię 
dzieła. Dzięki weryzmowi 
obrazu, jego rytmowi blis­
kiemu życiu. Cleo staje się 
człowiekiem z krwi i kości: 
choroba będzie rozkładem te­
go oto ciała, końcem fizycznej 
obecności — a więc wszel­
kiej — człowieka w świecie.

Zacząłem od Johna Cassa-' 
vetesa. Francuski krytyk, 
Marcel Martin, tak o nim 
pisze: „Altman, Scrosese,
Rafaelson, Spielberg są — 
w jakimś sensie — jego 
dziećmi duchowymi, bo to 

.właśnie Cassavetes otworzył 
drogę paradokumentalnemu 
realizmowi i psychologii qua- 
si behawiorystycznej chara­
kteryzującej kino amerykań­
skie ostatniego dziesięciole­
cia”. W „Zabójstwie chiń­

skiego maklera” dzieje się 
zresztą coś jeszcze ciekaw­
szego. Cassavetes, trochę jak 
w „Cieniach” (także w „Mę­
żach”, „Minnie i Moskovit- 
zu”, „Kobiecie pod presją”) 
improwizuje, aktorzy „żyją na 
planie”, dokoła nich niezaaran- 
żowana rzeczywistość i oni 
skąpani w tej rzeczywistości. A 
przecież jego film, ową niby 
mozaikę złożoną z kruszyn 
życia odbiera się niby wizję, 
niby sen, niby baśń. Jakby się 
weszło w człowieka, głównego 
bohatera dzieła, Cosmo Vitte- 
liego i poprzez jego oczy, je­
go temperament, wyobraź­
nię, jego mały geniusz ak­
torski — autorski — ogląda­
ło świat. Świat zaś jest tro­
chę jak piekło. Ale to może 
tylko piekło Cosmy.

ten sposób w każdym 
razie kino „bezpośre­
dnie” — a z takiego

kina, „cinema direct”, przed 
laty wjylęgły się filmy Cassa- 
vetesa — przekształca się na 
naszych oczach w kino 
„wewnętrzne”, które wpra­
wdzie przeczuwano, nawet 
próbowano robić, lecz wcze­
śniej nie potrafiono.

Najjaśniejsza

Łódzki balet — dzieciom. Z okazji Międzynarodowego Roku Dziecka, Balet Teatru Wiel­
kiego w Łodzi wystąpił z dwiema prapremierami polskimi. Włodzimierz Traczewski zrealizo­
wał własne wersje choreograficzne „Pocałunku wieszczki" Igora Strawińskiego oraz „Zaczaro­
wanych lalek" („La Boutiąue Fantasgue") Ottorina Respighiego wg Rossiniego. Scenografką 
obu baletów jest Izabella Konarzewska.
Wieczór ten, dedykowany przez Teatr Wielki dzieciom, prezentowany jest z ogromnym powo­
dzeniem, przysparzając młodocianej widowni Łodzi niezapomnianych wrażeń. Tym więk­
szych, że w czołowych rolach przedstawienia występują pierwsi soliści Baletu Teatru Wiel­
kiego, a wśród nich: Ewa Wycichowska i Kazimierz Wrzosek (na zdjęciu — w „Pocałunku 
wieszczki”), (pch) Fot. chwalistaw Zieliński

Henryk Wizner tak przed­
stawia nam swą znako­
mitą książkę o „Najjaś­

niejszej Rzeczypospolitej”:

„Najjaśniejsza Rzeczpos­
polita” nie pretenduje do 
miana wykładów dziejów 
Polski. Wykazuje złożoność i 
sposób działania Rzeczypospo­
litej: państwa, społeczeństwa 
i narodów, obejmuje okres 
panowania dwóch tylko Wa­
zów, Zygmunta III i Władys­
ława IV, uwagę skupia na 
kwestiach najbardziej zna­
miennych dla sposobu my­
ślenia szlachty: kwestii wy­
znaniowej oraz zagadnieniach 
funkcjonowania aparatu wła­
dzy i obrony. Nie przedstawia 
ona wszystkich aspektów ży­
cia: pominięte zostały spra­
wy gospodarcze, po części 
kulturalne; winna jednak 
sprzyjać tworzeniu, nie zaś 
akceptowaniu obrazu przesz­
łości.”

Rzeczywiście trzeba przy­
znać, że zadziwiająca książka 
Wiznera sprzyja „tworzeniu 
obrazu przeszłości” Najjaś­
niejszej. Zaś sprawą zadzi­
wiającą jest także, że obraz 
ten, wbrew temu, co się na 
ogół ostatnio o przeszłości 
naszej ojczyzny mówiło i pi­
sało, powstaje z kart książki 
Wiznera raczej w kolorach 
rozjaśnionych.

Doznaje się prawdziwej ul­
gi czytając rozważania histo­
ryczne profesora Wiznera — 
brak w nich bowiem owych 
czarnych barw, jakimi ma­
lują zazwyczaj naszą przesz­
łość historycy stulecia Wa­
zów. Epoka ta naprawdę po­
łyskuje na kartach tej książ­
ki srebrem i spokojem.

Niedawno otrzymałem ano­
nim, wymyślający mi od os­
tatnich za to, że śmiałem coś 
napisać o „kulturze polskiej”. 
Mój korespondent uważał, że 
kultura polska nie istnieje, 
a to, co za kulturę polską 
ośmielamy się podawać, jest

esencją krwi i potu ludu pol­
skiego (i ukraińskiego) i że 
ten, co mówi o polskiej kul­
turze, obraża i siebie, i swo­
jego słuchacza.

Anonimy należy przyjmo­
wać spokojnie. Ale właśnie 
temu chciałbym gorąco za­
przeczyć. A oburzonemu au­
torowi listu pragnąłbym 
właśnie włożyć w ręce książ­
kę Henryka Wiznera. Kultu­
ra polska powstała nie tylko 
z krwi i potu, powstała z 
wysiłku wielu mądrych lu­
dzi.

Jeżeli chcemy zastanowić 
się, skąd pochodzi pozytyw­
ny, optymistyczny ton oma­
wianej książki, to chyba naj­
ważniejszym będzie tam 
materiał, jaki nam Wizner 
udostępnia, dotyczący „kwes­
tii wyznaniowej” i tego tonu 
szlacheckiej tolerancji, który 
wbrew staraniom Zygmunta 
III i jego jezuitów, pobrzmie­
wa w listach, dokumentach, 
uchwałach tych czasów przed 
rokiem 1648.

Oczywiście, to wszystko 
kończy się tragicznymi nie­
porozumieniami, kończy się 
tym zupełnie nie dającym 
się wyjaśnić galimatiasem 
Rzeczypospolitej i ciemnym 
chaosem w najjaśniejszych 
głowach, ale niewątpliwie 
„srebrny” wiek Wazów ma 
niejedną nutę w sobie, która 
brzmi pięknym, właśnie sre­
brnym tonem, jak srebrny 
instrument muzyczny.

Obraz społeczeństwa szla­
checkiego, który maluje Wiz­
ner, oczywiście nie może być 
zupełnie pozytywny, ale jest 
negatywny na inny sposób 
niż prostackie wymysły pos­
politych wrogów szlachet- 
czyzny.

„Goszczący w koronie cu­
dzoziemcy — pisze Wizner — 
ganili wprawdzie cechującą 
szlachtę skłonność do burd, 
lecz pisali o braku skrytobój­
ców i ogólnym bezpieczeń­
stwie! Nie mając słów naga­
ny dla dróg, mostów, gospód, 
nadmiernej gościnności, no­
towali też rzecz naganną, bo

Raport Piotra Spinozy - rycerza
Zaczyna się zwyczajnie: 6 

sierpnia roku 1572 gdań­
scy burmistrzowie przeka­

zują Hiszpanowi Piotrowi Spi­
nozie prośbę (a może polecenie), 
aby oprowadził po mieście mło­
dego francuskiego dyplomatę, 
który właśnie zatrzymał się nad 
Motławą. Cicerone raczkującego 
dyplomaty, to nie rola dla hisz­
pańskiego szlachcica, dla hidal- 
ga. Gdybyż to jeszcze poprzed­
niego dnia wziął udział w spot­
kaniu z Francuzem i w ten spo­
sób zawarł znajomość stwarza­
jącą przynajmniej pozory part­
nerstwa. Ale nie został zaproszo­
ny. Mimo iż od piętnastu lat 
przebywa nad Motławą, dla raj­
ców jest wciąż tylko cudzoziem­
cem nie zasługującym na pełne 
wtajemniczenie w dyskretne
sprawy kupieckiego patrycjatu 
stanowiącego miejscową elitę 
władzy.

Piotr Spinoza jest jednak roz­
sądny i wyraża zgodę. W rezul­
tacie francuskiego szlachcica 
oprowadza do Gdańsku hiszpań­
ski hidalgo. Balagny jest z 
pewnością wdzięczny burmi- 
strzom. Cicerone dobrze mówi 
po francusku i jest bystry. Do­
myślając się. co może dyploma­
tę interesować, przekazuje mu 
nawet informacje, które rajcowie 
woleliby zatrzymać tylko dla 
siebie.

Mija parę dni. Balagny opu­
szcza Gdańsk na statku 
„Anioł z Fecamp”. aby zło­

żyć jeszcze wizytę królowi Da­
nii. a następnie zdać w Paryżu 
sprawozdanie z podróży do Pol­
ski i wspiąć się na dalsze szcze­
ble kariery. Piotr Spinoza pozo- 
staje nad Motławą. ale nie jest 
mu już dane zaznać spokoju. 
Francuz posiał w jego sercu na­
dzieje na odmianę losu, zwrócił 
uwagę na możliwości, jakie mo­
głyby się przed nim otworzyć, 
gdyby królem w ?o],sce 
Francuz. Hiszpan śledzi więc z 
uwaga przebieg walki najwięk­
szych euror>ejskich dworów ° 
polski tron opustoszały po bez­
potomnej śmierci ostatniego Ja­
giellona. Pod koniec maja 15™ 
roku dowiaduje się. że szlachta 
w czasie elekcji pod Warszawą 
powierzyła koronę Walezjuszo- 
wiUpływają długie ^eslące na 
oczekiwaniu, aż król Henry 
zechce opuścić Paryż 1 ’
nad Wisłą. Wreszcie Walezjusz 
przybvwa do Polski w sty 

,roku 1574. Spinoza, nie ^^^żając 
na mrozy, głębokie śniegi i n e 
wygasłe jeszcze ogniska szaleją 
cej od paru lat zarazy, rusząi z 
Gdańska do Krakowa i Jam 
próbuje nawiązać kontakt z 
Francuzami. =Znajomość z młodym Bała 
nvm owocuje. Nazwjsko gdan 
skiego Hiszpana Robrze mówią^ 
cego po francusku i 
do świadczenia usług. jest W* * * * 
na dworze Henryka znane. Gos

A luitego odbywa się w kra- 
1 1 kowskiej katedrze koro-

• nacja króla Henryka. W 
dwa dni później na rynku ma 
miejsce uroczystość pasowania 
67 osób na rycerzy. Spinoza 
przedziera się przez tłum ga­
piów i dołącza do szeregu klę­
czących przed tronem kandyda­
tów do miana rycerza. Wzruszo­
ny i przejęty wagą chwili nie 
zauważa, że czyjaś dłoń chwy­
ta za połę jego płaszcza. Z od­
rętwienia budzi go gwałtowne 
szarpnięcie. Podnosi się z klę­
czek wściekły na intruza i oto 
widzi przed sobą twarz dobrze 
mu już znaną z katedry. To 
wojewoda krakowski i zarazem 
marszałek wielki koronny, Jan 
Firlej. Człowiek, którego imię 
jest na wszystkich ustach w 
Krakowie, a Wkrótce będzie 
głośne w całej Polsce, w całej 
Europie. Człowiek, który w 
trakcie uroczystości koronacyj­
nych w katedrze zagroził kró­
lowi, że nie otrzyma on koro­
ny, jeśli w swej przysiędze me 
zagwarantuje wolności wyzna- 
nlWojewoda, nie wypuszczając 
z dłoni poły płaszcza Spinozy, 
odciąga Hiszpana do tyłu i 
beszta ostrymi słowami. Sytua­
cja hidalga jest okropna. Wo­
bec tysięcznych tłumów, wobec 
zagranicznych posłów, wobec 
burmistrza Ferbera i całej de­
legacji gdańskiej, został potrak­
towały jak bezczelny intruz i 
jak człowiek z gminu. Reagu­
jąc zgodnie z naturą hidalga 
i zgodnie ze szlacheckim po­
czuciem honoru powinien rzu­
cić wojewodzie wyzwanie na 
pojedynek. Ale postępuje ina­
czej Podsuwa Firlejowi przed 
oczy niewielki, ale widocznie 
mający swoja wagę, skrawek 
pergaminu. Wojewoda przez 
chwilę wczytuje się w treść o- 
kazanego mu pisemka, po czym 
macha z rezygnacja ręką

Spinoza dołącza do klęczących 
i po chwili król Henryk czyni 
go rycerzem. Incydent kończy 
się szczęśliwie dla hidalga i być
może szybko by o nim zapom­
niano, i nikt, poza uczestnika­

KAZIMIERZ GUTAKER

cia znad Motławy przyjmuje sam 
książę Ludwik Gonzaga de Ne- 
vers, czołowy doradca Walezju- 
sza. Książę proponuje Hiszpano­
wi, aby na użytek nowego mo­
narchy, chcącego dokładnie poz­
nać sprawy swego państwa, na­
pisał obszerną relację z Gdań­
ska ze szczególnym uwzględnie­
niem zagadnień handlu i finan­
sów. Spinoza zobowiązuje się 
zadanie wykonać. Korzystając z 
okazji prosi księcia, aby pomógł 
mu w spełnieniu najgorętszego 
pragnienia: chce zostać ryce­
rzem. Gonzaga wyraża zgodę.

mi uroczystości, nigdy by się 
o nim nie dowiedział, gdyby nie 
skłonność do pisania cechująca 
pewnego gdańskiego mieszcza­
nina. Relacjonując w liście do 
rodziny przebieg uroczystości 
koronacyjnych ów miłośnik pió­
ra opisuje również przebieg 
zajścia, w które zamieszany był 
„dumny Hiszpan Petrus de 
Spannosa”, i komentuje incy­
dent na swój sposób:

„...Nie ustąpił, szepnął coś 
wojewodzie na ucho i wsunął 
w jego dłonie łapówkę: sądzę, 
że jego kieszeń opuściło 100 
węgierskich florenów. Następ­
nie Spannosa poprosił wojewo­
dę, aby Jego Wysokość ze- 
chciał go również pasować na 
rycerza. W taki sposób doszło 
do tego, że i on został ryce­
rzem. Chroń nas, Boże, od ta­
kich okropnych, srogich ryce­
rzy. Donoszę wam o tym, abyś- 
cie mogli się zorientować, że 
trzeba będzie, kiedy on jx>wró­
ci. wybiegać mu naprzeciw i 
wyliczać jego tytuły rodowe, i 
abyście go nie nachodzili, po­
nieważ będzie mógł wykazać 
się odpowiednim dokumentem”

o powrocie do Gdańska 
Spinozie towarzyszą drwią­
ce spojrzenia, dwuznaczne 

uśmieszki. Rycerz za 100 flore­
nów. Dawniej hidalgo godził 
się z sytuacją człowieka zmu­
szonego do tłumienia dumy i 
chęci zdobycia godnej siebie po­
zycji; zaczarowany krąg kupie­
ckiej elity władzy otoczony był 
murem nie do przebycia. Teraz, 
kiedy zapewnił sobie poparcie 
potężnych protektorów, pojawi­
ła się ponętna szansa zdobycia 
pozycji w tym bogatym, potęż­
nym mieście. Ale musi jeszcze 
cierpliwe czekać. Nie wolno u- 
jawniać dyskretnych powiązań 
z Francuzami. Nie może po­
wiedzieć mieszczanom, że ry­
cerski pas otrzymał za wsta­
wiennictwem samego księcia de 
Nevers.

Spinoza rozumie, że w sytua­
cji jaka się wytworzyła, nie 
pozostaje mu nic innego, jak 
dalej zaskarbiać sobie królew­
ską łaskę. Będzie ona tym wię­
kszą im cenniejsze okażą się 
usługi. Zabiera się więc raźno 
do pisania zamówionej przez 
księcia de Nevers relacji z 
Gdańska. Na kilku kartach per­
gaminu informuje rzeczowo, 
konkretnie o walorach portu i 
wadach systemu fortyfikacyjne­
go, o zadłużeniu miasta wyno­
szącym 300 tysięcy talarów, o 
samowoli Rady Miejskiej, o na­
strojach i układach sił społecz­
nych. Pamiętając o szczególnych 
życzeniach księcia Gonzagi, kre­
śli obszerną listę towarów ja­
kie z poszczególnych krajów Eu­
ropy są do Gdańska przywożo­
ne lub stad wywożone i szero­
ko omawia kwestie ceł oraz po­
datków. Wierząc w swoje kom­

petencje, przekazuje przezna­
czone dla króla rady i wskazó­
wki: Rajców trzeba pozbawić 
ich władzy, a osiągnąć to moż­
na przede wszystkim przez ode­
branie im prawa do ściągania 
podatków. Straż miejską nale­
ży podporządkować królowi. 
Oprzeć się warto na ludziach 
z gminu, ale trzeba im pozosta­
wić swobodę wyznania.

W dniu 1 kwietnia 1574 ra­
port jest gotowy i Spinoza 
wysyła go do Krakowa, 
pod adresem księcia de Nevers. 

Relacje i memoriały na temat 
różnych dziedzin życia gosjjo- 
darczego Rzeczypospolitej pra­
cowity i pedantyczny .książę 
Gonzaga zamówił u kilku wy­
bitnych przedstawicieli szlach­
ty. ale raport Spinozy musi uz­
nać za najcenniejszy. Hiszpan 
ukazuje konkretne możliwości 
powiększenia dochodów niezbyt 
bogatego króla Henryka. Gdań­
ski hidalgo ma prawo liczyć na 
dalsze dowody monarszej łaski. 
Gdy Walezjusz przybędzie, jak 
zapowiadał, do Gdańska, daw­
ny, skromny cicerone młodego 
dyplomaty Balagny’ego. wystą­
pi z całą pewnością w zaszczyt­
nej roli. Zachodzą jednak wy­
padki, których nie mógł prze­
widzieć. Oto nielubiany przez 
króla Henryka i skłócony ze 
szlachta książę de Nevers z koń­
cem kwietnia na rozkaz monar­
chy opuszcza Polskę. W czerw­
cu 1574 następuje najgorsze: 
Henryk Walezy na wiadomość o 
śmierci swego brata, króla 
Francji Karola IX. ucieka po­
tajemnie z Krakowa i spieszy 
do Paryża, aby tam objąć tron.

Spinoza może teraz pragnąć 
tylko jednego: aby gdańscy 
rajcowie nie dowiedzieli się o 
jego tajnym raporcie. Ma szczę­
ście. Tajemnica zostaje zacho­
wana. Ale o efektownej odmia­
nie losu nie ma już mowy, 
trzeba powrócić do rzeczywis­
tości, do losu jaki sobie wy­
brał, gdy przed laty zdecydo­
wał się pozostać wśród miesz­
czan.

4 grudnia roku 1576 na jednym 
z gdańskich placów zbiera 
się tłum powiadomiony bi­

ciem w dzwony, że znów, jak 
co dwa tygodnie, odbędzie się 
sądowy wiec w sprawach zmia­
ny własności; kupujący, sprze­
dający i wierzyciele hipoteczni 
będą składać wyjaśnienia przed 
Komisją. Sekretarz ksiąg grun­
towych obwieszcza, że rozpa­
trzona zostanie sprawa Wiel­
możnego (rycerzowi przysługuje 
tytuł „wielmożnego”) Piotra 
Spinozy, który zgłosił skargę na 
Lorentza Ficke lekceważącego 
jego prawa do posiadanej nie­
ruchomości.

Hidalgo Spinoza, urodziwy, 
wytworny, ze szpadą u boku 
stoi wśród tłumu, gdzie znajdzie 
się i brudny żebrak, i cuchną­
cy wódka opój, i pyskata ko­
bieta lekkich obyczajów. Zmie­
szany z gdańskim tłumem cierp­
liwie oczekuje na decyzję. Wer­

dykt jest pomyślny. Nie jest to 
ostatnie spotkanie Piotra Spino­
zy z Komisją. Nie upływa wie­
le czasu i pisze nowe pozwy, 
skargi, odwołania. Twardo do­
chodzi swych praw majątko­
wych w sporach z rybakiem Se- 
melhakenem czy kupcem Gel- 
lcrnem.

Kiedyś, wyruszając z Hiszpa­
nii w świat, na spotkanie ry­
cerskich przygód, gotów był 
walczyć nawet z wiatrakami. 
Osiadłszy nad Motławą wśród 
kupców, doszedł, jak i oni, do 
wniosku, że przygoda może być 
handel. Z czasem tęsknota za 
utraconą pozycja hidalga, a mo­
że tylko podrażniona ambicja, 
kazały mu — gdy nadarzyła się 
do temu okazja — wyciągnąć 
rękę po rycerski pas. Ale ry­
cerzem może być tylko z naz­
wy. Jego szpada już dawno sta­
lą się jedynie efektowną czę­
ścią ubioru. Właściwa bronią 
Piotra Spinozy, hidalga. który 
w jakimś momencie swojego ży­
cia przemienił Sie w człowieka 
interesu, są: weksle, ceduły, hi­
poteki.

W tych samych latach, kiedy 
Hiszpan Piotr Spinoza wiedzie 
żywot na wzór jakby miesz­
czański, jego rodak, hidalgo Mi- 
guel de Cervantes y Saayedra, 
wyruszywszy w świat postępuje 
inaczej. Cervantes szuka ro­
mantycznych przygód we Wło­
szech. potem mężnie walczy z 
Turkami na morzu pod Lepan- 
to. z kolei nie czekając aż za­
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goją się ciężkie rany, spieszy 
do Tunisu, rzuca się w wir 
nowych, rycerskich przygód.

Powróciwszy po dwunastu 
latach tułaczki do Hiszj>a- 
nii, Miguel Cervantes prze­

kona się ze zdziwieniem, że je­
go wspaniałe rycerskie czyny 
nikogo nie obchodzą. Odłoży 
szpadę zawiedziony, że ani mu 
nie utorowała drogi do sławy; 
ani nić pomogła wydobyć się z 
nędzy w jakiej się przed wy­
ruszeniem w świat znajdował. 
Całe gorzkie doświadczenie swe­
go życia wypełnionego pogonią 
za romantycznymi przygodami i 
zakończonego rozwianiem się 
złudzeń, pogrzebaniem marzeń, 
zawrze w powieści o błędnym 
rycerzu z La Manchy. Dzielny 
hidalgo Ceryantes, zapłaciwszy 
wysoka cenę za przeoczenie w 
swoim życiu zmian w otacza­
jącej go rzeczywistości, zdobę­
dzie się jeszcze na czyn godny 
humanisty: ostrzeże innych.
„Don Kichot” przypomni hidal- 
gom, i nie tylko im, że świat 
rycerzy już nie istnieje.

Piotrowi Spinozie udało się 
uniknąć losu Miguela Ceryan- 
tesa. Ale też pozostawił po so­
bie tylko tajny raport napisa­
ny dla pedantycznego księcia 
Gonzagi.

Na zdjęciu: notatka gdańskie­
go urzędnika na temat sporu 
■Spinozy z Lorentzem Ficke. 
(Liber memorandorum, gru­
dzień 1576 r.). 

niezdrową — zwyczaj co­
dziennego mycia się i przy­
muszania do tego dzieci. 
Szydząc ze słabości rządu za­
uważali szacunek, jakim ota­
czano władcę”.

Wielki pan, Tomasz Za­
moyski mówił jednak na sej­
mie „nie masz u nas osob­
nego na katolika, osobnego 
na niekatolika prawa”...

Więc może ta „Najjaśniej­
sza Rzeczpospolita” trochę 
innym świeciła światłem, niż 
to wydaje się niektórym? 
Wizner nie broni szlachty, 
ależ gdzie tam! Widzi tylko 
jej grzechy w innym, mniej 
prymitywnym świetle. W tym 
innym oświetleniu może ta 
szlachta jest tragiczniejsza?

Wizner tak kończy swą 
książkę:

„Kwesia kiedy, a przede 
wszystkim dlaczego naród 
Rzeczypospolitej wkroczył w 
okres największego rozkwi­
tu, skąd czerpał wzory, skąd 
zaś — umiejętność ich urze­
czywistnienia, jest sprawą 
otwartą. Podobnie jak kwes­
tią otwartą jest: dlaczego 
upadlo jego państwo? W któ­
rym momencie dziejów, z ja­
kich pobudek zatrzymany zo­
stał rozwój narodu, pomylo­
ne cele i środki, prawo za­
stąpione bezprawiem? Czy 
upadek rozpoczął się z chwi­
lą osiągnięcia przez społe­
czeństwo poziomu najwyż­
szego? Czy rozpoczął się 
właśnie dlatego? Odpowiedź 
kryje się wśród nieprzeliczo­
nej liczby wydarzeń, jakie 
miały miejsce w Koronie 
Polskiej, w Litwie i w kra­
jach ościennych oraz we wza­
jemnej ich zależności. A tak­
że w imponderabiliach, 
wśród przyczyn, kształtują­
cych świadomość obywatela i 
narodu.

Wątpić należy, aby została 
znaleziona".

Dramatyczna książka Hen­
ryka Wiznera jest książką 
szukającą tej odpowiedzi. W 
tym leży jej wielka wartość.
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SOBOTA 28.IV.

Program I

14.20 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

14.30 Obiektyw. Program wo­
jewództw: katowickiego, 
bielskiego, częstochow­
skiego, opolskiego

14.50 Dziennik (kolor)
15.00 „Orbita” — Telewizja 

Młodych Kosmonautów 
(kolor)

15.30 Latarnia Czarnoksięska
— „Pod dachami Pary­
ża” (kolor)

16.00 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Milczenie 
jest złotem” — Film fab. 
prod. francuskiej. Reż. 
Rene Claire

17.40 „Szanujmy wspomnie­
nia” — „Mieliśmy wtedy 
po szesnaście lat” (kolor)

18.30 Studio Sport (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(.kolor)
20.15 „Zycie na gorąco” — ode. 

pt. „Bolzano”. Film fab. 
prod. TP. Reż. Andrzej 
Konic (kolor)

21.40 Dziennik (kolor)
21.55 Spotkanie z Gwiazdą

— Drupi (kolor)

Program II

15.15 Kino Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców (kolor)

SPOTKAJMY SIĘ JESZCZE 
RAZ

16.00 Omówienie programu
16.05 Inter Arma — film dok.

Franciszka Kuduka (ko­
lor)

16.25 Prawo do sceny — re­
portaż filmowy (kolor)

16.45 Jean Louis Barrault — 
film dok. (kolor)

17.25 Poczet aktorów polskich
— Bogumił Kobiela (ko­
lor)

18.10 „Znaki szczególne” ode. 
IV pt. „Szantaż”. Film 
fab. prod. TP. Reż. — 
Roman Załuski (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
Spotkajmy się raz jeszcze — cd.
20.15 Spotkanie z doc. Marci­

nem Łyskanowskim — 
program publicystyczny 
(kolor)

20.55 Grupa muzyczna „Pod 
Budą” (kolor)

21.25 „Przejście” — program 
publicystyczny

21.50 ..Rodowód mafii” — ode.
IV. Film historyczno- 
-przygodowy prod. tv 
angielskiej (kolor)

22.40 Hotelowe spotkanie z 
balladą — program roz­
rywkowy (kolor)

NIEDZIELA 29.IV,

Program I

7.50 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

8.15 Emerytury dla rolników 
— „Poradnia” (kolor)

8.25 Studio Sport + Telewi-
zjada (kolor)

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek Telewizji 

Dziewcząt i Chłopców 
oraz „Rodzina Leśniew­
skich” ‘— ode. I „Prze­
prowadzka” (kolor)

10.20 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.45 Od Westerplatte do No- 
rymbergi „Przerwany 
lot” — film fab. prod. 
polskiej, reż. Leonard 
Buczkowski, w rolach 
głównych Aleksander 
Bielewski i Elżbieta Czy­
żewska

12.15 Dziennik (kolor)
12.30 „Lipsk — Pomnik pamię­

ci” — reportaż filmowy 
(kolor)

TYLKO W NIEDZIELĘ

13.00 Omówienie programu 
.3.05 Pierwsze spotkanie z ze­

społem „Gawęda” — 
program ukazujący dzień 
powszedni znanego ze­
społu młodzieżowego, 
zbiorową pracę nad two­
rzeniem nowego widowi­
ska

13.20 Nie tylko igrzyska — 
Bogdan Tomaszewski o 
sporcie

13.40 Reportaż filmowy
14.00 My z kosmosu — gawę­

da Arnolda Mostowicza
14.20 Turniej szkół artystycz­

nych — rep. Anny Bar. 
cikowskiej o dorobku 
szkół artystycznych

14.35 Prawdy i legendy — 
program publicystyczny

15.10 Losowanie Dużego Lotka
15.25 Historia scenografii —

Xymena Zaniewska — 
główny scenograf TP 
opowiada o początkach 
scenografii telewizyjnej 

16.00 Festiwal piosenki stu­
denckiej — reportaż z 
imprezy krakowskiej

‘”.30 „Doolinsonowie z Okla­
homy” — film fab. prod.

USA, reż. Gordon Doug­
las, w roli głównej — 
Randolph Scott

18.10 Tajemnice Atlantydy — 
program publicystyczno- 
-naukowy

18.35 Studio Sport — inaugu­
racja sezonu na Służew­
cu

19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 „Dama kameliowa” — 2 

część (ostania) filmu 
prod. tv angielskiej, reż. 
Robert Knights, w ro­
lach głównych: Kate 
Nelligan i Peter Firth

21.20 Poczet aktorów polskich 
— Kazimierz Rudzki — 
sylwetka wybitnego ak­
tora, reżysera i pedago­
ga

22.10 Wiadomości Studia Sport
22.25 Zaproszenie do Teatru

Dramatycznego w War­
szawie na fragmenty 
sztuki Andrzeja i Janu­
sza Kondratiuków „Re­
mont”, w rolach głów­
nych: Danuta Szaflarska 
i Piotr Fronczewski

22.45 „Mam grać?” — repor­
taż Anny Barcikowskiej 
ukazujący pracę przy 
tworzeniu kabaretu

23.05 Kabaret Olgi Lipińskiej 
„Revue”

Program II

9.40 Program dnia
9.45 „Afryka, jaką widzia­

łem”. Film dok. prod. 
tv włoskiej (kolor)

10.45 Teatr Telewizji Wiesław 
Myśliwski — „Złodziej”
— (powt.) (kolor)

12.15 „A serce biło jedno” '■— 
film dok. o pracy ZMP 
na Śląsku

12.50 Studio Sport — Moskwa 
80 (kolor)

13.20 Dla dzieci: „Karuzela” 
(kolor)

14.00 Studio Sport
15.25 „Gdzie jest Eldorado” — 

pr. publicystyczny (ko­
lor)

16.05 Telewizyjny Musie Hall
— program estrady tv 
NRD (kolor)

17.10 „Moje kino” (kolor)
17.55 „Dyliżans”. Film fab. 

prod. USA. Reż. — John 
Ford

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 „Ann Margret Smith” — 
program rozrywkowy 
(kolor)

21.10 „Zezowate szczęście”. — 
Film fab. prod. polskiej 
Reż. — Andrzej Munk. 
W roli głównej Bogumił

. Kobiela

PONIEDZIAŁEK 30.IV.

Program I
15.30 NURT — Matematyka — 

Własności pola i objęto­
ści

16.00 Obiektyw. Program wo­
jewództw: gdańskiego,
bydgoskiego, elbląskie­
go, olsztyńskiego, toruń­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla młodych widzów: 

„Zwierzyniec” (kolor)
17.00 „10 minut” — teleturniej 

(kolor)
17.10 „Wścibski 1 wrazicki” — 

film dok. prod. polskiej
17.35 Od Westerplatte do No- 

rymbergi — „Legenda” 
film fab. prod. polsko- 
-radz., reż. Sylwester 
Chęciński, wyk.: Małgo­
rzata Potocka, Nikołaj 
Burlajew, Igor Stabu- 
rzyński i inni (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji. Aleksy 

Arbuzów — „Gdy wra­
ca młodość” — przekład: 
Leonid Bauer i Zygmunt 
Stoberski. Reż. — Cze­
sław Wołłejko. Wyk.: 
Krzysztof Kowalewski, 
Ilona Stawińska, Hen­
ryk Borowski (kolor)

21.40 „Świadkowie” — pro­
gram publicystyczny (ko­
lor)

22.15 „Nigdy więcej” — „Już 
nie spotkałem wśród ży­
wych” — film dok. Je­
rzego Porębskiego o tra­
gedii meiszkańców wsi 
Michniów. którą przeżyli 
w 1943 roku

22.15 „Nigdy więcej” — pro­
gram publicystyki kul­
turalnej

Program II
16.35 „Postawy i poglądy” — 

program publicystyczny

STUDIO BIS

17.00 Zapowiedź programu — 
rozmowa prowadzących 
Jak i gdzie się bawimy 
w Szczecinie — w Stu­
diu BIS Halina Karpiń­
ska — projektantka mo­
dy z zakładów „Dana” 
oraz modelki z kolekcją 
„Dany”

17.10 Recital Alicji Majew­
skiej — w reż. Tomasza 
Dembińskiego

17.30 Jak i gdzie się bawimy 
w Poznaniu — w Studiu 
BIS gość z Poznania

17.35 Tańczy i śpiewa zespół 
„Choroszki”

17.55 Jak i gdzie się bawimy 
w Gdańsku — w Studiu 
BIS marynarz z Polskich 
Linii Oceanicznych — 
bosman Maksymilian 
Stachowiak

18.00 Film dokumentalny „Na­
czelnik” — w reż. Witol­
da Kuczyńskiego

18.20 Jak i gdzie się bawimy 
w Warszawie — w Stu­
diu BIS konstruktorzy z 
Warszawskich Zakładów 
Telewizyjnych — inż. 
Lech Kwiatuszyński i 
inż. Jan Klich oraz od­
biorniki telewizyjne lat 
80-ych

18.30 Dyskoteka Studia BIS
18.55 Jak i gdzie się bawimy 

w Katowicach — w Stu­
diu BIS student Wydzia­
łu Radia i Telewizji Uni­
wersytetu Śląskiego — 
Grzegorz Dymnicki

19.00 Cd. Dyskoteki Studia 
BIS
— sygnał Studia BIS

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 Zapowiedź programu 

— Jak i gdzie się ba­
wimy w Krakowie

20.20 Wielobój gwiazd — po­
wtórzenie programu z 
1977 roku, w którym 
wystąpili m.in. Ryszard 
Szurkowski, Leszek Bła- 
żyński, Władysław Ko­
zakiewicz, orkiestra Gu- 
stava Broma

21.20 Jak i gdzie się bawimy 
w’ Łodzi — w Studiu BIS 
dr Jerzy Staszewski — 
lekarz z Zespołu Opieki 
Zdrowotnej w Łodzi

21.25 Śpiewa Renata Danel
21.45 24 Godziny
21.55 Jak i gdzie się bawimy 

we Wrocławiu — w Stu­
diu BIS nauczyciel z 
Technikum Samochodo­
wego dla Pracujących we 
Wrocławiu — Jerzy So­
chański

22.00 „Profesor na drodze” — 
film fabularny. W ro­
lach głównych: Józef 
Nalberczak, Józef No­
wak, Tadeusz Sochnacki 

23.00 O czym marzy dziew­
czyna — program roz­
rywkowy Andrzeja Wa- 
sylewskiego

23.30 Zakończenie programu 
Studia BIS

WTOREK 1.V.

Program I
8.45 Dziennik (kolor)
8.55 Transmisja uroczystości 

1-Majowych z Moskwy
9.45 Transmisja uroczystości 

w Warszawie (kolor)
15.00 Dla dzieci: — „Jest w 

każdym naszym słowie” 
(kolor)

15.35 „Rodowody” (kolor)
16.10 Melodie filmu polskiego 
17.00 „Czarny Tulipan”. Film 

fab. prod. francuskiej.
' Reż. — Christian Jacąue. 

Wyk.: Alain Delon, Vir- 
na Lisi, Francis Blanche, 
Akim Tamiroff i im. (ko­
lor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Ja, Klaudiusz” ode. IV. 

pt. „Co zrobimy z Klau­
diuszem”. Film fab. prod. 
tv angielskiej. Reż. — 
H. Vise (kolor)

21.30 „Mazowsze”. Wyk.: chór 
i balet Państwowego 
Ludowego Zespołu Pie­
śni i Tańca „Mazowsze” 
oraz Bożena Dykiel, 
Ignacy Gogolewski

22.25 „Przeboje mistrzów” — 
(ode. IX) — program 
muzyczny (kolor)

Program II
13.55 Blok filmowy — „W 

WIOSENNYM NASTRO­
JU”

14.00 „Berlińskie spotkania” — 
film fab. prod. NRD (ko­
lor)

15.30 „Jak się zakochać” — 
film prod. radź, (kolor)

16.50 „Dziewczyny lubią pio­
senki” — film fab. prod. 
CSRS (kolor)

18.00 „Dzban” — film fab. 
prod. ZSRR

18.30 Wtorek melomana
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.30 „Letnia przygoda” — 

film fab. prod. węg.
21.20 „Nie ma róży bez ognia” 

— film fab. prod. pol­
skiej (kolor)

ŚRODA 2.V.

Program I
15.30 NURT — Nauczanie po­

czątkowe — Wielostron­
ność nauczania i wycho­
wania w realizacji pro­
gramu nauczania „Kul- 
tura fizyczna” wyki. II

16.00 Obiektyw. Program wo­
jewództw: krakowskie­
go, krośnieńskiego, no­
wosądeckiego, przemy­
skiego, rzeszowskiego, 
tarnowskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Entliczek- 

Słowniczek” (kolor)
16.55 Dom i my
17.10 Studio Sport
W przerwie ok.:
18.00 Losowanie Małego Lot­

ka (kolor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor) t

W czwartek 3 maja w programie II „Procesy" — widowisko 
oparte na autentycznym procesie, jaki toczył się w St. Zjedno­
czonych przeciwko wojennej zbrodniarce Herminii Braunsteiner. 
Jako świadek oskarżenia wystąpiła Polka — Danuta Brzosko- 
-Mędryk. Reżyseria Wacława Florkowskiego. Na zdjęciu: Da­
nuta Brzosko-Mędryk i Halina Winiarska podczas realizacji fil­
mu „Zagrożenie" opartego na tym samym temacie.

Fot. CAF — Rozmyslowicz

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Wrogowie”. Film fab. 

prod. radzieckiej. Reż. 
Rodiop Nachapietow. W 
roli głównej — Inno- 
kientij Smoktunowski 
(kolor)

21.35 „Wszystko już było” — 
program rozrywkowy

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 „Kształt słowa” — prog­

ram publicystyki kul­
turalnej (kolor)

Program II
16.35 Wszechnica Telewizyjna 

TWP — Tradycje i am­
bicje

17.05 Język rosyjski. Kurs 
podstawowy, lek. 28 (ko­
lor)

17.35 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Krew poe­
ty”. Film fab. prod. fran­
cuskiej. Reż. — Jean 
Cocteau

18.30 Dla zainteresowanych hi­
storią — „Sensacje z 
przeszłości”

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wieczór przygody i pod­

róży (kolor)
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Twarze teatru — pro­

gram publicystyki kul­
turalnej

22.30 „Bez recept” — program 
o wychowaniu

CZWARTEK 3.V.

Program I
15.30 Dla młodych widzów: 

„Decyzje piętnastolat­
ków”

16.00 Obiektyw. Program wo­
jewództw: białostockie­
go, bialskopodlaskiego, 
płockiego, siedleckiego, 
ciechanowskiego, chełm­
skiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckie­
go, skierniewickiego, za­
mojskiego, włocławskie­
go, suwalskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Czwartek Telewizji

Dziewcząt i Chłopców i 
oraz „Pippi Langstrump” 
— „Pippi w wesołym 
miasteczku” (kolor)

17.30 „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny”

17.55 „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny (kolor)

18.20 „Poligon” (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór Z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Columbo” — ode. pt. 

„Spróbuj mnie złapać”. 
Film fab. prod. tv USA. 
Reż. — James Frawley. 
W roli głównej — Peter 
Falk (kolor)

21.30 Pegaz — aktualna pub- 1 
licystyka kulturalna (ko­
lor)

22.15 Dziennik (kolor)
22.30 „Raport w sprawie dzie­

ci niczyich” — program 
publicystyczny (kolor)

Program II
16.15 Dom i my
16.30 Język francuski. Kurs 

podstawowy, lek. 29 (ko­
lor)

16.55 Język rosyjski. Kurs 
podstawowy, lek. 28 (ko­
lor)

17.25 Przewodnik muzyczny 
(kolor)

17.50 „Dwa oblicza eksportu”
— program publicysty­
czny

18.20 Studio Sport — Stadio­
ny świata (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Pedagogika —

Helena Radlińska
20.45 NURT — Matematyka — 

Własności pola i objęto­
ści

21.15 NURT — Nauczanie po­
czątkowe — Wielostron­
ność nauczania i wy­
chowania w realizacji 
programu nauczania 
„Kultura fizyczna” w 
kl. II

21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Teatr Telewizji. Danuta 

Brzosko-Mędryk, Wa­
cław Florkowski — 
„Procesy”. Reż. — Wa­
cław Florkowski. Wyk.: 
Ryszarda Hanin, Teresa 
Szmigielówna, A. Ko­
walczyk, T. Białoszczyń- 
ski, I. Machowski, K. 
Strasburger i in.

23.00 Z dziejów kabaretów 
krakowskich — „Szop­
ka Zielonego Balonika” 
(kolor)

PIĄTEK 4,V.

Program I
15.15 Redakcja Szkolna zapo­

wiada
15.30 NURT — Psychologia

— Znaczenie stylu part­
nerskiego

16.00 Obiektyw. Program wo­
jewództw: łódzkiego,
kieleckiego, piotrkow­
skiego, radomskiego, 
sieradzkiego, tarnobrze­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Piątek z 

Pankracym” (kolor)
16.55 „Dzień dobry w kręgu 

rodziny”
17.20 Magazyn motoryzacyjny
17.50 „Z życia wzięte” — „Ta­

to, mamo pobawcie się 
ze mną” — film fab. 
prod. tv CSRS

18.35 „W 22 minuty dookoła 
świata” — reportaż fil­
mowy

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Magazyn Studia Gama

(kolor)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Studio Gama (cd) (kolor)

Program II
16.30 Język francuski. Kurs 

podstawowy, lek. 29 (ko­
lor)

16.55 Dla zainteresowanych 
techniką — Mam po­
mysł — program pub­
licystyczny (kolor)

17.25 Studio Sport — Porad­
nik turysty (kolor)

17.55 „Taaka ryba” — porad­
nik wędkarski (kolor)

18.25 Klub Jazzowy Studia 
Gama (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień — 1965 

Ernest Bryll — „Żołnie­
rze”. Reż. — Kazimierz 
Kutz

21.05 Poradnik zmotoryzowa­
nego turysty (kolor)

21.15 24 Godziny (kolor)
21.25 Premiera w Dwójce — 

„Najpiękniejsza”. Film 
fab. prod. włoskiej. Reż. 
Luchino Visconti. Wyk.: 
Anna Magnani i in.

Na sobotę i niedzielę 
polecamy:

Geneza powstania państwa 
polskiego przez całe wieki kry­
ła wiele tajemnic Historia, nie 
potrafiła odpowiedzieć jakie 
przeobrażenia społeczne dopro­
wadziły do narodzin państwa 
piastowskiego ani jak kształto­
wały się losy naszych ziem do 
połowy X wieku. Rekonstruk­
cja najwcześniejszych dziejów 
Polski wymagała zatem zebra­
nia nowych źródeł, których mo­
gły dostarczyć wykopaliska ar­
cheologiczne oraz ich historycz­
na interpretacja. Właśnie tego 
rodzaju pracę podjęli nasi ucze­
ni w minionym trzydziestopię­
cioleciu. Czy zastosowali oni 
nowe metody badań nad prze­
szłością? Jak należy interpreto­
wać źródła pisane i materiały 
wykopaliskowe? Z tymi pyta­
niami zwróciła się Eliza Bojar­
ska m.in. do prof. Brygidy Kur- 
bis, prof. Aleksandra Gieyszto­
ra i prof. Stanisława Trawkow- 
skiego zapraszając ich do udzia­
łu w audycji z cyklu Polskie 
szkoły naukowe (sobota 28.IV 
godz. 18.25, pr. IV)

29.IV. (niedziela) o godz. 15.00 
w programie II rozpocznie się 
cykl Wielcy twórcy radia dzie­
ciom i młodzieży. Będzie on 
trwać do końca czerwca. W 
cyklu tym PR zaprezentuje 
przegląd słuchowisk reżysero­
wanych przez Wandę Tatarkie- 
wicz-Małkowską. W kolejne 
niedziele powrócimy do zna­
nych lektur: „W pustyni i w 
puszczy”, „Książę i żebrak” 
„Niebieski ptak”, „Chłopcy z 
placu Broni” i in.

Autorkami innego cyklu pt. 
Jesteśmy u siebie są Krystyna 
Kraśniewska i Wanda Toczyska. 
Spotkamy się z nimi już po raz 
drugi (inauguracja cyklu — 
22.1 V) we Wrocławiu w niedzie­
lę 29.IV o godz. 12.00 w pr. II.

SOBOTA 28.IV.

Program I
Wlad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Zielone Studio. 6.00— 

—9.00 Sygnały dnia. 9.05—11.40 
Cztery pory roku. 11.25 Niezapo­
mniane stronice ,,Kamienny 
świat” — fragm. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozaika polskich 
melodii. 12.45 Roln. kwadrans. 
13.01 Przeboje z małych ęłyt. 13.20 
Z nagrań zespołu Blackbyrds. 13.40 
Kącik melomana. 14.00 Studio 
„Gama” ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców. 14.20 Studio 
Relaks. 14.25 Studio „Gama”. 15.05 
Korespondencja z zagranióy. 15.10 
Studio „Gama” ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców. 16.00
18.25 Tu Jedynka. 17.30—18.00 Ra- 
diokurier. 18.00 Tu Jedynka. 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 18.33 
Przeboje sprzed lat. 19.15 Z opol­
skiego studia 19.30 Wesoły auto­
bus. 20.30 Wielkie tematy filmo­
we. 21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy 
muzyce o sporcie. 21.58 Komuni­
katy Totalizatora Sportowego. 
22.00 Z kraju 1 ze świata. 22.20 
Tu Radio Kierowców. 22.23 Gdańsk 
na muzycznej antenie. 23.00 Wi­
ta Was Polska.

Program nocny
Wlad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00
0,00 Początek programu.
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej.
0.11 1.05 2.05 3.05 4.05 5.05 — Noc­

ne Studio „Gama”.

Program II
wlad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy. 50.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach. 6.10 Kalendarz. 6.15 
Moskwa z melodią i piosenką.
6.35 Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie 
miniatury instrumentalnej. 7.05 
Fantazja na temat tańców ru­
muńskich Bartoka. 7.15 Piosenki 
J. Mikuły. 7.35 Koncert poranny. 
8.00 Utwory F. Liszta. 8.35 Dialogi i 
zbliżenia. 9.30 Teatr PR „Koszul­
ka” słuch. 10.40 Sprawy codzien­
ne. 11.00 Konc. chopinowski. 11.35 
Publicystyka międzynarodowa 
11.45 Muzyka. 12.05 Od poloneza 
do mazura. 12.25 Gerwazy Gor- 
czycki Completorium. 12.55 Po­
znańska Orkiestra PRiTV 13.00 
Mag. łowiecki. 13.15 P. Czajkow­
ski — finałowa scena Tatiany i 
Oniegina z opery „Eugeniusz O- 
niegin”. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51 
Spotkanie 2 folklorem. 14.10 O 
zdrowiu dla zdrowia. 14.30 Dla 
dzieci. 14.50 „Czata” — magazyn 
15.05 Muzyka. 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców. 16.00 Pio­
senki W. Młynarskiego. 16.10 
„Przekrój muzyczny tygodnia”. 
16.40 Czy znasz tę książkę? 17.00 
Z archiwum jazzu. 17.20 Książka 
miesiąca „Poczet królów i ksią­
żąt polskich”. 17.40 Reportaż litera­
cki. 18.00 Muzyczne archiwum 
Polskiego Radia. 18.25 Plebiscyt 
Studia „Gama”. 18.40 „Czas i lu­
dzie” — aud. kombatancka. 19.00 
Matysiakowie — 19.30 Problemy 
teatru operowego. 20.00 Notatnik 
kulturalny. 20.15 Odtworzenie re­
citalu Ewy Bandrowskiej-Tur- 
skiej. 21.45 Muzyka. 22.00 Radio- 
variette. 23.00 Mistrzowskie inter­
pretacje muzyki dawnej. 23.35 Co 
słychać w świecie. 23.40 Muzyka.

Program III
Wlad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00 Między snem a dniem. 6.30 

Polityka dla wszystkich. 8.05 Za 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 9.00 
„Syn Wallenroda” — ode. 9.10 Dru­
ga młodość ragtimu. 9.30 Nasz rok 
*79-ty 9.45 Kolekcja muzyki pol­
skiej. 10.35 Kiermasz płyt. 11.00 
Codziennie powieść. „Przedwio­
śnie”. 11.30 Przeboje ery swingu. 
12.05 W tonacji Trójki — 13.00 
Powtórka z rozrywki. 13.50 „Ho­
tel świętego Augustyna” — ode. 
14.00 Mistrzowie batuty. 15.05 Kram 
z piosenkami. 15.30 Raturo — 
radiowy turniej rozrywki. 16.30 
Piosenki z Iluzjonu. 16.45 Nasz 
rok 79-ty. 17.05 Muzyczna poczta 
UKF. 17.40 Przedstawiamy Lami­
nę^ Konta. 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.25 Koncert, jakiego 
nie było. 19.00 Posłuchać warto... 
19.15 Gra Kwartet Ernesta Ran- 
glina. 19.35 Opera tygodnia: G. Ver- 
di „Dwaj Foscari”. 19.50 „Syn 
Wallenroda” — ode. 20.00 Baw 
się razem z nami. 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Teatrzyk 
Zielone Oko. 23.00 Wiersze. 23.05 
Jam session w Trójce.

Program IV
Wiad.! 6.40 6.50 12.0 15.00 16.00 

18.10 22.55

6 W Język niemiecki. 6.15 D>a 
nauczycieli. 6.30 Plebiscyt Studia 
„Gama”. 6.45-7.40 Dzień dobry. 
Warszawo. 7.40 Radio dedykuje.
8 00 Gra H. Miśkiewicz. 8.10 Ra- 
driowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących: Historia 8.25 K Kur­
piński - Uwertura z muzyki do 
sztuki severina „Dwie chatki 
(stereo lok.) 8.35 „Polacy na świe­
tle” 9.00 Dla kl. I aęzyk polski)
9 25 Jan de Gaetani — mezzosopran 
śpiewa Pieśni Charlesa Ives» 
(stereo lok.) 10.00 Dla kl. V VI 
(wych. muzyczne). 10.30 Estrada 
przyjaźni. 11.00 Dla szkół średnich 
(wych obywatelskie) 11.30 R. 
Strauss: Scena Elektry 1 Chryzo- 
temis i scena zbl°r°Ya1,Zft^??« „Elektra" (stereo lok ) 12.05-12.M 
Glos Mazowsza, Kurpi i Podlasia.
12.25 Giełda płyt, (stereo lok.) 13.00 
Jęz. angielski. 13.20 Dla kl. I 
(jęz. polski) 13.50 Tu Studio Ste­
reo (stereo ogólnopolskie). 14.45 
Pasterska muzyka Słowacji. 15.05 
Teatr PR Studio Klasyczne Te­
atr Juliusza Słowackiego „Maze­
pa”. 16.05 Kodeks i kierownica.
16.25 „Szalone serce”. 16.30 Roz­
mowy o wychowaniu. 16.40—18.25 
Program WORT. 16.40 Tu Studio 
4. (stereo—Warszawa—lok.) 17.00 
Na Warszawskiej Fali. 17.20 Słu­
chaj nas. 18.25 Polskie szkoły na­
ukowe. 19.00 Czy znasz swoje pra­
wo? 19.15 Jęz. Francuski. 19.30 
Studio Stereo zaprasza (stereo o- 
gólnopol.) 22.15 Radiowe Portrety 
Polaków prof. dr Wacław Gajew­
ski — 22.35 Radlowo-TV Szkolą 
Średnia dla Pracujących - (Język 
polski) 22.50 P. Czajkowski -
.Pory roku” — cykl miniatur na 

fortepian.

14.45

NIEDZIELA 29. iV

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 10.00 16.00 19.00 

21.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 

7 05 Fala 79. 7.15 Co niedziela gra 
kapela. 7.30 Moskwa z melodią 1 
piosenką. 8.20 Musicon. 9.00 In­
formacje sportowe. 9.05 Magazyn 
Wojskowy. 10.05 Z albumu polskiej 
piosenki. 10.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci. 11.00 Różne barwy piosen­
ki. 12.05 „W samo południe”. 12.45 
Polska muzyka popularna. 12.58 
Informacje dla kierowców. 13.00 
Studio „Gama”. 14.30 „W Jeziora­
nach”. 15.00 Konc. życzeń. 16.05 
Teatr PR — „Z annałów teatral­
nych 35-lecia” — En-Te-U. 16.50 
Konc. na instrumenty. 17.15 Stu­
dio Młodych. 18.00 Komunikaty 
Totalizatora Sportowego. 18.03 In­
formacje dla Kierowców. 18.05 Ra­
dio ludziom pracy. 19.15 Przy mu- 
zyce o sporcie. 20.00 Konc. życzeń 
21.05 Kwietniowa majówka. 22.00 
Telegramy muzyczne ze świata.
22.30 Moja audycja muzyczna. 
23.05 Informacje sportowe. 23.15 
Rewia piosenek. 23.45 Orkiestra 
Quincy Jonesa.

Program nocny
Wiad. t 0.01 1.90 2.00 3.00 4.00 5.00
0.00 Początek programu.
0 07 Kalendarz Kultury Polskiej. 

,0.11 1.05 2.05 3.05 Noc z melodią 
i piosenką z Opola

4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie.

Program II
wiad.: 5.30 6.30 7.30 14.30 18.30 23.30
5.35 Zapraszamy do Warszawy. 

6.10 Kalendarz 6.15 Melodie ludo­
we. 6.40 Z malowanej skrzyni. 
7.00 Melodie. . 8.00—11.57 Niedzielne 
spotkania 12.05 Poranek symfonicz­
ny. 13.00 Teatr PR „Z annałów tea­
tralnych 35-lecia”. „Rzeczpospolita 
zapłaci”. 14.34 Turniej śpiewaków 
i kapel ludowych. 15.00 Raćiowy 
Teatr dla Młodzieży. 15.45 Roz­
rywkowa audycja reklamowa. 
16.00 Konc. chopinowski. 16.30 
..Trzecia strona medalu”. 17.35 Lu­
dwig van Beethoven — Serenada 
D-dur op. 25. 18.00 Panorama wo­
kalistyki polskiej Alfred Orda — 
baryton. 18.35 Fel. publicystyki 
międzynarodowej. 18.45 Moda i pio­
senka. 19.00 Recital Ewy Bem. 
19.20 Studio Młodych. 20.00 Wiel­
cy artyści estrady i kabaretu. 
21.00 Wojsko, strategia, obron­
ność. 21.15 Piosenki żołnierskie
21.30 Konc. wieczorny. 22.30 Por­
tret pisarza. 23.00 Utwory polskich 
tabulatur. 23.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa. 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownicą. 7.30 Komu 

piosenkę... 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki. 8.00 Nasze typy.
8.35 Co kto lubi. 9.00 „Syn Wal­
lenroda” ode. 9.10 Na góralską 
nutę. 9.30 Gdy się mówi Krew to 
życie — aud. 9.50 Solo na gita­
rze. 10.00 60 minut na godzinę. 11 00 
Zespół Eddie Harrisa. 11.15 Nie­
dzielna szkoła muzyczna. 12.00 Je­
steśmy u siebie. 12.25 Muzyka z 
sal koncertowych. 13.20 Przeboje 
z nowych płyt. 14.05 Peryskop.
14.30 Z muzycznego archiwum 
Programu III. 15.00 Studia, stu­
dia i po studiach. 15.20 Nowa pły­
ta Chucka Mangione. 16.00 ..Sztoss” 
słuch. 16.25 Koncerty w duecie. 
17.00 Zapraszamy do Trójki. 19.00 
Koncerty w duecie. 19.35 Opera 
tygodnia. G. Verdi ..Dwaj Fosca­
ri”. 19.50 „Syn Wallenroda”. — 
ode. 20.00 Jazz piano forte. 20.40

. „O psach, ptakach i łowach”. 21.00 
Opowiadania muzyczne. 22.08 
Gwiazda siedmiu wieczorów. 22.15 
Machado de Assis — Nowele 
„Pielęgniarz pułkownika Felis- 
berta” 22.30 Wielkie gwiazdy sta­
rego kina. 23.00 Wiersze. 23.05 Wie­
czorne spotkanie. 23.45 Między 
dniem a snemt

Program IV
wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Motety J. Sebastiana Ba­

cha fstereo lok.). 8.05—10 00 Program 
WORT. 8.06 „U nas w niedzielę”.
8.30 Z sal koncertowych stolicy. 
9.00 Spotkania. 10.00 Klub Mło­
dych Miłośników Muzyki, (stereo 
lok.) 11.00 Jęz. łaciński. 11.20 
Szwedzki Chór Kameralny, (ste­
reo lok.) 11.35 Zgadnij, sprawdź, 
odpowiedz. 12.05 Teatr Klasyki 
dla Młodzieży ..Trójkolorowa ko­
karda” *-  cz. II. 13 10 Klub O- 
limpijczyków. 13.30 Konc. z gwia­
zda. 14.10 Program dla Ciebie.
14.30 Muzyka. 14.40 Muzyka z jed­
nej płyty (stereo ogólnopolskie) 
15.00 Teatr PR — Studio Stereo­
foniczne. „Most Alberta”, (stereo 
og<$lnoDolskie). 16.05—18.00 Program 
WORT. 16.06 „Warszawskie Mu­
zy” 17.00 Tu Studio 4 „Warszaw­
ska Dyskoteka” (stereo lok.)
17.30 Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy. 18.00 Radiolatarnia. 18.25 P. 
Czajkowski „Pory*  roku”. 18.30 
Konfrontacje z encyklopedią — 
Reklama. 19.00 Bernd Alois 
Zimmermann: „Żołnierze” (Die 
Soldaten) — opera w 4 aktach. 22.10 
Międzynarodowa Trybuna Kom­
pozytorów — Paryż 1978 (stereo 
lok.)

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.



NR 97, 28 — 29 KWIETNIA 1979 R. ZYCIE RADOMSKIE

Ludzie dobrej roboty Dziś ogłoszenie wyników

IV Radomskie Spotkania i Piosenką Radziecką

I

Spotkamy ich w 1-Majowpn pochodzie
Ostatnie przygotowania 
do Wiosny Studenckiej

Prof. Kazimierz Potkański podczas zajęć lekcyjnych

Ludzie dobrej roboty. Są 
w każdym zakładzie — przy 
warsztacie, w biurze, przy ka­
tedrze szkolnej. Codzienną, do­
brą pracą przyczyniają się do 
uzyskiwania coraz to lepszych 
efektów. Oni to w 1-Majowym 
pochodzie podążać będą 
pierwszych szeregach.

w

Miasto w kwiatach

Jerzy Pilecki kieruje Zakła­
dem Produkcji Kwiatów w 
WPGK. A więc codzienna jego 
troska — jak mówi — to pro­
dukcja czyli kwiaty z przezna­
czeniem na upiększanie klom­
bów miejskich i zakładowych, 
balkonów. Skromne są moż­

liwości zakładu, który gospo­

Jerzy Pilecki

daruje na 1000 m kw. szklarni 
i 6,5 ha tzw. bazy ogrodniczej. 
Ale to musi wystarczyć dopó­
ki nie nastąpi rozbudowa 
obiektu.

Wieloosobowa załoga, którą 
kieruje Jerzy Pilecki, dokłada 
więc starań, aby z roku na rok 
powiększać areał kwiatowy 
w mieście. I teraz mają naj­
więcej pracy...

Jerzy Pilecki, członek partii, 
z wykształcenia jest ogrodni­
kiem. Jeszcze niedawno "wy­
kładał w Technikum Tlgrod-

Od dziś nowa centrala telefoniczna w Warce
W sobotę 28 bm. zostanie 

uruchomiona w Warce auto­
matyczna tzw. kontenerowa 
centrala telefoniczna o pojem­
ności 740 numerów, która za­
stąpi dotychczasową, starą 
centralę telefoniczną typu 
ręcznego o pojemności zaled­
wie 300 numerów. Oznacza to, 
że od soboty abonenci z War­
ki będą mogli sami łączyć się 
z żądanymi numerami bez po- 
śrecnictwa telefonistki. Rów­
nocześnie przybędą cztery no­
we stanowiska centrali mię-

Chór Akademicki
ogłasza zapisy

Już kilka lat prowadzi dzia­
łalność Chór Akademicki 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej. 
Z roku na rok zmienia się 
jednak skład zespołu, dlatego 
też Rada Chóru rokrocznie 
prowadzi nabór dziewcząt i 
chłopców, którzy chcą śpie­
wać. Do chóru mogą należeć 
nie tylko studenci, ale rów­
nież uczniowie szkół śred­
nich i młodzież pracująca. 
Członkowie chóru w okresie 
letnim wyjeżdżają także na 
obozy wypoczynkowe.

Zapisy trwają do 15 maja. 
Wszyscy chętni mogą zgłaszać 
się do Rady Uczelnianej SZSP 
przy ul. Malczewskiego 29 
(pokój nr 15), nr telefonu 
412-12 wewnętrzny 268. Próby 
odbywają się w środy i piąt­
ki w godzinach 17—20. (bw) 

nictwa. Dziś oddał się prakty­
ce. W pochodzie 1-Majowym 
spotkamy go w grupie pra­
cowników gospodarki komu­
nalnej. Będzie to jego jedena­
sty pochód 1-Majowy.

Pedagog i działacz

— Pamiętam moje pierwsze 
maje w okresie międzywojen­
nym — wspomina prof. Kazi­
mierz Potkański. — Byłem 
wówczas młodym chłopcem, 
studentem Seminarium Nau­
czycielskiego. Wprawdzie nie 
należałem do lewicowych orga­
nizacji, ale sympatyzowałem 
z nimi — w 1-Majowym po­
chodzie chodziliśmy z Józefem 
Grzecznarowskim i Kelles- 
-Krauzem.

Kazimierz Potkański jest 
znanym i cenionym pedago­
giem. Wykształcił zastępy mło­
dzieży jako nauczyciel Stu­
dium Nauczycielskiego a także 
Szkół Muzycznych. Pracowite 
było 35-lecie Profesora. Roz­
liczne zajęcia, praca społeczna. 
I chociaż teraz jest już na za­
służonym odpoczynku nadal 
jest czynnym działaczem. Peł­
ni funkcję prezesa Stowarzy­
szenia Społecznych Ognisk Ar­
tystycznych. Wykłada w Ogni­
sku Muzycznym — właśnie 
spotykamy go wśród dzieci na 
lekcji umuzykalniania.

Kazimierz Potkański z Ra­
domiem związany jest przez 
całe życie. Ostatnie lata — jak 
mówi — to wielka eksplozja 
rozwojowa Radomia. Nowe 
osiedla, nowe obiekty — po 
latach zastoju restauruje się 
teatr jakże upragniony przez 
radomian. Porządkuje się też 
śródmieście czego wyrazem są 
oddawane frontony kamieni­
czek ulicy Żeromskiego i przy­
ległych.

— Oby tylko utrzymywać 
porządek w osiedlach. Bardzo 
bym serdecznie zachęcał do 
tego młodzież... (bd)

„Działka” Henryka Polaka

Od dwóch lat pracuje bez 
chwili wytchnienia załoga 

dzymiastowej, której dotych­
czas nie było w Warce.

Wraz z oddaniem do użytku 
nowej centrali telefonicznej 
zmianie ulegają dotychczaso­
we numery telefonów. Abo­
nenci od nr 1 do nr 6 otrzy­
mają numery telefonów odpo­
wiednio 2001 do 2006, nr 7 na 
2097, nr 8 na 2008, nr 9 na 
2099, a nr od 10 do 16 odpo­
wiednio na 2310 do 2316 itd. 
Szczegółowy wykaz zmian nu­
merów stacji telefonicznych 
przyłączonych do centrali w 
Warce znajduje się w specjal­
nej publikacji Wojewódzkiego 
Urzędu Telekomunikacyjnego 
w Radomiu, która została do­
ręczona wszystkim abonentom 
oraz jest dostępna w urzędach 
pocztowych i telekomunika­
cyjnych. Pomocą w uzyskaniu 
niezbędnych informacji służy 
także Biuro Numerów w War­
ce — telefon nr 913. W przy­
padku trudności w uzyskaniu 
połączeń należy korzystać 
z pomocy służb specjalnych nr 
23—52 w Warce. Dodajmy, że 
tzw. numery alarmowe brzmią 
teraz: Biuro Napraw Telefo­
nów — 2352. Pogotowie MO 
— 2097, Straż Pożarna — 2098, 
Pogotowie Ratunkowe — 2099.

Wykonawcą robót teleko­
munikacyjnych w Warce 
były brygady Warszawskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Tele­
komunikacyjnych a z pomocą 
finansową pospieszyły Urząd 
Wojewódzki oraz zakłady pra­
cy z Warki, które 
wniosły połowę z 24 
gdyż taki był koszt 
centrali telefonicznej 
siony przez Dyrekcję 
Poczty i Telekomunikacji w 
Lublinie, (mz) 

ogółem 
min zl 
budowy 

ponie- 
Okręgu

„walterowskiej” narzędziowni, 
a wśród niej Henryk Polak, je­
den ze szlifierzy, których 
zwykliśmy określać mianem 
ludzi o „złotych rękach”. Przez 
dwa długie lata toczyła się 
w „Łuczniku” wielka batalia 
o „Singera”. Wykonywano 
oprzyrządowanie dniem i nocą. 
Wyrób nowy, nieznany. Każdy 
dzień niósł ze sobą coraz to 
nowe zmiany technologiczne. 
I był cel — jak najszybciej 
uruchomić produkcję na któ­
rą czeka kraj, rynek zagra­
niczny. Pierwsze 25 tys. sztuk 
maszyn z.napisem: „Singer”.

Henryk Polak miał swoją 
„działkę”. Wykonywał Skom­
plikowany szlif sprawdzianów 
do sprawdzania odlanych bądź 
wykrojonych detali. Trudna to 
robota. Tym trudniejsza, gdy 
wzrok po 10, 12 godzinach sta­
wał się słabszy, ręce odmawia­
ły posłuszeństwa.

linię— Uruchamialiśmy 
,.Pavesiego” do obróbki ra­
mion i płyty maszyny singe- 
rowskiej — mówi H. Polak. — 
Włoski producent urządzenia 
dał nam bardzo krótki czas na 

Henryk Polak

wykonanie skomplikowanych 
sprawdzianów, gdzie dokład­
ność mierzy się w mikronach. 
Nie wierzyli Włosi, że zrobimy. 
Kiedy zawieźliśmy sprawdzia­
ny kiwali ze zdumieniem gło­
wami. Bo my narzędziowcy 
gdy powiemy, że będzie na 
czas, to będzie...

Mówią koledzy z uznaniem 
o panu Henryku, jego zawodo­
wym talencie i społecznej po­
stawie. On sam nie ukrywa 
dumy z pierwszego odznacze­
nia państwowego — Srebrne­
go Krzyża Zasługi, który do­
stał w tym roku na Dzień Me­
talowca. (am)

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

W II lidze siódma kolejka 
spotkań rundy wiosennej. Ra- 
domiak gra na własnym bo­
isku z Motorem (niedziela 
godz. 11) i ma szansę powięk­
szenia konta punktowego. Pa­
miętać jednak trzeba, że zespół 
lubelski zajmujący trzecią po­
zycję w tabeli już dwukrot­
nie stracił punkt grając przed 
własną widownią i z pewno­
ścią zechce odrobić straty 
m. in. w Radomiu.

Pozostałe mecze: Star-Con- 
cordia, Raków-Błękitni, Polo- 
nia-Siarka, Cracovia-Ursus, 
Resovia-Tychy, Avia-Wisłoka, 
Stal-Górnik.

♦
W III lidze ciekawie zapo­

wiada się mecz w Radomiu, 
gdzie lider tabeli, Broń podej­
muje sąsiada „zza miedzy” — 
Orła Wierzbica (niedziela godz. 
17).

BOKS
W niedzielę o godz. 11 w sali 

sportowej Prochu w Pionkach 
zawody o puchar PZB Broń — 
Avia Świdnik.

PIŁKA RĘCZNA
Sobota godz. 16, stadion przy 

uk Narutowicza — mecz o mi-

Dziś, w sobotę 28 bm. ostat­
ni dzień trwania IV Radom­

skich Spotkań z Piosenką Ra­
dziecką. W chwili gdy gazeta 
trafi do rąk Czytelników znane 
już będą decyzje jury a tym 
samym i wyniki konkurso­
wych zmagań oraz rywalizacji 
o „paszporty” do Zielonej Gó­
ry. Wiadomo — pojadą tylko 
najlepsi. Czy będą wśród nich 
reprezentanci woj. radomskie­
go — nie wiadomo. Należy 
jednak przypomnieć, że w 
poprzednich latach niemal tra­
dycyjnie w gronie laureatów 
znajdowali się również rado- 
mianie. Oby podobnie było 
także w br.

Najlepsi spośród wszystkich 
wykonawców, którzy przez 
kilka ostatnich dni gościli w 
Radomiu i popisywali się 
przed radomską publicznością 
dziś dwukrotnie wystąpią na 
estradzie ZDK „Waltera”. 
Najpierw w koncercie laurea­
tów, który rozpocznie się 
o godz. 16.30 a następnie w 
koncercie galowym o godz. 
19.30. Będzie "ffiięc okazja, aby 
wszystkim laureatom i wyróż­
nionym piosenkarzom-amato- 
rom podziękować za przeżycia, 
których dostarczyli radom­
skim słuchaczom.

grono 
Szkół 

Pionkach 
do uro- 
tej pla- 
Skłodow-

Uczniowski] sympozjum 
w Pionkach

Dyrekcja, młodzież, 
pedagogiczne Zespołu 
Chemicznych w 
przygotowuje się 
czystości nadania 
cówce imienia Marii 
skiej-Curie. Zanim jednak na­
stąpi ta uroczystość, w sali Ro­
botniczego Ośrodka Kultury 
zorganizowano sympozjum na 
temat „Biografia Marii Skło- 
dowskiej-Curie — dwukrotnej 
laureatki Nagrody Nobla”.

Podczas sesji przedstawio­
no referaty — „Biografia 
Marii Skodowskiej-Curie w 
oczach abiturientów Zespołu 
Szkół Chemicznych w Pion­
kach” i „Pobyt Marii Skłodow­
skiej-Curie w Szczukach 
k. Włocławka w charakterze 
guwernantki”. Młodzież zapre­
zentowała również doświad­
czenie chemiczne, wyświetlo-, 
no film tematycznie związany 
z działalnością Marii Skłodow- 
skiej-Curie. Na zakończenie 
odbył się występ artystyczny 
zespołów młodzieżowych.

Sympozjum to spotkało się z 
dużym zainteresowaniem mło­
dzieży pionkowskich szkół.

(bw)

Kto miał szczęście 
w „Seniorze"

W dniach od 12 do 14 kwiet­
nia br. w domu handlowym 
„Senior” prowadzona była 
sprzedaż premiowana towa­
rów. Otrzymaliśmy wyniki lo­
sowania nagród rzeczowych 
ufundowanych dla klientów 
przez dyrekcję WPHW. Oto 
numery wylosowanych para­
gonów Nr 308249 — magneto­
fon „Maja”, nr 309362 — apa­
rat fotograficzny „Kijew”, 
nr 309626 — radioodbiornik 
turystyczny „Nina”, nr 309165 
— namiot 2-osobowy, nr 
309096 — neseser, nr 309367 — 
torba turystyczna, nr 308119 — 
kołdra z anilany, nr 309319 — 
komplet bielizny pościelowej, 
nr 309355 — aktówka, nr
309116 — rękawiczki skórza­
ne.

Szczęśliwym 
premiowanych 
gratulujemy, informując jed­
nocześnie. że nagrody wyda­
wane są w biurze domu hand­
lowego „Senior” przy pl. Zwy­
cięstwa 8, codziennie w godz. 
od 10 do 18, do 15 maja br. 
włącznie.

posiadaczom 
paragonów

(am)

strzostwo ligi międzywojewó­
dzkiej Broń — Stal Gorzyce. 
W niedzielę o godz. 11 z tego 
samego cyklu rozgrywek spot­
kanie Broń-Wisła Sandomierz.

na
ul.

PIŁKA SIATKOWA
W sali przy ul. Lubelskiej 

150 dalszy ciąg półfinałowego 
turnieju o awans do II ligi 
mężczyzn. W sobotę mecze: 
Korona Kraków — SSKS 
Wigry i Czarni — GKS Ja­
strzębie (początek godz. 16), a 
w niedzielę GKS Jastrzębie — 
Korona i SSKS Wigry 
Czarni (początek godz. 10).

SPORT MOTOROWY
W niedzielę o godz. 11 

ul. Narutowicza, między
Dzierżyńskiego i Wieczorkie­
wicza, II eliminacja strefowa 
do kartingowych mistrzostw 
Polski. W programie wyścigi w 
kat. szkolno-młodzieżowej i w 
kat. popularnej.

NASI NA WYJEŻDZIE
Piłkarze Czarnych w meczu 

o mistrzostwo III ligi wystąpią 
w Siedlcach przeciwko tamtej­
szej Pogoni, a Ii-ligowi koszy­
karze Budowalnych w me­
czach ostatniej szansy walczą 
z Polonią w Warszawie, (am)

Słowa podziękowania nale­
żą się również muzykom z ze­
społów Witolda Miszczaka 
z Lublina, Mieczysława Jani- 
cza z Warszawy i Andrzeja 
Mroczyńskiego z Torunia, 
którzy przez cały tydzień po­
magali młodym wykonawcom 
w jak najlepszym przygotowa­
niu się do występu na estra­
dzie. Na słowa uznania zasłu­
żyli również organizatorzy, 
którzy starali się jak mogli, 
aby nie wypaść gorzej jak w 
czasie poprzednich Radom­
skich Spotkań z Piosenką Ra­
dziecką.

Jeszcze raz zatem: dzięku­
jemy, gratulujemy i do zoba­
czenia znów za rok w Radomiu.

(mz)

Szlakiem walk 
hubalczyków

29 kwietnia br. w Anieli- 
nie — miejscu śmierci nieu­
straszonego żołnierza wrze­
śnia, a jednocześnie pierwsze­
go partyzanta mjr. Henryka 
Dobrzańskiego „Hubala”, od­
będzie się ogólnopolskie spot­
kanie kombatantów — hubal­
czyków, połączone z dekoracją 
specjalnymi odznakami człon­
ków tego zgrupowania.

Z tej okazji Komisja Krajo­
znawcza radomskiego Oddzia­
łu PTTK organizuje całodnio­
wą wycieczkę do Anielina. 
Wyjazd wszystkich chętnych 
w niedzielę 29 bm, o godz. 
6.23 pociągiem do Dęby Opo­
czyńskiej, skąd przejście lasa­
mi do miejsca docelowego 
(dystans około 9 km). W dro­
dze powrotnej przewiduje się 
również 7-kilometrowy spacer 
do Inowłodza, sk;ąd o godz. 15 
powrót autobusem PKS do 
Radomia.

Zwolennicy dłuższych tras 
będą mogli przejść dalsze 5 
km do Dęby Opoczyńskiej 
i wrócić pociągiem o godz. 
17.17.

Wycieczkę prowadzą prze­
wodnicy: Halina Stróżewska z 
PTTK i Miron Potkański ze 
ZBoWiD. (am)

Szlakiem partyzantów i pancernych

Zlot Gwiaździsty
do 9 maja 

Swiętokrzy- 
Zarządem 
organizują

W dniach od 8 
Automobilklub 
ski, wspólnie z 
Miejskim TPPR 
V Ogólnopolski Zlot Gwia­
ździsty „Małego Fiata” — 
Szlakami Partyzantów i Pan­
cernych. Impreza stanowi je*  
den z głównych punktów 
programu obchodów 34 ro­
cznicy zwycięstwa nad fa­
szyzmem, a patronuje jej 
redakcja „Życia Radom­
skiego”.

Na tydzień przed przyja­
zdem do Kozienic pierwszych 
załóg — tam bowiem rozpo­
czyna się spotkanie zmoto­
ryzowanych —• rozmawiamy 
z komandorem Zlotu — Bog­
danem Darmasem oraz se­
kretarzem Automobilklubu 
— Marianem Jakubowskim.

— W szyldzie imprezy nie 
trudno dostrzec zmianę: 
żywane 
tach słowo: „i 
no określeniem: 
podyktowana

u- 
w poprzednich la- 

,rajd” zostąpio- 
„zlot”. Czym 

była decyzja?

— Byliśmy 
wo: „rajd” 
uczestników, 
wiem z rywalizacją sporto­
wą, trudnymi próbami, dużą 
szybkością jtp.. Tymczasem 
nasza impreza ma zupełnie 
inne cechy, odpowiadające 
klasycznej wędrówce tury­
stycznej. Zmieniliśmy więc 
„szyld”, licząc tym samym 
na większą frekwencję.

zdania, że sło- 
odstrasza nieco 
kojarzy się bo-

— Co zatem kryje się pod 
pojęciem: „zlot”?

— Forma interesującej 
wycieczki turystyczno-krajo­
znawczej z elementami re­
kreacji i współzawodnictwa 
w licznych konkursach na 
„zielonej trawce”.

— A co x próbami »pra- 
wnościowymi, które również 
figurują w programie?

— Są bardzo proste. Czy 
redaktorze, wjeżdża ty- 
do garażu? A potrafi 

wykonać slalom między

Pan, 
łem 
pan 
kilkoma pachołkami mając na 
to określony — dodam bardzo 
duży — limit czasu? Takim 
właśnie próbom w formie 
zabawowej poddani będą u- 
czestnicy Zlotu.

— Czas na zaprezentowa­
nie programu. Można prosić 
o trochę szczegółów?

— 8 maja uczestnicy „mel­
dują się” w Ośrodku WOSiR 
w Kozienicach. O godz. 20 
początek wspólnego ogniska 
nad zalewem. Następnego 
dnia po badaniu technicznym 
pojazdów — wyjazd do Stu­
dzianek. Między godz. 10 a 
14 nasi goście mają do wy­
boru: wyjazd do Warki i 
zwiedzanie Muzeum Puła­
skiego, wyjazd do Mniszewa

W Radzie Uczelnianej 
SZSP Wyższej Szkoły Inży­
nierskiej wszyscy żyją nad­
chodzącą Wiosną Studencką — 
doroczną imprezą radomskich 
żaków, która zawsze wzbudza 
duże zainteresowanie nie tyl­
ko środowiska studenckiego, 
ale również młodszych i star­
szych mieszkańców Radomia. 
Czasu nie pozostało już wiele, 
bowiem 3 maja nastąpi inau­
guracja tej imprezy. Co w tym 
roku przygotowała młodzież?

Rozmawiamy na ten temat z 
szefem Biura Organizacyjne­
go IX Wiosny Studenckiej — 
Józefem Łęckim.

— Przez cztery dni będzie­
my starali się zaprezentować 
mieszkańcom Radomia doro­
bek naszej Uczelni, środowi­
ska studenckiego, poinformo­
wać o niektórych naszych 
problemach a także zaprosić 
do wspólnej zabawy.

— Na przykład...
— 3 maja w hali „Rarioskó- 

ru” odbędzie się koncert inau­
guracyjny, w czasie którego 
studenci wybiorą burmistrza 
Wiosny, nastąpi przekazanie 
symbolicznych kluczy do bram 
miasta, wystąpią zespoły stu­
denckie. Wieczorem także w 
hali „Radoskóru” odbędzie się 
kabareton, do Klubu „Atrium” 
burmistrz zaprosi na bal, a w 
godzinach nocnych, kto tylko 
będzie miał na to ochotę, za­
praszamy na rajd pieszy po 
Puszczy Kozienickiej.

— Nie zabraknie chyba tra­
dycyjnego korowodu.

— Naturalnie, jest to zresztą 
jeden z żelaznych punktów 
programu. Korowód przema­
szeruje w dniu 4 maja ulica­
mi Malczewskiego, Żeromskie­
go, 1 Maja, Kelles-Krauza 
i przy fontannie odbędą się 
wybory najmilszej studentki. 
W tym samym dniu przed po­
łudniem zostaną zorganizowa­
ne konferencje popularao- 
-naukowe, rajd rowerowy, w 
Klubie „Patelnia” odbędzie się 
pokaz filmów i przezroczy z 
wyprawy w Himalaje, wystą­
pią piosenkarze studenccy. 
Nie zapomnimy także o dzie­
ciach...

Małego Fiata”W
i zwiedzanie skansenu bojo­
wego lub pozostanie w Stu­
dziankach i rodzinny wypo­
czynek na łonie natury. Po 
manifestacji pod pomnikiem 
— mauzoleum nastąpi wy­
jazd uczestników do Rado­
mia. Meta przed siedzibą A- 
utomobilklubu przy ul. War­
szawskiej.

— Dla najlepszych są za­
pewne nagrody?

— Tak — dodam, że bar­
dzo atrakcyjne. ZM TPPR 
przeznaczył na nie kwotę 
10 tys. zł. Ponadto nasz par­
tner funduje puchar oraz 
dopłatę do wycieczki do 
Związku Radzieckiego dla 
zwycięzcy Zlotu w wys. 5 tys. 
złotych.

— Na jaką frekwencję liczą 
organizatorzy?

— Sądzę, że przyjedzie co 
najmniej 40 samochodów. 
Wysłaliśmy już zaproszenia 
do Automobilklubów w oś­
ciennych województwach, a 
także do wszystkich uczest­
ników, którzy startowali w 
naszych poprzednich 4 im­
prezach.

— Przypomnijmy, gdzie 
można zgłaszać uczestnictwo 
w Zlocie.

— Automobilklub Święto­
krzyski ul. Warszawska 17/21, 
tel. 412*20.  Termin zgłoszeń 
upływa w dniu 30 kwietnia 
br. Zapraszamy.

— A my mówimy: do wi­
dzenia na trasie i przy woj­
skowej grochówce w Kozie- 
nlckiej Puszczy, (rozm. am)

Między nami

prac remonto- 
bardzo daleko, 
łataniu dziur 

trasy przeloto-

jednak, że nie

0 tę dziurę
Zima nie oszczędziła na­

wierzchni ulic. Drogowcy 
dwoją się i troją ale do peł­
nych efektów 
wych jeszcze 
Priorytet w 
mają główne 
we. I słusznie.

Wy da je się 
można ustawiać na zbyt od­
ległym planie remontów jezd­
ni w centrum miasta. Niektó­
re z nich nie nadają się w 
ogóle do jeżdżenia, że wspo­
mnimy choćby tylko o ul. 
Moniuszki na odcinku od 
Sienkiewicza do kina „Bał­
tyk”. Pierwszeństwo, pierw- 
szeństwpm ale względy este­
tyczne też mają swoje racje. 
Wniosek? Trzeba przyspie­
szyć termin remontu jednej 
z centralnych i na dodatek 
najbardziej zatłoczonych ulic 
w śródmieściu.

(am)

— Jakie to będą propozy­
cje.

— W ogródku jordanow­
skim TPD przy ul. Malczew­
skiego organizujemy wesołą 
imprezę dla przedszkolaków. 
W programie konkursy z na­
grodami, wspólna zabawa. 
Dzieci powinny być zadowo­
lone. Oby tylko aura dopisała. 
Dorosłych natomiast zaprasza- ■ 
my na koncerty znanych grup 
muzycznych a także na festyn 
międzywydziałowy, który od­
będzie się 5 maja na stadionie 
Czarnych a w wypadku niepo­
gody w hali sportowej przy 
ul. Dalekiej. W programie za­
bawne konkurencje sporto­
wo-rekreacyjne i mecz półko, 
kopanej pomiędzy reprezenta­
cjami władz Uczelni i Rady 
Uczelnianej SZSP. Zaprasza­
my także na pokazy alpini­
styczne w niecodziennej sce­
nerii, bo na budynku domu 
studenckiego nr 2. Pokaz ten 
odbędzie się wieczorem przy 
świetle reflektorów.

— Czy w tym roku organi­
zowany będzie również Jar­
mark Rozmaitości.

—Oczywiście, nie rezygnu­
jemy z tego punktu programu. 
Jarmark cieszy się zawsze 
dużym powodzeniem i w 
ostatnim dniu trwania Wiosny 
tj. w niedzielę 6 maja jak 
zwykle na placu przy domu 
studenckim nr 1 rozstawimy 
stragany, w których będzie 
można kupić i sprzedać róż­
ności. Asortymentu nie ogra­
niczamy. Do stoisk zaprasza­
my wszystkich hobbistów.

— Dziękujemy za rozmowę, 
życząc udanej wesołej Wio­
sny.

rozm. (bw)

Lepsze warunki 
czy lepsze remonty?

Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo Gospodarki Komunalnej 
przeprowadziło się do nowego 
budynku przy ul. .Żeromskie­
go 91. Przeprowadzka pozwo­
liła na zorganizowanie w zaj­
mowanych dotychczas pomie­
szczeniach przy ul. Garbar­
skiej nowej bazy dla Rejonu 
Eksploatacji Budynków nr 3 
mającego pod swoją opieką 
m. in. najstarszą dzielnicę 
miasta między ulicami Reja i 
Wałową. Obok typowych prac 
konserwacyjnych zakład bę­
dzie wykonywał również po­
ważniejsze remonty dzięki zor­
ganizowaniu grupy remonto­
wo-budowlanej.

Do budynku przy ul. Gar­
barskiej przeniesione zostało 
z ul. Filtrowej pogotowie Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej, któ­
re przyjmuje zgłoszenia w dni 
powszednie od godz, 15 do 23, a 
w niedziele i święta od 7 do 
23. Telefon pogotowia 273-34.

(am)

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechnj' im. Jana Ko­
chanowskiego — ,.Karol”, „Zaba­
wa” godz. 17. „Romans z wode­
wilu”, godz. 19.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny”, 

prod. USA, lat 12, godz. 9, 11
13.15, 15.15, 17.30 i 19.45.

Przyjaźń — „Rollercoaster”, prod. 
USA. lat 15. godz 15 15. 17.30 i 
19.45. Niedziela: Zestaw bajek dla 
dzieci godz. 11.
’ Pokolenie — „Miecz”, prod. węg. 

lat 12, godz. 9, 11. „Świat się śmie, 
je”, prod. ZSRR, b/o. godz. 13 i 15. 
„Ofiara namiętności”, prod. hiszp. 
lat 18, godz. 17 i 19.15.

Odeon — ..Długi weekend”, prod. 
tliszp. lat 15, godz 15.30, 17.30 i 
19.30. Niedziela: Zestaw koloro­
wych bajek dla dzieci godz. 13.

Hel — „Kochaj albo rzuć”, prod. 
poi, b/o, godz. 9 i 13.15. „Powrót 
człowieka zwanego Koniem”, prod. 
USA, lat 15, godz. 15.30. 17.45 i 20. 
Zestaw bajek dla dzieci godz. 11 
i 12.

Walter: Sobota: „Zosia”, prod. 
ZSRR, b/o, godz. 16. „Słoneczny 
pył”, prod. ZSRR, Lat 15 godz. 18. 
Niedziela: „Gdy obok jest męż­
czyzna”. prod. ZSRR, lat 12, godz. 
16 i 18. Zestaw bajek dla dzieci 
godz. II.

WYSTAWY
przy ul. Nowotki 12 
malarstwa ooiskiego 
w. „Droga do nlepo-

Muzeum
— Galeria 
XIX 1 XX
Uległości” — wystawa w 60 rocz 
nicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „W kręgu I wysta­
wy sztuki nowoczesnej” — wysta­
wa polskiego malarstwa 1 rysun­
ku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterki: gale­
ria „E”: wystawa pn. „Sztuka 
użytkowa Mongolii".

Witryny Plastyczne ..ART” — 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK i POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co. 
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym. Informa­
cja służby zdrowia 406-77.

telefony

Pogotowie ratunkowe S99, straż 
pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, po­
moc drogowa 981, komenda MO 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (317-17), w godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97. postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy dworcu PKP 268-88, 
przy uL Grodzkiej 229-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
i Wigury 418-10. informacja PKP 
299-50, 299-50, PKS 267-76, informa­
cja usługowa 267-85.
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Zupełnie 
inne otoczenie
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Mieszkańcy wielkich i na­
dal rozwijających się 
osiedli na Rakowcu i na 

Okęciu, klienci „Polmozbytu” i 
„Novotelu” przy ul. 1 Sierpnia 
nie potrafią już sobie wyobra­
zić krajobrazu tej dzielnicy bez 
charakterystycznego wyko-nu 
linii kolejowej do Radomia. 
Często nawet dziwią się, skąd 
tu te — dziwaczne dziś w tym 
otoczeniu — fragmenty zupeł­
nie innego świata: jakieś ogro­
dy, aleje wyniosłych drzew, 
ułomki starych sztachet i że­
laznych bram, ten wreszcie do- 
mek otoczony zielenią, jakbv z 
niechęcią odwrócony od ruchli­
wych torów i od drogi do lot­
niska międzynarodowego.

Nie wiedzą, że sami tworzą 
swym codziennym życiem zu­
pełnie inny świat, zupełnie in­
ne otoczenie dla pozostałości 
dawnego Rakowca, dawnego 
majątku Janków. Mieszkają 
przy ulicach Jankowskiej, Gor­
lickiej — i nie znają znaczenia 
tych nazw. Zaledwie mija jed­
no pokolenie — a konfiguracja 
tych okolic zmienia się tak za­
sadniczo, że- ulica Gorlicka, 
która nie tak dawno biegła z 
południa na północ dziś ułoży­
ła się posłusznie po osi po­
przecznej, wzdłuż wykopu ko­
lejowego, który narzuca swą 
geometrię sąsiadującej z nim 
zabudowie.

Dawniej •— „strasznie daw­
no”, bo przed trzydziestu laty! 
— wszystko ciążyło tu ku ulicy 
Zbarskiej, do któ-ej dojeżdżał 
autobus „128" ze Śródmieścia. 
Dziś nie ma już nazwy po ulicy 
Zbarskiej, choć pozostał po niej 
charakterystyczny, ukośny w 

KRZYŻÓWKA

skurcz mięśni np. twarzy 5. Jednostka ciężaru używana w jubller- 
stwie 8. Ugrupowanie bojowe ciężko uzbrojonej piechoty u staro­
żytnych Greków 9. Najstarsza część Aten 10. Niechęć, uraza 11. Dro­
gocenny naszyjnik 13. Statek biblijny 17. Prowincja w Hiszpanii 
19. Doborowe towarzystwo 20. Środek lokomocji 21. Pierwiastek che­
miczny 24. Granica, koniec 23. Święta księga islamu 28. Waga opako­
wania towaru 29. Hetman kozacki 31. Nieproszony gość 33. Gra 
w karty 34. Środek do czyszczenia 1 wywabiania plam 35. Uroda.
PIONOWO: 1. Tajne stowarzyszenie na Sycylii 2. Starodawny po­
wóz 3. Wytyczona droga 4. Wyższa jednostka systematyczna 6. Spra­
wozdanie, meldunek 7. Wcięcie w pasie 12, Lilia wodna 14. Gatunek 
kaktusa, la. Bezpłatnie. 16. Pisarz i filozof rzymski, wychowawca Ne­
rona 18. Żywy, rosyjski i ukraiński taniec 22. Dział, wycinek 
23. Futerał na broń krótką. 26. Szata liturgiczna. 27. Dowód niewin­
ności 30. Roślina oleista 32. Szpik.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 11. V. 
1979 r. pod adresem: Życie Warszawy, 00-624 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5. z dopiskiem „Krzyżówka niedzielna”. Między Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą na­
grody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DN. 15. IV.

POZIOMO: 1. Pantera 5. Arnika 8. Padlina 9. Całka 11. Plik 12. Gro­
no 13. Ozon 16. Stadium 17. Trzonek 18. Prokura 21. Łucznik 24. Obóz 
25. Fałda 26. Igła 29. Renegat 30. Nowator 31. Szkotka 32. Kilowat.
PIONOWO: 2. Nidzica 3. Epik 4. Anagram 5. Adiunkt 6. Nlce 7. Koł­
czan 8. Popas 10. Asnyk 14. Filut 15. Szach 18. Piotr 19. Okólnik 
20. Amantka 21. Ładunek 22. Negatyw 23. Kwadrat 27. Agat 28. Owal.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. S. Radomska, W-wa 2. D. Brańska, W-wa 3. A. Kowalska, W-wa 
4. B. Radziszewska, W-wa 5. L. Kornacka, W-wa 6. J. Lisowski, 
W-wa 7. M. Werszczyńska, W-wa 8. E. Szul, Tarnobrzeg 9. J. Sta­
nik, Radom 10. A. Wielińska, Toruń 11. L. Szulglt, Czarnków 12. M. 
Hołdys, Przemyśl 13. I. Królik, Bydgoszcz 14. H. Wołowiec, Rzeszów 
15. A. Łukawska, Łowicz.

KSIĄŻKI WYSLEMY POCZTĄ.

NOTATNIK
KomkcjoEerA 
Jak powstała „tata”? 
Jednym * z najdroższych w 

świecie „znaczków prowizo­
rycznych” i jednym z naj­

droższych znaczków niemiec­
kich jest tzw. Vineta z 1901 
roku. Powstał on przez piono­
we przepołowienie taniutkiego 
5-fenigowego znaczka z symbo­
licznym wizerunkiem Germanii 
z 1900 r. i opatrzenie każdej 
połówki nadrukiem „3 Pf”.

Jak, kiedy i z jakich powo­
dów powstało to prowizorium? 
Zanim odpowiemy na to pyta­
nie — kilka słów wyjaśnienia 
co to jest w ogóle „znaczek pro­
wizoryczny”.

Otóż, z różnych powodów 
zdarzało się w historii poczty,

stosunku do ul. Żwirki i Wigu­
ry układ budynków. Sama uli­
ca, prowadząca do lotniska, 
była wąska i wybrukowana 
śliskimi kamieniami. Zanim 
rozszerzono granice Warszawy, 
było zresztą w jej okolicach 
kilka ulic o tej samej nazwie, 
np. w Elsnerowie za Targów­
kiem. Zmieniano je w później­
szych latach, co ostatnio obser­
wowaliśmy w Ursusie, aby nie 
dublować nazewnictwa stołecz­
nego. Natomiast na Rakowcu 
wprowadzono nowe, bo nie 
starczało po prostu nazw istnie­
jących ulic. Były to dawniej 
kończące się w polu małe od­
cinki przy pojedynczych wil­
lach, jak ta, widoczna na dzi­
siejszym rysunku, przy ul. 
Gorlickiej 3. Później, w miarę 
rozwoju dzielnicy, zagęszczała 
się sieć uliczna, kształtując zu­
pełnie inne otoczenie dla tego 
domku.

Wykop kolejowy też jest sto­
sunkowo „młody”. Dopiero w 
1934 r. połączono Warszawę 
bezpośrednio z Radomiem linią 
jednotorową, przeprowadzoną 
po powierzchni ziemi i krzyżu­
jącą się niefortunnie z innymi 
szynami i ruchliwymi szosami. 
Przejazd ze szlabanem na Okę­
ciu był długo „wąskim gard­
łem” wyjazdu z miasta do Kra­
kowa i Katowic. We wspomnie­
niach z tamtych lat odżywa 
czasem tragiczne zderzenie „lux- 
torpedy” do Zakopanego z ko­
lejką EKD pod Szczęśliwicami. 
Tak potrzebnego bezkolizyjnego 
wykopu nie zdążono ukończyć 
przed wojną, nie zdołano też 
uporządkować skomplikowane­
go doprowadzenia do linii śred­
nicowej w rejonie Dworca Za­
chodniego. Jeszcze przez pe­
wien czas po wojnie ogranicza­
ło to możliwości unowocześnie­
nia tej trasy, która Została ze­
lektryfikowana (do Czachówka) 
dopiero w 1961 r., jako jedna z 
ostatnich w węźle warszaw­
skim.

W jakim więc — ówczesnym 
— otoczeniu powstał ten domek 
przy ulicy Gorlickiej? Właści­
cielem folwarku „Janków” był 
oczywiście Jankowski, który 
poprzednio nazywał się naj­
zwyczajniej Adelsberg, ale 
zmienił nazwisko w okresie, 
gdy nabył folwark obok Ra­
kowca. W okresie międzywo­
jennym Jankowscy — jeden z 
nich, Edmund, wybitny teore­
tyk i praktyk ogrodnictwa, był 
profesorem SGGW i Wolnej 
Wszechnicy Polskiej — starali 

się utrzymać przynajmniej „ją­
dro” tej posiadłości, stopniowo 
ją jednak parcelowali, znajdu­
jąc chętnych nabywców wśród 
ogrodników i zamożnych poszu­
kiwaczy lokaty gruntowej.

Chcieli pobudować się tu: 
Trzaska i Michalski ze znanej 
spółki wydawniczej; Manteuff- 
lowie z bocznej linii tej ro­
dziny; hurtownik z ulicy Ma­
zowieckiej branży obić papiero­
wych Staszewski, współwłaś­
ciciel biura instalacyjnego z 
ulicy Żelaznej — Godlewski; 
mała i zupełnie zapomniana 
spółdzielnia mieszkaniowa „Vi- 
ribus Unitis” (nie wiem, może 
jej spadkobierczynią pod polską 
nazwą „Wspólnymi Siłami” jest 
taka spółdzielnia przy ul. San­
domierskiej). Parcelę dla swej 
rodziny kupił też od Janków-, 
skich znany miejscowy ogrod­
nik Artur Stefański w roku 
1930, kiedy nie było jeszcze li­
nii radomskiej ani wykopu. 
Gdyby orientował się w pla­
nach rozwojowych warszaw­
skiego węzła kolejowego, pra­
wdopodobnie nie zdecydowałby 
się rozpoczynać inwestycji w 
takim kłopotliwym miejscu.

Po wojnie Irena Stefańska 
wróciła do nieruchomości, po­
ważnie dotkniętej zniszczenia­
mi. Zniknęły zabudowania go­
spodarcze, spalony został wraz 
z pięterkiem drewniany dach. 
Stefańska, która pracowała 
wtedy w Zarządzie Miejskim, 
zakrzątnęła się, aby odbudować 
ładny i solidny dom — choćby 
sposobem gospodarczym. W 
ten sposób przetrwał ten od­
prysk dawnego świata w oto­
czeniu wciąż zmiennym i zu­
pełnie innym W 1939 r. na ob­
szarze między ulicami Gorlicką, 
Korotyńskiego i Grójecką 
mieszkało wszystkiego 730 osób, 
dziś zaludnienie przekracza 
30.000. Rzeczywiście, zupełnie 
inne otoczenie!

Sosy i pasty
IA/ielkanoc przypomniała nam 
r V o chrzanie. Warto go jadać 
nadal. Jest bakteriobójczy, pełen 
fironcydów, witaminy C, jest 
też zasadotwórczy i bogaty w 
wiele składników mineralnych. 
A sosy z chrzanem są — wiado­
mo — wyśmienite. Do jaj na 
twardo, do wędlin, do żółtych 
serów, a także do Chleba z ma­
słem.

Sos chrzanowy majonezowy. 
Nie musi być pracowity. Kupny 
majonez wymieszać z kupnym 
chrzanem ze słoiczka (do sma­
ku), dodać posiekane 1—2 jaj­
ka na twardo, troszkę soli, cu­
kru, ew. pieprzu lub musztardy 
i gęsty, ostry sos gotowy.

Sos chrzanowy zielony. Wy­
mieszać tarty chrzan ze śmieta­
ną, solą, cukrem do smaku; 
utrzeć z 1—2 żółtkami na twar­
do, a białka drobno posiekać i 
wymieszać z posiekaną zieleni­
ną: rzeżuchą, szczypiorkiem, al­
bo koperkiem.

Gdyby ktoś miał zamiar trzeć 
chrzan osobiście, to albo niech 
to robi w przeciągu, albo mie­
li przez maszynkę z nałożonym 
woreczkiem z folii na jej wy­
lot, albo chrzan zmiksuje. Unik­
nie się płaczu.

Majonez można zrobić w kil­
kanaście sekund w mlynko-mi- 
kserze. Pisałam, ale przypomnę. 
Najpierw zmiksować całe jajko 
z łyżeczką musztardy, sokiem z 
pół cytryny i solą. Potem przez 
otwór w pokrywce wlewać — 
najpierw powoli, potem szyb­
ciej, m. w. pół butelki oleju (so­
jowy, słonecznikowy), wciąż mi­
ksując. Po 15 sekundach majo­
nez jest gotowy. Jeśli wszyst­
kie składniki mają taką samą 
temperaturę, to się nie zważy.

Pasty z chrzanem. Do młynko- 
miksera dodać pokrajany na 
mniejsze kawałki, obrany ko­
rzeń chrzanu. Wlać parę łyżek 
octu winnego lub soku z cytry­
ny — zmiksować. Potem dodać

Dzieciństwo i wojna
dokończenie 
ZE STR.

Szczególnie dobrze przy­
pominam sobie dwie re­
wizje przeprowadzone w 

naszym mieszkaniu.
Kilka dni wcześniej noco­

wało u nas paru mężczyzn. 
Zostawili pod łóżkiem ciężką 
walizkę, której nie mogłem 
stamtąd wyciągnąć, a byłem 
bardzo ciekawy, co w niej 
jest Rodziców nie pytałem 
o to, gdyż z ich zachowania 
wyczułem, że i tak nie po­
wiedzieliby mi, a musiało tam 
być coś bardzo ważnego i 
tajemniczego.

Któregoś dnia, nie umiem o- 
kreślić nawet roku, podwórko, 
domu, w którym mieszkaliśmy, 
zostało obstawione przez Niem­
ców. Nie wolno było zbliżać się 
do okien i wychodzić nawet na 
klatkę schodową. Rodzice bar­
dzo się bali, matka uklękła i 
zaczęła z płaczem głośno mod­
lić się, ojciec bez przerwy cho­
dził nerwowo po pokoju i po­

(254)

UWAGI I RADY
Sobiesława

Zasady
W wiosennym słońcu wie­

lu właścicieli samocho­
dów z przykrością do­

strzega teraz, że na nadwoziu, 
wewnątrz komory silnikowej 
czy w bagażniku pojawiły się 
rdzawe plamki. Trudy jesienno-^ 
-zimowej eksploatacji, ale rów­
nież postój pod plandeką, w ga­
rażu lub szopie sprawiły, że 
mimo różnych tzw. gwaranto­
wanych zabezpieczeń proces 
korozji postępuje jednak... 
zgodnie z prawami fizyki.

Nie ma więc innej rady — 
mówi Sobiesław Zasada — tyl­
ko trzeba starać się obecnie jak 
najszybciej usunąć źródła zła, 
naprawić wszelkie uszkodzenia 
lakieru i powłok ochronnych, 
by opóźnić proces niszczenia.

Wiele osób przykłada dużą 
wagę i poświęca sporo czasu 
na to, by samochód lśnił i bły­
szczał, by prezentował się efek­
townie. Myją nadwozie, nacie­

jajko na twardo, soli, cukru i 
tyle śmietany, aby pasta miała 
odpowiednią gęstość — zmikso­
wać. Na koniec dodać posieka­
ne zieleniny. Ubić w słoiczkach 
i przechowywać na dole w lo­
dówce. (W 100 g chrzanu jest 
100 mg wit. C).

Z borówkami. 1—2 łyżki chrza­
nu wymieszać z 4 łyżkami dże­
mu z borówek lub galeretki po­
rzeczkowej, albo gęstego dżemu 
porzeczkowego. Do smaku lek­
ko osolić, dodać kilka kropli 
cytryny i ew. posiekanej drob­
niutko skórki pomarańczowej 
smażonej.

Z żółtym serem. Resztki sera 
gouda, tylżycki, salami — ok. 5 
dag zetrzeć na tarce, wymieszać 
z 2—3 łyżkami majonezu (lub z 
łyżką masła), z 2 łyżkami chrza­
nu. i — jeśli trzeba — dopra­
wić do smaku solą, cukrem i 
przyprawą „Sapor”.

Pasty z sera. Twarożek homo­
genizowany zmiksować z 15 dag 
pokruszonego rokpolu, dopra­
wić — jeśli trzeba — odrobiną 
cukru.

Twarożek homogenizowany 
wymieszać z posiekanym drob­
no jajkiem na twardo, pęcz­
kiem posiekanego szczypiorku i 
przyprawić do smaku solą i pie­
przem.

Taki twarożek można też wy­
mieszać z 2 łyżkami chrzanu, 
łvżką śmietany, solą i cukrem 
do smaku.

„Cottage-cheese” (w tłum 
wiejski twaróg) — to nowość 
naszego rynku mleczarskiego, a 
najpopularniejszy twarożek w 
krajach anglosaskich. Smakuje 
jak robiony w domu, a konsys­
tencję ma inną, przypominają­
cą ziarnka ryżu. Stąd polska 
nazwa: „serek ziarnisty”. Pow­
stałe z mleka świeżego, odtłusz­
czonego, ściętego podpuszczką i 
wymieszanego ze śmietanką — 
tak. by miał 5 proc, tłuszczu. 
Jest znakomity z dodatkiem np. 
posiekanego szczypiorku, lub z 
posiekaną cebulką (młodą), lub 
różowy, z dodatkiem papryki, czy 
curry, czy ekstraktu pomidoro­
wego. Można go też mieszać z 
owocami i jadać na słodko. Jest 
w pojemniczkach (12,5 dag) lub 
na wagę. Oby go tylko było 
dość! IRENA GUMOWSKA

że trzeba było na jakiś okres 
przejściowy użyć istniejących 
już znaczków dla nowych ce­
lów. Okupanci niemieccy w 
Polsce użyli na przykład pol­
skich znaczków dla celów 
obrotu pocztowego w stworzo­
nej przez siebie Generalnej 
Guberni w 1940 roku, zanim nie 
wprowadzili specjalnych emisji 
dla tego sztucznego tworu. Po­
dobnie postąpiły nowe, niepod­
ległe państwa wyłaniające się 
po pierwszej wojnie światowej 
na terenie dawnej monarchii 
austrowęgierskiej. Uczyniły to 
m.in. władze polskie, opatrując 
istniejące znaczki austriackie 
napisem „Poczta Polska”, a 
także władze niepodległych 
Węgier czy Jugosławii.

Do tworzenia „prowizoriów” 
zmuszała niekiedy nagła zmia­
na taryfy pocztowej. Miało to 
m.in. miejsce w 1950 roku w 
Polsce w wyniku reformy wa­
lutowej. Powstały wówczas 
tzw. prowizoria groszowe.
Wiele znaczków o nominale 

wtarzał: — Zamach się udał, 
lecz nas na miejscu wystrzela­
ją. Niemcy systematycznie, mie­
szkanie po mieszkaniu, prze­
prowadzali rewizje.

Gdy ojciec wyczul, że zbliża 
się kolej na nasze mieszkanie, 
kazał matce uspokoić sie i czymś 
się zająć. Mnie posadził na no­
cniku przy łóżku, pod którym 
była tajemnicza waliza.

Przyszła kolej na nasze mie­
szkanie. Weszło kilku Niemców 
w cywilnych ubraniach, jeden 
w mundurze z „rozpylaczem” 
gotowym do strzału stanął przy 
drzwiach. Cywile „wybebeszali” 
szafę, biurko, rozglądali się po 
całym mieszkaniu, rodzice sta­
li jak slupy soli. Lecz kąt mie­
szkania, w którym stało łóżko, 
a ja siedziałem na nocniku, nie 
został przez Niemców ruszany. 
Widocznie odstraszył ich nie 
bardzo przyjemny zapach.

Po wyjściu z mieszkania Nie­
mców przez długą chwilę ro­
dzice moi stali nieporuszenie i 
tylko z niedowierzaniem spo­
glądali w moja stronę. Jak się

rają pastami itd. Ale po zimie 
niezmiernie ważne jest również 
bardzo dokładne umycie silni­
ka oraz podwozia. Po to, aby 
usunąć np. resztki soli i innych 
preparatów chemicznych uży­
wanych do oczyszczania śliskich 
nawierzchni, które jednak bar­
dzo przyspieszają proces ko­
rodowania samochodów Prze­
ciętny użytkownik auta ma 
sporo kłopotu już z myciem ka­
roserii, lecz o wiele trudniejsze 
jest znalezienie stacji obsługi 
lub myjni w której zechcą pod 
ciśnieniem umyć podwozie. Je­
śli nie znamy takiej placówki 
— można od biedy użyć węża 
do polewania ogrodów, poży­
czyć taki sprzęt np. od gospo­
darza domu i nie żałując czasu 
oraz sił wytrwale myć podwo­
zie.

Trzeba także dokładnie oczy­
ścić — nie tylko ze względów 
estetycznych — wnętrze poja­
zdu. Radzę wyjąć wszystkie 
podkładki, dywaniki, pokrowce 
i parokrotnie zmyć całą podło­
gę, a także wnętrze bagażnika. 
Warto potem na parę godzin 
zostawić samochód na słońcu z 
otwartymi drzwiami i podnie­
sioną klapą bagażnika, by 
wszystko dokładnie wysuszyć. 
W następnym dopiero etapie 
porządków usuwamy rdzę, czy­
ścimy skorodowane blachy i 
pokrywamy je lakierem czy 
powłokami ochronnymi.

Nakładem Wydawnictw Ko­
munikacji i Łączności ukazała 
się niedawno niezmiernie poży­

Takie buty

Być może mamy nareszcie 
szansę nadążenia: modne są 
bardzo brzydkie buty. To 

znaczy nie wszystkie, ale wśród 
nowości obuwniczych dużo jest 
teraz autentycznych brzydot, 
ciężkich łomotów, przeładowa­
nych paskami, albo jakby nie­
dorobionych. Słowem — mnó­
stwo fasonów, żywcem wzię­
tych z naszej przeceny (cho­
ciaż niekiedy można takie zna­
leźć i w dziale nowości). Wcale 
nie żartuję, proszę się dobrze 
przyjrzeć zdjęciom. Oczywiście, 
że takie buty w wykonaniu 
firmy „Bally” różnią się od 
tych, które wyszły z kopyt fir­
my „Radoskór” na przykład, 
ale na odległość dziesięciu me­
trów trochę się te różnice za­
cierają.

Gdy ostatnio lustrowałam 
sklepy z obuwiem były one na 
etapie mokasynów i innych 
tzw. całorocznych, o sandałach 
się jeszcze nie śniło, więc trud­
no wróżyć, co nam rzucą. Ale 
wielkich nadziei bym sobie nie 
robiła; sandały produkuje się 
w styczniu-lutym, a wiemy co 
było w styczniu i lutym, fabry­

złotówkowym otrzymało dość 
prymitywny, wykonany najczę­
ściej gumowym stemplem, na­
druk „grosze”. Te „grosze” są 
dzisiaj przedmiotem ożywionego 
kolekcjonerstwa.

A „Vineta”? Otóż, na wiosnę 
1901 roku, okręt marynarki 
wojennej Rzeszy o tej właśnie 
nazwie zawinął do Nowego 
Orleanu, gdzie w miejscowej 
prasie ukazało się wiele wzmia­
nek i artykułów na ten temat, 
inspirowanych zapewne przez 
miejscową kolonię niemiecką. 
Załoga okrętu zechciała wysłać 
egzemplarze gazet . z tymi 
wzmiankami na pamiątkę do 
ojczyzny. Aliści w agencji pocz­
towej istniejącej na „Vinecie” 
najtańszym znaczkiem była 5- 
-fenigowa, podczas gdy franka- 
tura za przesyłkę druków wy­
nosiła tylko 3 fenigi. Pragnąc 
zaoszczędzić ekspedientom nie­
potrzebnego wydatku, pokłado­
wy poczmistrz zaproponował 
dowódcy jednostki przepołowie­
nie znaczków 5-fenigowych i 

później dowiedziałem walizka 
była pełna broni.

Druga rewizja miała miejsce 
w jakiś czas potem. Było to la­
tem. Ojca nie było w domu. Ja­
kiś cywil zadzwonił do nas, 
matka wpuściła go do mieszka­
nia. Okazało się, że był to „taj­
niak”. Zaczął wszystko prze­
wracać i czegoś szukał. Na to 
wszedł mój ojciec. Zobaczył, co 
się dzieje i spytał tego cywila, 
kto on jest i co robi. Tajniak 
ów odpowiedział, że już się le­
gitymował i ma przeprowadzić 
rewizję. Widziałem, jak ojciec 
zdenerwował sie, zrzucił z gło­
wy kapelusz, złapał faceta za 
ręce od tyłu i mocno je wykrę­
cił. Matka złapała go za resztki 
włosów, drugą ręka zdjęła z no­
gi pantofel i zaczęła go okła­
dać po głowie obcasem. Ojciec 
krzyknął do mnie, żebym otwo­
rzył drzwi na klatkę schodowa, 
co szybko uczyniłem. Ojciec 
podprowadził faceta do schodów 
i silnym kopniakięm zrzucił go 
z nich.

Tajniak, poturbowany, na po­
dwórku wyciągnął pistolet i 
wybiegł na ulicę. Po chwili za­
uważyliśmy przez okno, że pro­
wadzi ze sobą Niemca w mun- 

teczna książka pt. „Ochrona 
przed korozją” opracowana 
przez Andrzeja Stawiszyńskie- 
go. w której znaleźć można m.in. 
dokładne instrukcje dotyczące 
zarówno usuwania już wystę­
pującej rdzy, jak i zabezpie­
czania samochodów przed jej 
wpływem. W publikacji tej 
przeczytałem na str. 119 aktu­
alne teraz wskazówki, jak po­
stępować przygotowując po zi­
mie wóz do wiosenno-letniej 
eksploatacji. Autor pisze tam 
m.in.; — Odrębnym zagadnie­
niem jest mycie i czyszczenie 
przestrzeni silnikowej oraz sil­
nika, utrudnione ze względu na 
ich skomplikowaną konstrukcję, 
jednak konieczne, gdyż zanie­
czyszczenia w postaci tłustych 
osadów i błota utrudniają chło­
dzenie silnika, a ponadto mogą 
stać się przyczyną pożaru. Do 
mycia nie wystarczy tu sama 
woda czy woda z dodatkiem 
autoszamnonu. Konieczne jest 
stosowanie odpowiednich środ­
ków chemicznych, które mogą 
rozpuścić na zimno grube war­
stwy tłustych zanieczyszczeń, 
wniknąć do szczelin i które 
można następnie zmyć wodą. 
Preparat taki pod nazwą „De- 
tersil” natryskuje się tak. aby 
brudne miejsca zostały całko­
wicie zmoczone. Po 10—15 mi­
nutach brud oraz preparat 
spłukuje się obficie wodą (naj­
lepiej pod ciśnieniem). W wy­
padku niecałkowitego usunię­
cia warstwy brudu operację 
powtarza się kilkakrotnie.

ki goniły w piętkę, walczyły z 
mrozami i brakiem węgla oraz 
surowców. Jeżeli coś nadrobią, 
to zdążą z tym do sklepów 
pewnie na sierpień, ale nie ma 
strachu tym razem, bo napraw­
dę można pogrzebać w starych 
szafach i we wspomnianych 
przecenach i trafić na coś 
awangardowego.

Fasonów letniego obuwia jest 
zatrzęsienie. Obcasy występują 
chyba wszystkie, jakie w ogóle 
istnieją, podobnie style. To jest 
może i logiczne: w odzieży 
wróciła jednocześnie moda z 
różnych okresów, więc konsek­
wentnie muszą jej towarzyszyć 
buty wszystkich tych epok. W 
praktyce — wygoda to dla nas 
duża, bo prawie wszystko moż­
na na dobrą sprawę włożyć na 
nogi, byle jakoś korespondowa­
ło z resztą ubrania.

Są jednak pewne fasony 
„wiodące” i na pewno zalicza­
ją się do nich czółenka na wy­
sokich szpilkach oraz całkiem 
płaskie baleriny. Balerin u nas 
nie widziałam bardzo dawno. 
W czółenkach najbardziej wi­
doczną nowością są takie, któ­
re mają wycięcie na duży palec 
i które osobiście uważam za zu­
pełnie bezsensowne: pełny but, 
więc jak ciekło, to w nich za 

opatrzenie ich odpowiednim na­
drukiem, na co otrzymał zgodę. 
3 100-znaczkowe arkusze zosta­
ły zatem przepołowione, z cze­
go powstało 600 połówek. O 
fakcie tym kapitan powiadomił 
Urząd Morski Rzeszy w Berli­
nie i — z niemiecką skrupulat­
nością — zaksięgował nadwyżkę 
3 marek uzyskanych ze sprzeda­
ży 600,3-fenigowych znaczków.

Kapitan „Vinety” nie będąc 
filatelistą, nie zdawał sobie zu­
pełnie sprawy z tego, jaką bu­
rzę wywołał. Oto bowiem, gdy 
tylko pierwsze przesyłki do­
tarły do Niemiec, posypały się 
z różnych stron kraju prośby o 
przysłanie większej ilości pro­
wizorycznych 3-fenigówek, 
przy czym amatorzy oferowali 
za nie dużo więcej niż wynosi­
ła wartość nominalna. Gdy 
wiadomość o tym rozeszła się, 
na statku pojawiły się niemal na­
tychmiast rozmaite... fałszerstwa i 
to zarówno nadruku jak i 
okrętowego stempla z napisem 
„Kais. Deutsche/Marine/Schiff- 

durzę. Pierwszy do mieszkania 
wszedł ten Niemiec, który był 
w mundurze. — Hande hoch 
krzyknął, kierując lufę pistole-: 
tu w naszą stronę.

Rodzice podnieśli ręce do gó­
ry, podniosłem i ja. Niemiec 
spojrzał na mnie i widocznie go 
rozśmieszył ten kilkuletni „pol­
ski bandyta”. Podszedł do mnie 
i delikatnie opuścił moje ręce, 
ale na o jca zaczął, wrzeszczeć 
coś po niemiecku. Ja rozpłaka­
łem się. Ojciec mój znał dobrze 
język niemiecki, tajniak bardzo 
słabo.

Ojciec wy tłumaczył Niem­
cowi całe za ście. Oka­
zało się, że Niemiec ten 

był kupcem berlińskim, ma 
chłopca w moim wieku, a 
żołnierzem Wehrmachtu nie zo­
stał z przekonania. Pozosta­
wienie nas w spokoju koszto­
wało matkę pozbycia się ob­
rączki. ojciec dał mu jakąś 
sumę pieniędzy i postawił „li­
tra”.

Byłoby wszystko dobrze, 
lecz tajniak nie był takim o- 
brotem sprawy usatysfakcjo­
nowany. Po jakimś czasie oj­
ca aresztowano.

GIEZ
(nazwisko i adres 

znane redakcji)

W tej samej książce Czytelni­
cy znajdą też wskazówki, jak 
przeprowadzać zabezpieczenie 
antykorozyjne różnych eksplo­
atowanych w Polsce pojazdów. 
Nie wszyscy oczywiście mają 
możliwości, aby własnymi siła­
mi wykonać te czynności, ale 
warto — posługując się tabelą 
ze strony 124 — sprawdzić w 
jakim stanie są te miejsca w 
naszym samochodzie, które zda­
niem specjalistów najbardziej 
narażone są na korozję. Uwa­
żam, że przed wiosennymi 
przeglądami i porządkami na­
leży przytoczyć te informacje, 
dotyczące najpopularniejszych u 
nas samochodów

Polski Fiat 125p
wnętrza progów 
złącza komory bagażnika 
złącza pokrywy bagażnika i 

silnika
dolne złącza drzwi
nakola przednich błotników 
wnęka błotnika przy spoje­

niu ze słupkiem szyby przed­
niej

obudowy reflektorów
Polski Fiat 126p
komora bagażnika 
wnęka na koło zapasowe 
złącza w komorze bagażnika 
dolne złącza drzwi 
komory tylnych zakoli 
gniazdo akumulatora

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

gorąco, a jak zimno to goły 
palec drętwieje. A w ogóle, to 
mało kto ma tak pokazowy du­
ży palec, żeby go wystawiać na 
widok publiczny. No, ale moda 
jest modą, co '■obić.

Z ciekawostek jeszcze może 
by należało odnotować nową 
wersję koturna. Wersja nie 
wersja zresztą, bo koturna de 
facto nie ma, a imituje go tyl­
ko listewka, którą jest połączo­
ny obcas z podeszwą. Ma to 
jakoby umacniać obcas i dawać 
większą pewność poruszania się. 
Myślę, że to jednak przeżyje­
my. (tb)

post”. A cena oryginalnych 
znaczków, zwłaszcza zaś orygi­
nalnych przesyłek, skoczyła pod 
niebiosa. I nie przestała właści­
wie drożeć do dnia dzisiejszego.

Z 600 sztuk „Vlnety” sporzą­
dzonych na okręcie, wiele, jak 
to zwykle bywa, uległo znisz­
czeniu lub zagubieniu. Reszta 
szybko znalazła się w „pew­
nych rękach” co zamożniej­
szych zbieraczy, tak że na ryn­
ku było ich niewiele. Obecnie 
z.rzadka tylko trafiają na auk­
cje opatrzone oczywiście odpo­
wiednimi atestami. Bez takiej 
gwarancji nikt ich rzecz jasna 
nie kupi, zwłaszcza że w kata­
logu „Michla” wycenione są 
one po 18.000 DM (za czysty) 
1 17.000 (za stemplowany)
egzemplarz. Na liście lub karcie 
pocztowej, gdzie także wystę­
pują _ — kosztują 28.000. A na 
aukcjach osiągają nawet wyż­
sze ceny.

MAURITIUS ANTIGUA
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Rozwój handlu i usług KRONIKA DYPLOMATYCZNA Zdecydowany prymat hokeistów ZSRR
Posiedzenie Prezydium WRN w Radomiu

Warty produkcyjne 
w zakładach pracy

(R) 27 bm. odbyło się po­
siedzenie Prezydium WRN w 
Radomiu. W czasie obrad, któ­
re prowadził przewodniczący 
WRN, I sekretarz KW PZPR w 
Radomiu — Janusz Prokopiak 
dokonano oceny dotychczasowej 
realizacji uchwały WRN w 
sprawie rozwoju handlu, gastro­
nomii, usług i rzemiosła w woj. 
radomskim w latach 1976—80. 
W obradach uczestniczył woje­
woda — Roman Maćkowski.

Prezydium uznało, że od 1976 
r. nastąpił postęp w omawia­
nych dziedzinach działalności 
gospodarczej za co należą się 
słowa podziękowania pracującym 
tam załogom. Wiele pozostało 
jednak jeszcze do zrobienia, gdyż 
wciąż niedostateczny jest roz­
wój sieci sklepowej i bazy ma­
gazynowej, który trzeba w ma­
ksymalnym stopniu przyspie­
szyć. Konieczny jest także dal­
szy postęp w funkcjonowaniu 
handlu na wsi, gdzie jest jesz­
cze dużo zaniedbań i potrzeb.

W drugim punkcie obrad roz­
patrzono i przyjęto materiały 
na sesję WRN dotyczące kie­
runków rozwoju oraz organlza- 
cyjńo-gospodarczego umocnie­
nia spółdzielczości wiejskiej w 
woj. radomskim do 1985 r., spra­
wozdanie z wykonania planu 
społeczno-gospodarczego roz-

woju i budżetu woj. radomskie­
go w 1978 r., zapoznano się tak­
że z projektami uchwal w spra­
wie utworzenia wojewódzkie­
go funduszu turystyki i wy­
poczynku oraz wojewódzkiego 
funduszu rozwoju kultury fi­
zycznej i sportu w Radomiu, 
które będą przedmiotem obrad 
sesji WRN w połowie maja br.

(tmz)

Odznaczenia dla weteranów

Uroczysta sesja KSR
w „Radoskórze”

(R) 27 bm. w przededniu 
Święta Pracy 1 Maja z okazji 
Dnia Pracownika Przemyślu O- 
dzieżowego, Włókienniczego i 
Skórzanego oraz 40-lecia istnie­
nia „Radoskóru” odbyła się u- 
roczysta sesja KSR, w której 
udział wzięli m.in. I sekretarz 
KW PZPR w Radomiu — Ja­
nusz Prokopiak, sekretarz CRZZ 
— Irena Sroczyńska, minister 
przemysłu lekkiego — Stanis­
ław Mach, przewodniczącą ZG 
Zw. Zaw. Pracowników Prze­
mysłu Odzieżowego, Włókienni­
czego i Skórzanego — Barba­
ra Natorska, Radca ambasady 
ZSRR w Warszawie — Borys 
Kołtunów i wojewoda — Ro­
man Maćkowski.

W trakcie uroczystości odby­
ło się uroczyste wręczenie 
sztandaru przechodniego mini­
stra przemysłu lekkiego i Za­
rządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Przem. Odzieżowego, Włó­
kienniczego i Skórzanego, który 
załoga „Radoskóru” zdobv' za 
zajęcie II miejsca we wsp .ra- 
wodnictwie pracy w przemyśle 
skórzanym w ub.r. 12 pracow­
ników przedsiębiorstwa otrzy­
mało Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski a 47 Zło­
te 1 Srebrne krzyże Zasługi. 
Ponadto wręczono 10 odznak 
„Za zasługi dla woj. radomskie­
go” oraz wiele odznak resorto­
wych. (tmz)

80 rocznica urodzin 
prof. Stanisława Lorentza
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
z całego kraju, działaczami 
kulturalnymi. Podczas uroczys­
tości odczytany został list z 
gratulacjami i serdecznymi ży­
czeniami dla jubilata nadesłany 
przez przewodniczącego Rady 
Państwa — Henryka Jabłoń­
skiego.

Zasługi prof. Lorentza dla 
kultury polskiej przypomniał 
prof Kazimierz Michałowski. 
Jako pierwsi złożyli życzenia i 
gratulacje współpracownicy z 
muzeum warszawskiego oraz 
jego oddziałów. Swemu dyrek­
torowi wręczyli oni okolicznoś­
ciowy adres oraz pamiątkowy 
medal. Następnie przekazane 
zostały życzenia od innych pla­
cówek muzealnych stolicy i 
kraju.

Z okazji jubileuszu prof. Lo­
rentz otrzymał też listy i depe­
sze gratulacyjne, m. in. od 
ministra kultury i sztuki, pre­
zydium PAN oraz prezydium 
Międzynarodowej Rady Zabyt­
ków i Zespołów Zabytkowych 
ICOMOS.

Osiągnięcia prof. Lorentza w 
dziedzinie rozwoju polskiej 
historii sztuki, muzealnictwa i 
ochrony zabytków, dyscyplin 
tak niezwykle ważnych dla 
kształtowania współczesnej
świadomości historycznej są 
ogromne. Powołany w 1935 r. 
na stanowisko dyrektora Mu­
zeum Narodowego w Warsza­
wie kieruje tą placówką do 
dziś, a więc już Drzez 44 lata.

W czasie tragicznego września 
1939 r. Stanisław Lorentz sta­
nął na czele grupy ratującej 
skarby kultury narodowej w 
płonącej stolicy. Podczas oku­
pacji pracował w muzeum kie­
rując konspiracyjną akcją za­
bezpieczania i ukrywania naj­
cenniejszych zabytków. Natych­
miast po wyzwoleniu wraca do 
swego muzeum. Z jego nazwis­
kiem związana jest restauracja 
Wilanowa. Łazienek. Malborka, 
Nieborowa i wielu innych pom­
ników naszej kultury. Jedno­
cześnie jako wybitny nauko­
wiec, autor ok. 200 prac z 
dziedziny muzealnictwa i sztu­
ki. członek rzeczywisty PAN. 
profesor Uniwersytetu War­
szawskiego wykształcił kilka 
pokoleń historyków sztuki.

Prof. Lorentz pełni funkcję w 
wielu organizacjach krajowych 
i zagranicznych. Jest m. in. wi­
ceprzewodniczącym Obywatel­
skiego Komitetu Odbudowy 
Zamku Królewskiego w War­
szawie. wiceprezesem Polskiego 
Komitetu UNESCO, prezesem 
Polskiego Komitetu Narodowe­
go Międzynarodowej Rady Mu­
zeów (ICOM) oraz ICOMOS.

Jego zasługi wyróżnione zos­
tały wieloma odznaczeniami, m. 
in. Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej. Krzyżem Ko­
mandorskim z Gwiazdą Orderu 
Odrodzenia Polski oraz Orde­
rem Sztandaru Pracy I klasy. 
Jest również laureatem Nagro­
dy Państwowej I stopnia. (PAP)

ruchu robotniczego
Obsługa własna

(P) W siedzibie KD PZPR na 
Woli odbyło się 27 bm. uroczy­
ste spotkanie weteranów ruchu 
robotniczego z Warszawy i woj. 
stołecznego. Ci, którzy jeszcze 
w okresie międzywojennym 
działali w szeregach organizacji 
robotniczych, którzy w okresie 
okupacji walczyli z hitlerows­
kim najeźdźcą, a po wojnie 
aktywnie uczestniczyli w od­
budowie kraju ś umacniali 
władzę ludową, zostali w przed­
dzień Majowego Święta udeko­
rowani odznaczeniami, przy­
znanymi przez Radę Państwa.

Do tych najbardziej zasłużo­
nych należy Stanisław Wojszcz, 
odznaczony Orderem Sztandaru 
P.racy I Klasy, a także Wacław 
Kulpa, Ryszard Olasek, Wac­
ław Orzechowski, Ewa Patrias, 
Jan Stefaniak i Mieczysław Za­
bawa, którzy otrzymali Ordery 
Sztandaru Pracy II Klasy. 26 o- 
sobom wręczono Krzyże Ko­
mandorskie Orderu Odrodzenia 
Polski, Krzyże Oficerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski i Krzyże 
Kawalerskie OOP.

Aktu dekoracji ______ ___
kretarz KW PZPR Henryk Sza- 
blak.

dokonał se-

(zaw.)

(P) Miasta i wsie w całym 
kraju przybierają odświętny 
wygląd. Społeczeństwo pragnie 
godnie uczcić 1 Maja.

W szeregu województwach 
odbyły się 27 bm. akademie o- 
raz spotkania egzekutyw ko­
mitetów wojewódzkich PZPR z 
weteranami polskiego ruchu ro­
botniczego i przodownikami pra­
cy socjalistycznej. W spotkaniu 
w Katowicach z zasłużonymi 
działaczami Śląska i Zagłębia 
— uczestniczył członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW 
PZPR Zdzisław Grudzień.

Zasłużeni dla rozwoju ojczyz­
ny ludzie, którzy zaaganżowaną 
codzienną pracą wzbogacali nasz 
ogólnonarodowy dorobek, otrzy­
mują odznaczenia państwowe i 
regionalne. W czasie 1-majo- 
wych uroczystości wręczano 
przodującym pracownikom kan­
dydackie i członkowskie legi­
tymacje partyjne.

W wielu regionach kraju mło­
dzież i harcerze odwiedzają we­
teranów ruchu robotniczego i 
wręczają im wiązanki kwiatów, 
składając życzenia 1-majowe. W 
Dankowicach (woj. Bielsko 
Biała) odwiedzili oni zasłużoną 
działaczkę, budowiczego Polski 
Ludowej — Marię Iskrę.

Społeczeństwo 
majowe
pracy. W zakładach 
wych zaciągane są 
dukcyjne. Robotnicy 
starczyć na rynek
datkowych wyrobów.

Dziesiątki tysięcy osób staje 
do czynów społecznych na cześć 
1 maja. Porządkowane są place 
i ulice, zakładane są kwietniki 
i zielone tereny zabaw dla 
dzieci i młodzieży. (PAP)

(F) Z okazji 1 rocznicy zwycię­
stwa rewolucji aaauryjskiej, charge 
■Taffalres ad. Republiki Afganista­
nu w Polsce — Ghulam Farook 
Fazli wydal » bm. przyjęcie w 
salach hotelu „Vlctoria” w War­
szawie. Przybyli przedstawiciele 
władz państwowych i wytsi urzęd­
nicy MSZ. (PAP)

(P) W związku z objęciem misji 
w Polsce ambasador Republiki Ir­
landii Dcrmot Patrick Waldron 
złożył W bm. wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. Przy skła­
daniu wieńca Kompania Reprezen­
tacyjna Wojska Polskiego oddala 
honory wojskowe. (PAP)

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY

•
 Członek Biura Politycznego, 

sekretarz KC PZPR Edward 
Bablach spotkał się a prze­

bywającym na wypoczynku w Pol­
sce na zaproszeni© KC PZPR wi­
ceprzewodniczącym Komunistycz­
nej Partii Finlandii — T ais to Si- 

nlsalo. W spotkaniu uczestniczył 
kierownik Wydziału Zagranicznego 
KC PZPR Wacław Piątkowski.

W rozmowie, przebiegającej w 
braterskiej atmosferze, wymienio­
no informacje o działalności PZPR 
i KPF, omówiono aktualno prob­
lemy polityki odprężenia, współ­
prace Polski 1 Finlandii oraz sy­
tuacji w międzynarodowym ruchu 
robotniczym, podkreślono dążenie 
obu partii do umocnienia współ­
pracy opartej o niewzruszone za­
sady internąejonalistycznej Soli­
darności.

W trakcie pobytu w Polsce T. 
Sinlsalo spotkał się z sekretarzem 
KC PZPR Józefem Plńkowskim i 
zapoznał się z pracą wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w Bielsku- 
Białej, gdzie przeprowadził rozmo-

wy z I sekretarzem KW Józefem 
Btizińskim 1 aktywem partyjnym.

•
 Przebywającą w Polsce gra­

pę parlamentarzystów, człon­
ków Komisji Rolnictwa Kon- 

J;resu Narodowego Meksyku przy- 
ęli 27 bm. minister rolnictwa — 
Leon Kłonica oraz prezes Zarzą­
du CZKR — Józef Krotluk. Goście 

Interesowali się formami orga­
nizacji. zarządzania i kierunkami 
rozwoju naszego rolnictwa oraz 
działalnością samorządu chłopskie­
go.

Parlamentarzyści Meksyku zwie­
dzili Zakłady Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego „Hortes” w 
Górze Kalwarii i Bolnlczą Spół­
dzielnię Produkcyjną w Czaplinku 
w stołecznym woj. warszawskim. 
Odwiedzą oni woj. poznańskie, a 
w nim niektóro państwowe, spół­
dzielcze 1 indywidualne gospodar­
stwa rolne. Spotkają się także z 
posłami Sejmowej Komisji Rolni­
ctwa i Przemysłu Spożywczego.

(PAP)

(P) Hokejowe mistrzostwa 
świata w Moskwie zakończyły 
się triumfem reprezentacji 
ZSRR. Dd dawna już żadna 
drużyna w takim stylu i z ta­
ką łatwością nie zdobywała 
mistrzowskiego tytułu. Hokeiści 
radzieccy wyraźnie dominowali 
na lodowisku Pałacu Sportu na 
Łużnikach, o czym świadczy 
choćby wynik pierwszego spot­
kania ze srebrnymi medalistami, 
zespołem CSRS 11:1.

Taki przebieg rywalizacji 
przewidywano po zwycięskich 
meczach hokeistów ZSRR z 
gwiazdami NHL, kiedy to dru­
żyna trenowana przez Wiktora 
Tichonowa prezentowała zna­
komitą formę. Utrzymała ją do 
moskiewskiej batalii. A że nie 
znalazła 
godnego 
rywali.

Zespół_ _  _
żył poziom. Następcy mistrzów 
świata z Katowic (1976 r.) nie 
przypominają klasą starszych 
kolegów. Szczególnie trudno 
znaleźć Czechosłowakom, po o- 
dejściu Kołeczka — wartościo­
wego bramkarza. Szwedzi od 
lat cierpią na „eksportową” 
chorobę czołowych graczy. Tre-

podczas mistrzostw 
przeciwnika — wina

CSRS znacznie obni-

PAP DONOSI W SKRÓCIE
wita święto 

wzmożonym rytmem 
przemyslo- 

warty pro- 
pragną do- 
więcej do-

Obsługa
(P) Jak co roku przed Świę­

tem Pracy rozstrzygnięto kon- 
kurs-plebiscyt o tytuł „Pracow­
nika Roku 1979” Warszawy. U- 
roczystość wręczenia laureatom 
pamiątkowych dyplomów i na­
gród ufundowanych przez współ­
organizatorów konkursu; War­
szawską Radę Związków Zawo­
dowych, Zarząd Warszawski 
Związku Socjalistycznej Mło­
dzieży Polskiej, Warszawski Oś­
rodek Radiowo-Telewizyjny, re­
dakcje „Głosu Pracy” i „Życia 
Warszawy” odbvła się wczoraj 
27 bm. w siedzibie WRZZ.

W uroczystości wzięła udział 
egzekutywa KW PZPR z sekre­
tarzem KC I sekretarzem KW 
PZPR Alojzym Karkoszką, pre­
zydent m.st Warszawy Jerzy 
Majewski, sekretarze komitetów 
dzielnicowych partii, przedsta­
wiciele przedsiębiorstw, w któ­
rych pracują laureaci. Na spo­
tkanie z tegorocznymi zwycięz­
cami i ich żonami przybyli tak­
że laureaci poprzednich konkut- 
sów — Jan Sieczkowski, bry­
gadzista z FSO, Sławomir Ur­
banek, pracownik ZWLE im. 
Róży Luksemburg, Antoni Ru­
dziński, st. mistrz z „Zelmotu” 
i Adam Jesionek, mistrz z Hu­
ty Warszawa. Gości przywitał 
przewodniczący WRZZ Zdzisław 
Lewandowski.

Do tegorocznego konkursu 
przystąpiło 75 zakładów prze­
mysłowych. Finał plebiscytu 
wyłonił 11 osób mających naj­
większy dorobek.

Pierwsze miejsce zajął, uzy­
skując tytuł „Pracownika Roku 
1979” Andrzej Chróścielewski, 
starszy mistrz montażu Zakła­
dów Wytwórczych Aparatury 
Wysokiego Napięcia im. Dymi­
trowa. Otrzymał nagrodę przy­
znana przez Warszawską Radę 
Związków Zawodowych — dwu­
tygodniowy wypoczynek na 
Krymie wraz z rodziną, zegarek 
elektroniczny oraz nagrodę re­
dakcji „Głosu Pracy” dla naj­
lepszego racjonalizatora w 1978 
r. Drugie miejsce w konkursie 
zajał Stanisław Trybulec. frezer 
z Zakładów Mechanicznych im.

własna
Nowotki. Był on jednocześnie 
najmłodszym finalistą plebiscy­
tu nagrodzonym przez Zarząd 
Warszawski ZSMP.

Równorzędne trzecie miejsca 
zajęli: starszy mistrz oddziału 
wód kwiatowych i perfum Fa­
bryki Kosmetyków „Pollena-U- 
roda” — Jadwiga Selerska i 
mistrz oddziału elektrycznego 
Zakładów Elektrotechniki Moto­
ryzacyjnej „Zelmot” — Stani­
sław Rusinek. Otrzymał on jed­
nocześnie nagrodę Warszaw­
skiego Ośrodka Radiowo-Tele­
wizyjnego za najdłuższy staż 
pracy w jednym zakładzie.

Czwarte miejsce ex aeąuo za­
jęli: Jerzy Bittner, elektromon­
ter brygadzista wydziału ener­
getycznego Fabryki Wyrobów 
Precyzyjnych im. Gen. Świer­
czewskiego; Leszek Brojanow- 
ski. montażysta offsetowy Do­
mu Słowa Polskiego; Bogusław 
Bronicki, ślusarz brygadzista 
Zakładów Maszyn i Urządzeń 
Technologicznych „Unitra-Uni- 
ma”; Adam Gawryjolek. sL 
mistrz dyplomowany z Zakła­
dów Radiowych im. M. Ka­
sprzaka. którego jednocześnie 
nagrodzono wyróżnieniem pre­
zydenta m.st. Warszawy za 
szczególne osiągnięcia zakładu 
pracy w produkcji rynkowej i 
eksportowej w 1978 r.: Zbigniew 
Makowski, ślusarz Warszaw­
skich Zakładów Radiowych 
„Bawar”; Wiesław Sieczych, to­
karz z Polskich Zakładów Op­
tycznych i Mieczysław Wojdyga. 
tokarz-brygadzista Fabryki Sa­
mochodów Osobowych, który 
został także wyróżniony Drzez 
redakcję „Życia Warszawy” za 
największy wkład pracy społe­
cznej zakładu na rzecz m.st 
Warszawy.

Prezydium Stołecznej Rady 
Narodowej przyznało wszystkim 
tegorocznym laureatom konkur- 
su-plebiscytu honorowe odzna­
ki „Za zasługi dla Warszawy".

(kmk)

• Dalszemu doskonaleniu tre­
ści 1 form pracy partyjnej gmin­
nych instancji PZPR poświecone 
było 27 bm. plenum KW PZPR w 
Toruniu. W obradach uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jerzy 
Łukaszewicz.

w toku obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Bolestaw Kapitan, stwierdzono że 
sprawy rozwoju rolnictwa i pro­
dukcji rolnej stanowią podstawo­
wą treść pracy partyjnej instancji 
gminnych i POP.
• Zadania uspołecznionego prze­

mysłu drobnego i rzemiosła w za­
kresie rozwoju produkcji rynko­
wej, eksportowej i usług w latach 
1979—1985 w woj. piotrkowskim by­
ły 27 bm. tematem wspólnego ple­
num KW PZPR 1 WK SD w Piotr­
kowie Trybunalskim. W plenum 
uczestniczył członek Sekretariatu 
KC, Kierownik Wydziału Przemy­
słu Lekkiego. Handlu i Spożycia 
KC PZPR Zdzisław Kurowski oraz 
przewodniczący CK SD Tadeusz W. 
Młyńczak.

W czasie obrad, którymi kiero­
wał I sekretarz KW Stanisław 
Skłodowski, podkreślono znaczenie 
przemysłu drobnego 1 rzemiosła w 
dostosowaniu produkcji do potrzeb 
rynku — bez angażowania dodat­
kowych środków inwestycyjnych.

® Problemy podnoszenia kwa­
lifikacji kadr w hutnictwie, ze 
szczególnym uwzględnieniem roił 
studiów wyższych dla pracujących 
omawiano 27 bm. na spotkaniu mi­
nistra hutnictwa — Franciszka Ka­
ima z grupą wyróżniających się 
studentów-hutników.

W czasie spotkania zorganizowa­
nego z okazji zbliżającego się 
„Dnia hutnika” podkreślano, że na 
studiach dla pracująccyh na uczel­
niach różnych typów swe kwalifi­
kacje podnosi obecnie 2,5 tys. pra­
cowników hutnictwa; ok 700 osób 
rocznie kończy w ten sposób stu­
dia wyższe. Stanowią oni ponad 
40 proc, pracowników z wyższym 
wykształceniem zasilających każ­
dego roku przemysł hutniczy. Są 
kadrą szczególnie cenną ze wzglę­
du na doświadczenie i znajomość 
zawodu, kadrą silnie związaną z 
hutnictwem.

Na spotkaniu zorganizowanym z 
inicjatywy ZG SZSP przodującym 
studentom-hutnikom wręczono od­
znaki im. Kopernika „Primus In­
ter pares”.
• W imieniu społeczności Koś­

cioła Potsko-Katolicklego biskup 
naczelny Tadetis2 R. Majewski 
przekazał na ręce przewodniczące­
go Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia 
Dziecka — min. Janusza Wieczor­
ka kolejny dar w wysokości 2-Iflfl 
dolarów z przeznaczeniem na bu­
dowę na ziemi zamojskiej filii 
szpitala Centru Zdrowia Dziecka, 
aby w ten sposób uczcić pamięć 
tragedii dzieci Zamojszczyzny. Jest 
to pierwsza wpłata na ten cel.

Delegacja Klubu Honorowych 
Dawców Krwi im. prof. Ludwika 
Hirszfelda przy Zakładach Chemi­
cznych „Blachownia” w Kędzie- 
rzynie-Koźlu przekazała z kolei 
meldunek, iż zobowiązała się od­
dać małym pacjentom szpitala 400 
Utrów krwi.

J. Wieczorek przyjął również kie­
rownictwo Zjednoczonego Przed­
siębiorstwa Rozrywkowego — stu­
dia rozrywki „Vlctorla”, które 
przekazało sumę 407.632 zł zebraną 
w trakcie tournee artysty włoskie­
go Druplego w czasie 12 koncer­
tów, w jakich występował Drop! 
w 5 miastach. Licytowano afisze

KALENDARIUM
• Sobota jest 118 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 247 
dni w tym 206 dni roboczych.

0 Słońce wschodzi o godz. 
5.13, a zachodzi o godz. 19.56. 
Sobota jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w 
56 minut.

® Imieniny 
ria i Paweł.

roku o 6 godzin i

obchodzą.- Wale-

★
• Niedziela jest 119 dniem 

1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 246 dni, w tym 206 dni robo-, 
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.11, a zachodzi o godz. 19.57. 
Niedziela będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 6 go­
dzin i 59 minut.
• Imieniny obchodzą: Piotr i 

Robert.
★

• Poniedziałek jest 120 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 245 dni, w tym 205 dni ro­
boczych.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.09, a zachodzi o godz. 19.59. 
Poniedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 7 
godzin i 3 minuty.
• Imieniny obchodzą: Kata­

rzyna i Marian. (j 1.)

W reporterskim skrócie

POD „FIATA 125” na ul. Tar­
gowej wpadla 79-letnia Marla Ko- 
siorek. Ranną przewieziono do 
szpitala przy ul. Stępińskiej.

NA UL. WOLSKIEJ motorower 
..Jawa” prowadzony przez l»-let- 
niego Romana Gawina, tam. ul. 
Siemińskiego 19, zderzył alę z au­
tobusem. Mężczyznę przewieziono 
do szpitala przy ul. Barskiej. (AD)

ner Sadlln musiał postawić na 
młodzież, która dobrze będzie 
grać, ale za kilka lat Pozycję 
w grupie „A” jednak utrzyma­
ła. Kłopoty Kanadyjczyków są 
znane. Najlepsi grają w Pucha­
rze Stanleya. Ci, którzy wystą­
pili w Moskwie znakomicie ra­
dzili sobie w akcjach indywidu­
alnych, nie mieli jednak dużo 
do powiedzenia w walce z zes­
połowo grającymi drużynami 
europejskimi.

Polacy znów oglądać będą 
(najciekawsze fragmenty) mis­
trzostwa świata grupy „A” w 
telewizji. Trudno rozstrzygać co 
stało się z naszą drużyną po 
pierwszej serii spotkań. Nie 
wiedzą tego nawet sami trene­
rzy. Cóż, polskiej reprezentacji 
starczyło sił, werwy i 
ności na trzy mecze, 
zresztą więcej nie grała 
nym silnie obsadzonym 
ju przed mistrzostwami 
Kiedy wydawało się, że może­
my już toczyć wyrównaną 
walkę z Finlandią. USA i RFN 
— zespoły te bardzo skutecznie 
rozwiały nasze złudzenia. (L. S.)

Kanada — Szwecja 6:3 (2:1, 
0:1, 4:1). Bramki zdobyli dla 
Kanady: Bobby Shmidt - 2 (49 
i 59 min), Ali Mcadam (13 min.), 
Marce) Donnę (18 min.), Rick 
Green (47 min), Ryan Walter (56 
min.); dla Szwecji: Tomas E- 
riksson (19 min.), Bengt Ake Gu- 
stavsson (40 min.) i Per Lund- 
qvist (57 min.).

ZSRR — CSRS 6:1 (2:1, 2:0, 
2:0). Bramki zdobyli: Walerij 
Charłamow — 2 (16 i 48 min.), 
Aleksander Golikow (w 6 min.), 
Siergiej Makarów (w 26 min.), 
Siergiej Kanustin (w 39 min.) i 
Władimir Pietrow (w 41 min.); 
a dla CSRS — Ivan Hlinka (w 
15 min.).

Końcowa kolejność mistrzostw 
świata i Europy:

1.-------
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

walecz- 
Nigdy 

w żad- 
turnie- 
ś wiata.

Dziennikarze Warszawy 
mistrzami w koszykówce

(P) W Zakopanem zakończył 
się 13 ogólnopolski turniej 
dziennikarzy w koszykówce. W 
meczu finałowym Warszawa po­
konała Kraków 40:26 (16:13) i 
tym samym zdobyła mistrzos­
two po raz 12.

W pozostałych dwóch meczach 
Lublin pokonał Katowice 40:21 
(21:4), a Wrocław zwyciężył 
kombinowany zespół Kielc i 
Rzeszowa 40:18 (19:6).

Końcowa punktacja: 1. War­
szawa — 10 pkt, 2. Kraków — 
8, 3. Lublin — 6, 4. Wrocław — 
4. 5. Katowice — 2, 6. Kielce- 
Rzeszów 0 pkt. (PAP)

podpisane przez tego artystę oraz 
sprzedawano foldery, z czego do­
chód został wręczony przewodni­
czącemu Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpitala CZD.

Q Woj. ostrołęckie było w tym 
roku szczególnie dotknięte klęską 
powodzi. Zalanych zostało ponad 
120 tys. hektarów gruntów rolnych. 
1530 gospodarstw musiano ewaku­
ować. Woda poczyniła ogromne 
spustoszenia na polach zalanych 
zostało tysiące hektarów zasiewów 
zbóż. Jeszcze obecnie, chociaż a- 
larm powodziowy został na Kur- 
piowszczyźnie odwołany, nie wszy­
scy rolnicy mogą przystąpić do 
prac potowych na bagnistych 
gruntach. Najwięcej ucierpiały 
wsie położone najbliżej rzek — 
m.ln. miasto i gmina Wyszków, 
tereny w gminach Brańszczyk, So- i 
mianka. Zatory. Ogromne poświę- i 
cenie ludzi, Ich wielodobowy trud I 
nie pozwolił żywiołowi zagarnąć I 
Ostrołęki.

Skutki powodzi są szybko likwi- I 
dowane. Remontuje się budynki I 
mieszkalne i inwentarskie, drogi. I 
rekultywuje się grunty. Z inicja­
tywami 1 poczynaniami zmierzają­
cymi do jak najszybszego zlikwi­
dowania skutków klęski zapoznał 
się 27 bm. w Wyszkowie i Ostro­
łęce prezes NK ZSL, marszałek 
Sejmu — Stanisław Gucwa.
• Zagadnienia rozwoju kontak­

tów ekonomicznych z krajem o- 
mawiane na okresowym spotkaniu 
prezesów polonijnych stowarzy­
szeń gospodarczych, które odbyło 
się 27 bm. w Warszawie — w sie­
dzibie towarzystwa „Polonia”. W 
centrum uwagi znalazły się przy­
gotowania do piątego już polonij­
nego forum gospodarczego, które 
odbędzie się w dniach 11—14 czer­
wca w Poznaniu. '-t ■
• 27 bm. kontynuowała obrady 

w Warszawie międzynarodowa se­
sja naukowa na temat „Dziecko 
w latach II wojny światowej”.

© 27 bm. w Warszawie zakoń­
czyła się II narada koordynacyjna 
komitetów narodowych programu 
UNESCO „Człowiek i biosfera” 
(MAB) krajów socjalistycznych.

® Po 5 dniach obrad. 27 bm. 
w Katowicach zakończyło się II 
międzynarodowe sympozjum <nt. 
zgazowania i upłynniania węgla 
zorganizowane pod egidą Komitetu 
Węglowego Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ.

Przyjęto dokument końcowy, za­
wierający zalecenia dla Europej­
skiej Komisji Gospodarczej ONZ.
• Tt bm. rozpoczął się w War­

szawie XV krajowy zjazd Studen­
ckiego Stowarzyszenia Przyjaciół 
ONZ, w którym blerze udział bu­
sko 100 delegatów. Zjazd oceni 
dwuletnie doświadczenia 1 dorobek 
stowarzyszenia a także określi 
progTam działania w zakresie pro. 
pagowanla szeroko rozumianej 
problematyki współpracy między 
narodami.
• Na terenach Międzynarodo­

wych Targów w Poznaniu zakoń­
czyła się 27 bm. ogólnopolska gieł­
da materiatowo-magazynowa, na 
której ponad sto jednostek gospo­
darczych oferowało m. in. pocho­
dzące z zapasów maszyny, urzą­
dzenia, armaturę przemysłową, ar­
tykuły hutnicze, elektrotechniczne 
1 elektryczne oraz różne odpady 
produkcyjne. Organizatorem była 
centrala obrotu maszynami 1 su­
rowcami „Bomis”. Na giełdzie 
sprzedano wyroby i materiały war. 
tości ok 24» min zł.
• 27 bm. zakończyła się w War­

szawie J-dniowa sesja naukowa 
pn. „Sergiusz Eisenstein — artysta 
1 myśliciel". Sesja, zorganizowana 
staraniem Filmoteki Polskiej oraz 
Instytutu Kultury Ministerstwa 
Kultury 1 Sztuki, związana była 
z obchodami przypadającego w br. 
SO-lecla kinematografii radzieckiej.
• 27 bm. w 50-lecie swej pracy 

artystycznej, Zygmunt Lawszewskl 
poprowadził koncert symfoniczny 
w auli Uniwersytetu im. Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, w której 
debiutował za pulpitem dyrygenta 
przed półwiekiem.

ZSRR 12:0 51-12
CSRS 7:5 25—30
Szwecja 3:9 20—38
Kanada 2:10 20—36
Finlandia 9:3 23—17
RFN 7:5 27—21
USA 6:6 22—20
Polska 2:10 15—29

(P) Dopiero w piątek po po­
łudniu trener piłkarskiej repre­
zentacji Holandii Jan Zwart- 
kruis ogłosił ostateczny skład 
kadry na najbliższy mecz elimi­
nacji mistrzostw Europy z Pol­
ską 2 maja w Chorzowie. Infor­
mację na ten temat przekazał 
Polskiej Agencji Interpress rot- 
terdamski dziennikarz Gerrit 
den Ambtman z gazety „Alge- 
meen Dagblad”.

Trener Zwartkruls wcale nie su­
gerował się niedawną przegra­
ją drużyny z NRD. O-
sóbiscle obserwował mecz w 
Lipsku 1 cały czas twierdzi, że 
możliwości Polaków są o wiele 
większe, a na Stadionie Śląskim 
będą oni niezwykle groźni.

Holenderski selekcjoner spę­
dzał więc ostatnie dni na go­
rączkowych konsultacjach i roz­
mowach telefonicznych z zagra­
nicznymi klubami, aby na mecz 
do Chorzowa zmobilizować 
wszystkich aktualnie najlepszych 
piłkarzy. Udało mu się to!

Można więc stwierdzić, że 
dra narodowa na spotkanie 
Polską jest najsilniejsza, na 
ką w tej chwili stać holender­
ski futbol. Drużynie „pomarań­
czowych” przyjdą z pomocą ta­
kie sławy jak Neeskens z Bar­
celony oraz Geels i Rensebrink 
z Anderlechtu Bruksela. Dla Re­
pa grającego we francuskiej 
Bastii zabrakło już miejsca... 
brak Haana z Anderlechtu wy­
nika ze słabszej dyspozycji te­
go piłkarza.

Spośród najlepszych zawodni­
ków występujących w klubach 
holenderskich i grających o- 
statnio w reprezentacji odoadł 
jedynie obrońca Wildschut z 
PSV, będący w słabszej formie. 
Powołani zostali natomiast — 
kapitan drużyny narodowej 
Król, który wyleczył już kon­
tuzję 1 w ostatniej chwili także 
bramkarz Piet Schrijvers. które­
go kandydatura była jeszcze 
kilka dni temu wykluczona 
(kontuzja kolana).

Oto nazwiska 16 piłkarzy, 
których Zwartkruis będzie miał 
do dyspozycji w Chorzowie: 
bramkarze — Piet Schrijvers 
(Ajax Amsterdam). Pim Does- 
burg (Sparta Rotterdam), obroń­
cy — Ruud Kroi (Ajax), 
Poortvliet, Ernie Brandts. 
Stevens (wszyscy — PSV 
hoven). Johnie Metgod. 
Hovenkamp (obaj AZ 67 
rnaar), rozgrywający —

Neeskens (FC Barcelona), Wim 
Jansen (Feyenoord Rotterdam), 
Jan Peters (AZ 67), Willie van 
de Kerkhof (PSV). napastnicy 
— Rene van de Kerkhof (PSV), 
Kees Kist (AZ 67), Ruud Geels 
1 Robbie Rensenbrik (obaj — 
Anderlecht).

PA Interpress

ka- 
z 

ja-

Pingpongiści Węgier 
pokonali Chińczyków

(P) Pomyślnie dla Polaków 
rozpoczął się drugi dzień 
XXXV mistrzostw świata w 
tenisie stołowym, rozgrywanych 
w Phenianie. W trzeciej run­
dzie turnieju drużynowego 
mężczyzn, nasz zespół pokonał 
gładko Rumunię 5:0.

Wyniki meczu: Stanisław 
Frączyk — Serban Dobosi 21:4, 
21:14; 
mion 
szard 
21:17, 
21:18, 
Dohm 21:19. 21:19.

W tej samej rundzie doszło 
w grupie „A” do pierwszej sen­
sacji mistrzostw. Zdecydowani 
faworyci, obrońcy tytułu mi­
strzów świata — zespół ChRL, 
doznał wysokiej porażki z mi­
strzami Europy — Węgrami 
2:5. Wyniki (na pierwszym 
miejscu Węgrzy): Tibor Klam- 
par — Li Chen Shi 21:12 21:12, 
Gabor Gergely — Liang Ke- 
Liang 21:18. 21:12, Istvan Jo- 
nyer — Kuo Yao-Hua 19:21, 
21:17, 21:16, Klampar — Liang 
Keliang 21:19, 19:21, 21:18, Jo- 
nyer — Li Chen-Schi 14:21, 
21:17, 13:21, Gergely — Kuo 
Yao-Hua 8:21, 7:21, Jonyer — 
Liang Ke-Liang 21:17, 21:17.

W 4 rundzie Polacy mieli wol­
ny los.

W 5 rundzie Polacy spotkali 
się w grupie „A” z ChRL. Jak 
było do przewidzenia — nasi 
reprezentanci nie byli w sta­
nie nawiazać walki z mistrzami 
świata i przegrali 0:5.

W turnieju mężczyzn 
rażki są trzy zespoły 
gry w grupie A oraz 
Japonia w grupie B (bezpośred­
nie spotkanie w sobotę). Wśród 
kobiet nie przegrały jeszcze ze­
społy ChRL (obrońca tytułu) i 
Japonia w gruoie A oraz ZSRR 
w grupie 4B. Polki w 5 rundzie 
Drzegrały z Hongkongiem 0:3. 
Szanse utrzymania sie w I ka­
tegorii są coraz mniejsze.

(PAP)

Andrzej Grubba — Si- 
Crisan 21:15, 21:15; Ry- 
Czoehański — Zsolt Bohm 
21:13; Grubba — Dobosi 
21:13; St. Frączyk —

przyjął delegacjePiotr Jaroszewicz 
pracowników transportu i drogownictwa
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
cach, Jan Lipiński — bryga­
dzista PKS w Łodzi.

Bronisław Worwong — bryga­
dzista PKS w Częstochowie, 
Krystyna Pawlisz — dyrektor 
PKS w Bydgoszczy, Tadeusz 
Maślankiewicz — ładowacz PKS 
w Warszawie, Stanisław Nowa­
kowski — wicedyrektor Cen­
tralnego Zarządu Dróg Pub­
licznych, Włodzimierz Sulecki 
— kapitan — pilot PLL „LOT”, 
Edmund Witczak — kierownik 
działu warsztatów Zarządu Ru­
chu Lotniczego i Lotnisk Komu­
nikacyjnych, Centralny Port 
Lotniczy.

Szczepan Brzostek — szlifierz, 
przewodniczący rady zakłado­
wej w Rawskich Zakładach 
Naprawy Samochodów w Iła­
wie, Józef Wolak — brygadzis­
ta- mon ter w Kujawskich Za­
kładach Naprawy Samochodów 
w Solcu Kujawskim,. Stanisław 
Lesner — dyrektor Płockiego 
Przedsiębiorstwa Robót Mosto­
wych w Płocku, Klemens Gór­
ski — st, majster w PRM, od­
dział robót mostowych w Tcze­
wie, Bronisław Sowa — kierow­
nik grany robót Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo­
wych, oddział w Zabrzu.

Kazimierz Balęczny — dyrek­
tor Dyrekcji Dróg Publicznych 
w Gnieźnie, Bolesław Szafer — 
operator układarki Rejonu Bu­
dowy Dróg i Mostów w Pozna­
niu, Stanisław Lasoń — mistrz 
zmianowy, kamieniołom w Du­
ble, Zdzisław Wojciechowski — 
operator. Rejon Dróg Publicz-

nych w Gdańsku, Stanisław Bo­
gacz — kierowca. Rejon Dróg 
Publicznych w Łowiczu.

W trakcie spotkania podkreś­
lano rosnącą rolę transportu i 
drogownictwa w tyciu społecz­
no-gospodarczym naszego kraju.

Realizacja tegorocznych zadań 
przebiega w trudnych i złoto- 
nych warunkach. Stąd też 
szczególnego znaczenia nabiera 
zwiększenie efektywności prze­
wozów, pełne wykorzystanie 
środków transportu, dobra 
współpraca z odbiorcami ładun­
ków. Konieczne jest uruchomie­
nie wszystkich rezerw przewo­
zowych.

Premier podkreślił, te dotych­
czasowa postawa załóg trans­
portu i drogownictwa — zwła­
szcza w najtrudniejszych mie­
siącach. jak również ich aktyw­
ność i zaangażowanie przy od­
rabianiu zaległości — są wyso­
ko oceniane przez kierownic­
two partii I rządu, 
społeczeństwa

Ze względu na specyficzny 
charakter pracy transportowców 
1 drogowców należy szczególnie 
dużo troski poświęcać poprawie 
warunków ich pracy.

Na zakończenie spotkania 
Piotr Jaroszewicz w imieniu I 
sekretarza KC PZPR — Edwar­
da Gierka, Biura Politycznego 
i rządu przekazał uczestnikom 
spotkania, a za ich pośrednic­
twem wszystkim pracownikom 
transportu i drogownictwa, za­
kładów naprawczych, PLL 
„Lot”, kamieniołomów oraz ich 
rodzinom najlepsze tyczenia o- 
wocnej pracy i pomrślności w 
życiu osobistym. (PAP)

przez całe

Jan 
Huub 
Eind- 
Hugo 
Alk- 

Johan

bez no- 
- Wę- 
CSRS i

W dnia SS.IV.im r. rmarl nasz najukochańszy Mąż 1 Ojciec
». t P.

JERZY KOŁODZIEJCZYK
Pogrzeb wra*  t mszą św. odbędzie się lfl.rv.WN r. o godz. 14 

w kościele Karola Borozneusza na Powązkach, o czym zawia­
damia zrozpaczona

żona, syn, rodzina

Mistrzostwa Francji 
w boksie

Z głębokim talem zawiadamiamy, te w dniu 27 kwietnia 
1»N r. zmarł nasz kochany Syn

ZBIGNIEW DASZKOWSKI
student rv roku Wydziału Prawa Uniwersytetu Warszawskiego, 
o czym życzliwych Jego pamięci zawiadamiają

rodzice, bracia i najbliższa rodzina
Pogrzeb odbędzie się w ńrću 3fl.IV.1979 r. o godz. 10 na cmen­

tarzu przy ulicy Redutowej.

Z gtębokjn żalem zawiadamiamy. Łe w dniu 37 kwietnia 1979 r. 
zmarl po tragicznym wypadku nasz nieodżałowany Kolega i czło­
nek reprezentacji Automobilklubu Warszawskiego

JERZY LANDSBERG
Mistrz Sportu

Trzykrotny mistrz Folsto. Wielokrotny uczestnik rajdowych 
samochodowych mistrzostw Europy 1 Polski.

W tragicznie Zmarłym tracimy zyltatgo sportowca oraz dro­
giego Kolegą i Przyjaciela

Zarząd
Automobilklubu Warszawskiego

(P) W czwartek późnym wie­
czorem stoczono półfinałowe 
walki w kolejnych kategoriach 
Wagowych, w międzynarodo­
wych bokserskich mistrzostwach 
Francji. Do finału wagi półcięż­
kiej awansował Janusz Czerni- 
szewski, który wypunktował 
Francuza Caramanolisa. W fi­
nale przeciwnikiem Polaka bę­
dzie inny pięściarz francuski — 
Hermosilla.

Nie powiodło się natomiast 
pozostałym naszym pięściarzom. 
W wadze piórkowej Krzysztof 
2eromiński został pokonany przez 
Francuza Londasa. a w wadze 
lekkopółśredniej Wiesław Boja- 
nowski przegrał na punkty z 
Jugosłowianinem Srboliugiem.

Tak więc w finałowych wal­
kach międzynarodowych mi­
strzostw Francji walczyć będzie 
czterech zawodników Polski — 
Janusz Czerniszewski, Jerzy Ki­
siel, Janusz Gortat i Jacek Ku­
charczyk. (PAP)
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Rewolucja 
„7 saura”

(P) Wielotysięczna manifes­
tacja . wprowadzona niedaw­
no w Kabulu na rzecz popar­
cia rządu rewolucyjnego naj­
lepiej charakteryzuje nastroje, 
jakie panuj® dzu nie tylko w 
stolicy Afganistanu. Podobne 
demonstracje i wiece odbyty 
sią również w innych częś­
ciach republiki. W ten sposób 
większość jej mieszkańców 
zareagowała na wiadomość o 
próbach wzniecenia w przy­
granicznych prowincjach kra­
ju zamietzek i wyrtępicś an- 
tyr sądowych.

Nieprzypadkowo do zwięk­
szonej aktywności kól zacho­
wawczych dochodzi w A.’gani- 
etanie w czaeie przypadającej 
tam pierwszej rocznicy rewo­
lucji kwietniowej. Przemiany 
społeczno-polityczne, zainicjo­
wane przez I.udou-o-Demokra­
tyczną Partie Afganistanu, w 
sposób istotny zagroziły bo­
wiem pozycji, jaka od wielu 
stuleci utrzymywali w tym 
kraju właściciele ziemscy, 
przywódcy plemion i kler mu­
zułmański.

ł rzeczywiście rewolucja „7 
scura” — jak nazywają ją 
mieszkańcy Afganistanu zgod­
nie z miejscowym kalenda­
rzem — zapowiedziała całko­
wite przeobrażenia w struktu­
rze własności, ogłosiła walkę 
z zacofaniem, przesądami, a 
przede wszystkim z ogromnym 
wyzyskiem afgańskich chłopów 
przez garstką malików i cha­
nów. Pierwsze tego efektu już 
są widoczne w każdej niemal 
dziedzinie życia.

Ludowy rząd afgański roz­
począł więc likwidację analfa­
betyzmu, wprowadzając pow­
szechny obowiązek szkolny 
wobec wszyfkich dzieci. Roz­
poczęto bud iwę podstaw prze­
mysłu, który przed rewolucją 
właściwie w tym kraju nie 
istniał. Na wsi zapoczątkowa­
no reformą rolną, która objąć 
ma wszystkich bezrolnych.

Z tym ostatnim przedsię­
wzięciem władze afgańskw 
wiążą szczególne nadzieje. 
Przytłaczająca większość lud­
ności kraju to mieszkańcy wsi, 
wśród których poszukują one 
obecnie poparcia dla przemian 
demokratycznych. Reforma 
rolna przyniesie więc rewolu­
cji kwietniowej miliony no­
wych sojuszników. Wiedzą o 
tym jej przeciwnicy, próbując 
zakłócić normalny tryb życia 
odrodzonego Afganistanu.

TADEUSZ BARZDO

Podróż do źródeł
(P) Sentyment 4 polityka 

splotły się podczas podróży 
prezydenta Jimmy Cartera do 
małego stanu Nowej Anglii — 
New Hampshire. Tutaj właś­
nie, zimą 1976 roku rozpoczę- 
la się seria jego spektakular­
nych sukcesów wyborczych, 
które doprowadziły bliżej wó­
wczas nieznanego polityka z 
Georgii do Białego Domu. 
Tutaj też, co jest zapewne dla 
Cartera bardziej istotne niż 
miłe wspomnienia, rozpocznie 
się za 10 miesięcy kolejna ba­
talia polityczna przed wybo­
rami prezydenckimi 1980 ro­
ku. Nic więc dziwnego, iż 
podróż do New Hampshire po­
traktowana została przez wię­
kszość komentatorów jako 
nieoficjalne rozpoczęcie kam­
panii o uzyskanie przez Jim- 
my Cartera ponownego wy­
boru.

Oczekuje się, iż oficjalna za­
powiedź ponownego kandydo­
wania zgłoszona zostanie 
przez Biały Dom dopiero pod 
koniec lata. Wiadomo już 
jednak, iż Jimmy Carter wal­
czyć będzie o reelekcję. Co 
nie przyjdzie mu zapewne łat­
wo. W przeddzień prezydenc­
kiej wyprawy do Granitowe­
go Stanu opublikowano wy­
niki przeprowadzonego tam 
sondażu opinii publicznej. Wy- 
kazały one, iż stawce polity­
ków Partii Demokratycznej 
przewodzi wyraźnie senator 
Edward Kennedy — prefero­
wany przez 48 proc. wybor­
ców demokratycznych New 
Hampshire. 23 proc, ankieto­
wanych opowiedziało się za 
obecnym prezydentem, 12 
proc, za gubernatorem Kali­
fornii, Edmundem Brownem.

Oczywiście sondaż w jed­
nym stanie trudno uważać za 
miarodajny dla nastrojów ca­
łego kraju. Bardziej nato­
miast reprezentatywne są da­
ne opublikowane przez Mini­
sterstwo Pracy USA. Wynika 
z nich iż wskaźnik inflacji w 
pierwszym kwartale tego ro­
ku wyniósł aż 13 proc. W ska­
li rocznej daje to wzrost cen 
rzędu 10,2 proc, i stawia Sta­
ny Zjednoczone pod wzglądem 
wzrostu inflacji na drugiej 
pozycji wśród najbardziej u- 
przemyslowionych państw 
świata.

Już te dwie wiadomości nic 
brzmią zbyt optymistycznie, 
a nie są to przy tym jedy­
ne kłopoty przed jakimi stoi 
administracja. I nie bez racji 
pisze agencja AFP: „rzadki 
zdarzało się, by prezydent 
znajdował się na tak trudnej 
pozycji politycznej na starcie 
kolejnej kampanii wyborczej”.

FRANCISZEK NIETZ

Radziecko-irancuskie rozmowy na Kremlu
MOSKWA (PAP). Korespondent PAP. Władysław Knyepeł 

piaze: Zł kwietnia na Kremlu rozpoczęły się rozmowy Leonida 
Breżniewa z prezydentem Francji Yalerym Giscard dEaUing.

Uczestniczą w nich ze stro­
ny radzieckiej premier Alek­
sie} Koaygjn, wicepremier 
Władimir Kirillin, minister 
spraw zagranicznych Andnej 
Gromyfco, minister handlu 
zagranicznego Nikołaj Patoli- 
czew, z francuskiej — mini­
ster spraw zagranicznych 
Jean Franęois Poncet, mini­
ster gospodarki Rene Monery, 
minister handlu zagraniczne­
go Jean-Franęois Deniau.

W toku rozmów przedysku­
towano stan i przyszłość sto­
sunków radziećko-traiicuaklch. 
Stwierdzono, iż naród francuski 
przychylnie odnosi się do 
Związku Radzieckiego, podob­
nie Jak naród radziecki żywi 
przyjazne uczucia wobec Fran­
cji. Strony wyraziły jednomyśl­
ny pogląd, iż istnieją dobre 
perspektywy rozszerzenia wza­
jemnie korzystnych kontaktów 
między Związkiem Radzieckim 
1 Francją w dziedzinach poli­
tycznej. handlowo-gospodarczej, 
naukowo-technicznej, kultural­
nej i in. Osiągnięto wzajemne 
zrozumienie odnośnie szeregu 
oyskutowanych praktycznych 
zagadnień współpracy radziec- 
ko-francuskiej. W toku rozmów

Barometr odprężenia
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
osobistości radzieckie, bogate w 
treści przemówienia wygłoszone 
przez obu przywódców podczas 
uroerrstego obiadu — stworzyły 
od pierwszych chwil dobrą, peł­
ną wzajemnej życzliwości i sym­
patii atmosferę rozpcrzę—ch w 
piątek na Kremlu radziecko- 
-francuskich rozmów.

Komentatorzy natychmiast 
zwrócili uwagę na niestosowaną 
dotychczas w protokole dyplo­
matycznym formułę roboczej 
wizyty prezydenta Francji. Do­
strzega się w tym wyróżnik ja­
kościowy stosunków, łączących 
oba kraje oraz chęć wyraźnego 
zaakcentowania treści i charak­
teru tej ważnej wizyty.

Obie strony przywiązują o- 
gromne znaczenie ćo szczerej, 
rzeczowej wynuany poglądów 
na temat perspektyw dwustron­
nej współpracy gospodarczej, a 
przede wszystkim pogłębienia 
wzajemnego współdziałania po­
litycznego na rzecz odprężenia 
w Europie i na świecie. Dotych­
czasowa praktyka radziecko- 
-francuskich konsultacji polity­
cznych dowodzi, że nie ma ta­
kich problemów międzynarodo­
wych które nie mogłyby stać się 
przedmiotem konstruktywnego 
dialogu obu pąpsśw,.

Zwracając się do prezydenta 
Francji Leonid Breżniew powie­
dział: Na przełomie lat sledem- 
dzieaiątych Związek Radziecki i 
Francja przyczyniły się do doko­
nania zwrotu na rzecz polityki 
odprężenia. Na przełomie osiem­
dziesiątych lat wyłania się za­
danie na jeszcze większą skalę: 
dokonać tego, by odprężenie za­
triumfowało nieodwracalnie i 
wszędzie na kuli ziemskiej.

Prezydent V Giscard d'Esta- 
Ing, odpowiadając na przemó­
wienie radzieckiego przywódcy, 
sformułował trzy główne kie­
runki współdziałania polityczne­
go obu państw. Obejmują one 
umocnienie odprężenia w Euro­
pie w oparciu o zasady przyjęte 
w Akcie Końcowym KBWE, 
wspólne działania na rzecz upo­
wszechniania ducha i zasad od­
prężenia we wszystkich niespo­
kojnych rejonach świata oraz 
poszukiwanie dróg prowadzą­
cych ku realnemu rozbrojeniu, 
ograniczeniu ogromnych i nie­
bezpiecznych zapasów broni w 
Europie, stopniowej Ich reduk­
cji do poziomu odpowiadającego 
faktycznym potrzebom bezpie­
czeństwa państw.

W ten sposób nakreślony zo­
stał trogram polityczny rozpo­
czętych 27 bm. radziecko-fran- 
cuskich rozmów n» szczycie. 
Świadczy on. że współpraca ra- 
dziecko-francuska, która iak o- 
kreślił Leonid Breżniew, spełnia 
rolę swego rodzaju barometru 
odprężenia, może wzbogacić aię 
wkrótce o nowy wielkiej wagi 
element Chodzi o współdziała­
nie w tak nieodzownej ala świa­
ta kwestii, jaką jest zaprzesta­
nie wyścigu zbrojeń 1 przejście 
do rzeczywistego rozbrojenia.

Rozmowy radziecko-francu- 
skie na najwyższym szczeblu, 
obok problemów natury polity­
cznej, obejmują również zagad­
nienia związane z dalszym po­
głębianiem dwustronnej współ­
pracy gospodarczej, naukowo- 
technicznej 1 kulturalnej- Do 
końca br. zamierza się potroić 
obroty za okres 1975—1979 w po­
równaniu z poprzednim pięcio­
leciem.

Mocno akcentuje się przy tym 
przechodzenie na jakościowo 
wyższy szczebel współpracy, o- 
nartei w coraz większym stop­
niu na kooperacji i specjalizacji 
produkcji, przyjęciu długofalo­
wych programów do 1990 r. o- 
raz zawarciu umów o współpra- 
cv gospodarczej na kolejne pię- 
iolecie. Można spodziewać się. 

że dokumenty takie zostaną pod­
pisane już w trakcie obecnej 
wizyty.

Swego rodzaju rewelacja w 
dotychczasowej, pomyślnie roz­
wijającej się współpracy radzie- 
cko-francuskiej w dziedzinie 
przestrzeni kosmicznej stała się 
-głoszona przez Leonida Breż­
niewa w trakcie piątkowych 
ozmów z Valerym Giscardem 

d'Estaing propozycja udziału 
f-ancuskiego kosmonauty w lo­
cie załogowym na radzieckim 
statku wraz i kosmonautami 
7SRR. Oznacza ona. że Związek 
Radziecki gotów jest bezintere­
sownie udostępnić swe osiągnię­
cia naukowo-techniczne 7 tej 
pokojowej dziedzinie badań ko­
lejnemu z państw, z którym łą­
czę go stosunki przyjaźni i 
współoracy. Wvmowa tego jest 
więc jednoznacznie optymistycz­
na. Kosmos staje się rzeczywiś­
cie coraz szerszą arenę współ­
pracy.

Atmosfera dotychczasowych 
rozmów i treść przemówień wy- 

za strony francuskiej podkre­
ślano Msuwiaaw Francji na 
prowadzenia niezależnej polity­
ki. ce przyjęta awtało z peł­
nym zrozumieniem przez stro­
nę radziecką.

Znaczną uwagę w rozmowach 
poświęcano polityce odprężenia. 
Podkreślono, te Związek Ra­
dziecki i Francja znajdowały 
się u źródeł odprężenia i Już 
drugie dzieaięctolecte współpra­
ca radziecko-francuska jeat 
U tonem tej polityki. Rozpatrto- 
no wydarzeni i działania, 
sprzyjające tel polityce, bądź 
wyrząizające jej szkodę Z obu 
stron podkreślano z zadowole­
niem znaczenie aktywnej 
współpracy Związku Radziec­
kiego 1 Francji w pogłębieniu 
procesu odprężenia w stosun­
kach międzynarodowych, jak i 
w jego rozwoju oraz nadaniu 
mu jeszcze większej siły.

Leonid Breżniew i Giscard 
d'Estaing wyrazili zdecydowanie 
pogłębienia przyjacielskich sto­
sunków radziccko-trancuskich. 
dalszego podnoszenia roli wza­
jemne) współpracy w interesach 
narodów obu krajów, w intere­
sach odprężenia w Europie i 
na całym świecie.

Rozmowy przebiegają w przy­
jacielskiej atmosferze, odpowia- 

głoszonych w piątek po połud­
niu na uroczystym obiadzie w 
imbasadz.e francuskiej w Mo­
skwie wskazują, iż piąte w cią­
gu ostatnich lat spotkanie Leo­
nida Breżniewa t Valerego Gis­
card d'H.tning stanie się waż­
nym impulsem w dalszym roz­
woju radziecko-francuskicb sto­
sunków. które udowodniły już 
swą żywotność i trwałość, stały 
się wro-cem wzajemnie korzyst­
nej współpracy dwóch pańatwo 
różnych systemach rpol»ezno-go- 
soodarciych, a dziś maja do o- 
degrania szczególnie doniosłą 
relę w uzupełnieniu odprężenia 
politycznego odprężeniem mili­
tarnym w Europie i na świecie.

JEBZY SIERADZINSSI

Pogłębienie współpracy
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
oni. że obecna wizyta w Mos­
kwie Valerego Giscarda d’Esta- 
ing przebiega w doskonałym 
klimacie i zapowiada dobre 
wyniki, tak w płaszczyźnie po­
litycznej. jak i w płaszczyźnie 
dwustronnej.

Uważa się. że po kilkunasto­
letnim okresie współpracy ra- 
dziecko-francuskiej, torującej w 
Europie, drogi odprężenia i po­
koju, óbie ttror.y zgodne są te­
raz co do tego, że należałoby 
przejść do kolejnego etapu tej 
współpracy. Miałby on polegać 
na częstszych, dorocznych, spo­
tkaniach na szczycie przywód­
ców obu krajów i na zintensy­
fikowaniu w ten sposób dialogu 
politycznego. Miałby on w wię­
kszym stopniu ześrodkować u- 
wagę na ugruntowaniu polityki 
odprężenia i pokoju przez wy­
siłki na rzecz rozbrojenia w Eu­
ropie. przy za’howaniu poczucia 
bezpieczeństwa krajów naszego 
kontynentu. Miałby on wresz­
cie polegać na pogłębieniu dwu­
stronnej współpracy w coraz 
rozleglejszej sferze. M.in. za­
proszenie francuskiego kosmo­
nauty do uczestniczenia w ra­
dzieckiej wyprawie kosmicznej 
wywołało tu duże echo, zwa­
żywszy. że inne mocarstwo ko­
smiczne. Stany Zjednoczone, nie 
zwróciło się do Francji z taką 
propozycją.

Nie ukrywają francuskie śro­
dki masowego przekazu trudno­
ści i pewnych rozbieżności w 
przejściu do drugiej fazy odprę­
żenia. tj. do polityki rozbroje­
nia. Paryż proponuje bowiem 
zmniejszenie uzbrojenia kon­
wencjonalnego. podczas gdy 
Moskwa uważa, iż tematyka 
rozbrojeniowa powinna dotyczyć 
wszystkich broni, z uwzględnie­
niem nuklearnych. Jednakowoż 
komentatorzy prasowi zwracają 
uwagę na zapewnienia Leonida 
Breżniewa, iż Związek Ra­
dziecki raz jeszcze zastanowi 
się uważnie nad propozycjami 
francuskimi.

LESZEK KOŁODZIEJCZYK

Wczoraj na świecie
• W Bułgarii przebywa dele­

gacja Polskiej Akademii Nauk, 
blorąca udział w uroczystościach 
zorganizowanych z okazji ZO-lecla 
podpisania porozumienia o współ­
pracy między akademiami nauk 
PRL i t.RB.

W Sofii odbyła się uroczysta 
sesja naukowa, na której pod­
sumowano dotychczasowy doro­
bek 1 omówiono perspektywy dal­
szej współpracy.

Sekretarz naukowy PAN. prof. 
Jan Kaczmarek, wręczył medale 
PAN uczonym bułgarskim, którzy 
szczególnie przyczynili stę do 
umacniania współpracy Polski I 
Bułgarii na niwie naukowej. „Me­
dal Kopernika” przyznano wice­
prezydentowi Bułgarskiej Akade­
mii Nauk. prof. Damltrowi Kosę, 
wosri, a wśród 11 naukowców od­
znaczonych Medalem S-leela PAN 
znalazł się m.in. sekretarz gene­
ralny akademii, prof. Georg! Bll- 
znakow.
• Na zaproszenie generalnrąo 

dyrektora Wydawnictwa Prasowe­
go Will. Norberta Siklosi. na 
Węgrzech przebywała delegacja 
RSW „Prasa-KsiąZka-ltach" pod 
przewodnictwem prezesa Zdzisła­
wa Andruszkiewicza. Członkowie 
delegacji przeprowadzili rozmowy 
i węgierskimi partnerami RSW na 
temat rozszerzenia współpracy w 
zakresie wydawnictw I kolportażu 
oraz spraw związanych z informa­
cją o naszym kraju w WRL I • 
Węgrzech w Polsce. Podpisano u- 
mowę o współpracy między RSW 
1 Państwowym Wydawnictwem 
Prasowym Witt,.
• Podpisaniem nowel umowy 

kooperacyjnej na temat współpra­
cy przy produkcji specjalnego ty­
pu spręiarek dla urządzeń chłod­
niczych pomiędzy racbodnkwMe- 
mieekim koncernem Gute Hof- 
fntmgshuette a centralą handlową 
..Pollmer-rekop" znlcońrzyU wizy, 
tę w RrN delegacja Ministerstwa 
Przemyślu Maszyn Ciężkich i Bol- 

dającej charakterowi stosunków 
między ZSRR i Francją, mię­
dzy narodami radzieckim 1 fran­
cuskim.

W piątek spotkali się mini­
strowie spraw zagranicznych 
ZSRR i Francji Andnej Gro- 
myko i Jean Francou-Poncet, 
którzy przedyskutowali niektó­
re aktualna problemy sytuacji 
międzynarodowej. W toku ror- 
mów, które przebiegały w kon­
struktywnej i przyjacielskiej 
atmosferze, dokonano także wy­
miany poglądów na zagadnienia 
związane z dalszym rozwojem 
t umacnianiem współpracy ra- 
dziecko-francuskiej na arenie 
międzynarodowej. (P)

Współdziałania 
w Kosmosie

na-
or­
li 

wspólnych 
ekspe-

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP w Moskwie Włady­
sław Knyepeł informuje: Pod­
czas piątkowych rozmów na 
Kremlu Leonida Breżniewa z 
Giscardem d Eataing. przywód­
ca radziecki wysunął ideę 
wspólnego lotu kosmonauty 
francuskiego z załogą radziec­
ką. Prezydent Giscard d'Esta:ng 
pozytywnie ustosunkował się do 
tej propozycji.

Tymczasem na pokładzie 
ukowo-badawczego zespołu 
bitalnego przeprowadzono 
bm. ostatni z serii 
radziecko-francuskicb __,.
rymentów z dziedziny kosmicz­
nego materiałoznawstwa. Były 
one zaplanowane zgodnie z pro­
gramem współpracy między 
Związkiem Radzieckim I Fran­
cją w zakresie badań kosmicz­
nych. Dziesięć pojemników z 
materiałami. przygotowanymi 
przez stronę francuską dostar­
czył na stację „Salut-Ś” auto­
matyczny statek towarowy 
..Progress-5”.

Celom eksperymentów tech­
nologii kosmicznej, jakie pro­
wadzono na urządzeniach 
„Kristall” i „Spław" było zba­
danie wpływu stanu nieważ­
kości na tworzenie się kryszta­
łów rozmaitych substancji, w 
tym półprzewodników, materia­
łów magnetycznych, związków 
metali.

Pojemniki z próbkami uzys­
kanych materiałów zostaną do­
starczone na Ziemię w celu 
przeprowadzenia wspólnych 
badań przez naukowców Związ­
ku Radzieckiego i Francji.

W piątek kosmonauci Władi­
mir Lachów i Walery Riumin

Głosy oburzenia i potępienia 

po skandalicznym wyroku w Duessełdorfie
MOSKWA, BONN (PAP) Nadal nie słabną glosy protestu, 

krytyki i oburzenia, wywołane orzeczeniem sądu w Duesscl- 
dorfie, uniewinniającym czwórkę oprawców z Majdanka.

■Tak pisze korespondent PAP, 
Władysław Knyepeł, decyzja 
sądu w Duessełdorfie spotkała 
się z oburzeniem i potępieniem 
radzieckiej opinii publicznej.

Dziennik „Prawda" stwierdza, 
że dla faszystowskich oprawców 
nie ma i nie może być wyba­
czenia. Dziennik nazywa orze­
czenie sądu w Duessełdorfie 
skandaliczną decyzją i stwier­
dza, że zachodnioniemiecki wy-

Warszawskie rozmowy 
I zastępcy ministra spraw 
zagranicznych ZSRR

(P) W Warszawie przebywał 
na zaproszenie członka KC 
PZPR, ministra spraw zagrani­
cznych PRL Emila Wojtaszka, 
członek KC KPZR, I zastępca 
ministra spraw zagranicznych 
ZSRR - Wiktor Malcew.

W. Malcew został przyjęty 
przez członka Biura Politycz­
nego. sekretarza KC PZPR Ed­
warda Babiucha.

W trakcie rozmów i konsul­
tacji w MSZ, które przebiegały 
w tradycyjnie serdecznej i przy­
jacielskiej atmosferze, omówio­
no niektóre zagadnienia stosun­
ków polsko-radzieckich i stereg 
aktualnych problemów między­
narodowych. (PAP)

nlczych pod Uerowaietwea szefa 
resortu — Francinka Adamkiewi­
cza.
• W Moskwie ukazało się mi­

niaturowe «Sx« mm) wydanie li­
tworów poetyckich Adama Mickie­
wicza. W tomiku, znalazły sie u- 
twory z lat isza— tws, m.in. Sonety 
Krymskie. Książkę wydala „Chu- 
dozestwiennaja lltreratura".

Nakładem moskiewskiego wyda­
wnictwa ^rogrieM" wysila książ­
ka Karola Malruźyóskieso „Oskar­
żeni nie prsysnają się de winy".
• w dniach od U do S sierpnia 

br. loręaniaowane zostanie w So­
fii międzynarodowe zgromadzenie 
dzieci pu „Sztandar pokoju”. Ta 
impreza poOwięcosia dziecięcej 
Iwómośd artystycznej będzie naj. 
większym przedsięwzięciem Buł­
garskim. przygotowanym z okazji 
ogłoszonego przez ONZ Międzyna­
rodowego Roku Dziecka. Patronat 
nad Impreza objęli przewodnicza-

Rady Państwa i.RB — Todor 
iwkow oraz dyrektor generalny 

UNESCO — Amadzu-.Mahur 
M'B«w.
• Tunezjs oricjalnie rerwals 

stosunki dyplonatyrsae s Egiptem, 
zgodnie z uleceniem bagdadskiej 
konferencji Ligi Arabskiej.
• Faszystowska Jnnto Pinoche- 

ta oficjalnie uprosiła ministra 
spraw rarranłronyrh UhKt lluanr 
Hn» do rtoienia wizyty w Chile. 
Data wizyty sostanie uzgodniona 
w późniejszym terminie.
• Senat USA utwierdza pro­

jekt budżetu USA na rok finan­
sowy 1SS0. Na cele wojskowe 
prrernaeia sie w nim 1MJ mhi 
doi.
• W Jugosławii wprowadzono s 

dniem 11 kwietnia br. kolejną w 
tym roku podwyżkę em paliw 
płynnych. Benzyną „super" <M 
oktanów) kosztuje obecnie 
dinara u IHr. * zwykła fM ofcu- 
nówi — ».s« dinara u litr. Cena 1 
litra oleju napędowego wynoai T4« 
dinara. (FAF)

przeprowadzili również badania 
reakcji systemu sereewo-na- 
czyniowego. Korzystano przy 
tym ze skafandra próżniowego 
-Czibia". Rejestracji parame­
trów fizjologicznych dokony­
wano przy zastosowaniu wielo­
czynnościowej aparatury „Poli- 
nom-2m".

Systemy pokładowe nauko­
wo-badawczego zespołu orbital­
nego .-Salut-S" — 5ojuz-»"
funkcjonują normalnie. Kosmo­
nauci. który pracują w Kosmo­
sie już ponad dwa miesiące, 
czują alę dobrze. (P) 

XXXIV Sesja EKG ONZ 
zakończyła obrady

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP. Jerzy Wańkowicz pi­
sze: w piątek zakończyły się w 
Genewie obrady XXXIV sesji 
Europejskiej Komisji Gospo­
darczej ONZ. Brali w nich u- 
dział przedstawiciel” 32 państw 
europejskich oraz USA i Kana­
dy — sygnatariuszy Aktu Koń­
cowego Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, któ­
ry wyznaczył Europejskiej Ko­
misji Gospodarczej ONZ istotną 

KBWE

oraz

misji Gospodarczej ONZ 
rolę w realizacji uchwal 
w sterze ekonomicznej.

Państwa europejskie ___
USA i Kanada podjęły propozy­
cje sekretarza generalnego KC 
KPZR Leonida Breżniewa, któ­
ry, mówiąc z trybuny VII Zjaz­
du PZPR w Warszawie o stałej 
gotowości państw socjalistycz­
nych do działań w interesie po­
głębienia pozytywnych proce­
sów na arenie światowej, wy­
mienił w tym kontekście możii- 
wość zwołania ogólnoeuropej­
skich konferencji na temat 
współpracy w dziedzinie ochro­
ny środowiska, rozwoju energe­
tyki i transportu.

Państwa uczestniczące w se­
sji osiągnęły porozumienie, iż w 
Pierwszej kolejności zostanie 
zwołana ogólnoeuropejska kon­
ferencja na wysokim szczeblu 
poświęcona rozwojowi między­
narodowej współpracy w dzie­
dzinie ochrony środowiska na­
turalnego. Konferencja ta od­
będzie się w dniach 13-18 listo­
pada br. w Genewie.

Sesja przygotowała projekt 
międzynarodowej konwencji, 
który zostanie przedłożony do 
zatwierdzenia konferencji. (P) 

miar sprawiedliwości ponownie 
okrył się hańbą. Decyzja sądu 
w Duessełdorfie jest tym bar­
dziej haniebna, że podjęta zos­
tała w czasie, kiedy w RFN 
dyskutuje się nad sprawą znie­
sienia zasady przedawnienia w 
ściganiu hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych. Jeżeli zasada 
przedawnienia, która ma obo­
wiązywać od początku przysz­
łego roku, nie zostanie zniesio­
na. wówczas wszystkie faszys­
towskie zbrodnie zostaną ofic­
jalnie puszczone w niepamięć.

W komentarzach prasy ra­
dzieckiej podkreśla się również, 
że prawdziwą przyczyną wyda­
nia przez sąd w Duessełdorfie 
wyroku uniewinniającego o- 
prawców z Majdanka był nie 
brak wystarczających dowodów, 
ale stosunek zachodnioniemiec- 
kiego wymiaru sprawiedliwości 
do problemu ukazania zbrod­
niarzy hitlerowskich.

W Bonn opublikowano oświad­
czenie byłego zastępcy głównego 
oskarżyciela amerykańskiego w 
norymberskich procesach hitle­
rowskich 
nych. R. 
on, że w 
oburzenie
Pinii publicznej z powodu wy­
danego przez sąd w Duesseldor- 
fie wyroku uniewinniającego o- 
prawców z Majdanka. Kempner 
zwrócił uwagę na to, że nie­
rzadko zdarzały się wypadki, 
kiedy sądy zachodnioniemieckie 
bądź uniewinniały hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, bądź 
wymierzały im niskie kary.

Hamburski tygodnik „Die 
Zeit” w artykule poświęconym 
uniewinniającemu wyrokowi są­
du w Duessełdorfie pisze. że 
został on wydany jako pierwszy 
rezultat trwającego prawie trzy 
1 pół roku procesu i ciągnącego 
się dziesięć lat dochodzenia. 
Czy w związku z tym — zapy­
tuje dziennik — nie powinniś­
my sami zastanowić się nad fa­
lą oburzenia w cywilizowanym 
świecie? Tygodnik stwierdza, że 
słusznie zadaje się pytanie, czy

zbrodniarzy wojen- 
Kempnera. Stwierdził 
pełni uzasadnione jest 

międzynarodowej o-

(P) Demonstracja w Duessełdorfie przeciwko wydanemu przez 
sąd przysięgłych wyrokowi uniewinniającemu w procesie czwór­
ki oprawców s Majdanka. rot. cap — dpa

Budownictwo mieszkaniowe i przemysłowe*  Eksport 
maszyn i urządzeń * Usługi doradcze i techniczne 
Polsko-libijska współpraca gospodarcza

(P) Szybki wzrost eksportu 
towarów i usług do Libii (w 
ub. roku — o 17 proc.) spra­
wił. że kraj ten gruntował swą 
pozycję jako nasz najważniej­
szy partner gospodarczy na
kontynencie afrykańskim. W
tym roku dojdzie zapewne do 
podwojenia obrotów; obok zna­
cznego — zabezpieczonego już 
kontraktami — wzrostu ekspor­
tu. zakupiliśmy bowiem również 
51 raz pierwszy pewne ilości H- 

jeklej ropy.
To przyspieszenie stało się 

możliwe dzięki programowi dal- 
uago rozwoju i rozszerzenia 
wzajemnej współpracy gospo­
darczej i naukowo-technicznej, 
przyjętemu podczas wizyty li­
bijskiego przywódcy płk. Kada- 
fiego w naszym kraju. W nie­
spełna rok po tym ważnym wy­
darzeniu w Trypolisie rozpoczy­
na się w tych dniach II sesja 
polsko-libijskiego komitetu mie­
szanego d/s współpracy gospo­
darczej i naukowo-teehnirznej. 
która dokona ocenr realizacji 
programu i podejmie dalsze u- 
stalenia dla pogłębienia związ­
ków obu krajów.

Polska aktywnie uczestniczy 
w dokonujących się szvbko 

przeobrażeniach libijskich. Do­
tychczas zbudowaliśmy w Libii 
kilkaset domów.
niczych, 270 km 
nie w Benghazi 
nych obiektów 
i portowych.

W ze-ztym roku zapoczątko­
wano na szer-z.i skalę eksport 
maszyn 1 urządzeń (w porów­
naniu z 1977 r. prawic się on 
podwoił'.

W Libii pracuje obecnie pra­
wie 5 tys. polskich specjalistów 
(inżynierów, wykładowców, le­
karzy. techników I robotników). 
Trzy szpitale w Libii, w Sirten. 
Tobruku t Zllten. obsadzone zo­
staną polską załoga: łącznie 
znajdzie w nich zatrudnienie 
500 osób personelu shtżby zdro­
wia. Coraz poważniejsza pozy­
cją w naszym eksporcie do Li­
bii staja się ti-luci techniczne 
i doradcze. W zeszłym roku u- 
zyskaliśmy z tego tytułu 36,5 
min zł dew.

Co się tyczy libijskiej ropy. 
nrz”d paroma miesiącami zawi­
nął da Gdańska tankowiec 
.Czantoria”, który w swym 
dziewiczym rejsie przywiózł 

1300 farm rol- 
dróg. elektro w - 
oraz wiele in- 
przemysłowycb

(p>

sama tylko przynależność do 
załogi obozu zagłady nie powin­
na wystarczać do postawienia 
w stan oskarżenia o wsp<M- 
udział w mordowaniu.
W prasie 
czechosłowackiej 
Od stałego korespondenta 

LESZKA WYRWICZA
Praga. 27 kwietnia

(P) Skandaliczny wyrok sądu 
w Duessełdorfie w sprawie 
zbrodniarzy z Majdanka ko­
mentowany jest również szero­
ko przez czechosłowacką prasę. 
Dzisiejsze „Rude Pravo" oraz 
bratysławska „Pravda" poświę­
cają temu wydarzeniu komen­
tarze redakcyjne. Podkreśla się 
w nich przede wszystkim fakt, 
iż sędziowie. którzy wydali 
werdykt pozwalający czterem 
zbrodniarzom hitlerowskim ujść 
przed zasłużoną karą, byli świa­
domi tego, że puszczają na 
wolność wielokrotnych morder­
ców.

..Rude Pravo" stwierdza, iż 
„Majdanek nie był tylko faszy­
stowskim obozem koncentracyj­
nym, był fabryką śmierci, w 
której setki tysięcy ludzi było 
systematycznie mordowanych, a 
każdy i SS-manów. którzy two­
rzyli maszynerię tego obozu, u- 
czestnlczyl w tym procesie 
mordowania. Nlewtnnych mię­
dzy nimi nie było”! Dziennik 
przypomina dalej, iż zachodnio- 
niemiecka prokuratura potrze­
bowała aż 13 lat, aby 
przeciwko mordercom 
danka doprowadziło do

„Cały dotychczasowy 
procesu — stwierdza bratysław­
ska „Pravda” — wskazuje na 
niezwykłą łaskawość sadu dla 
faszystowskich zbrodniarzy. 
Fakt, że po 3.5 latach trwania 
procesu nie wydano jeszcze żad­
nego wyroku, i że już dzisiaj 
wątpi się. czy proces skończy 
się choćby w przyszłym roku, 
świadczy, że sąd przyjął takty­
kę obrońców, których celem jest 
osiągnąć to. aby przeciwko 
większości oskarżonych wstrzy­
mano postępowanie dowodowe 
z uwagi na choroby czy sta­
rość”. 

śledżtwo 
z Maj- 
procesu. 
przebieg

pierwsze 130 tys. ton ropy dla 
gdańskiej rafinerii. Ropę tę — 
w ilości kilkuset tysięcy tan 
rocznie — otrzymujemy na ko­
rzystnych warunkach, spłacając 
ją dostawami polskich towarów.

Jak widać z tego krótkiego 
przeglądu, współpraca ooi’ko-11- 
btjska jest obustronnie korzy­
stna Jej przebieg jest prak­
tycznym wyrazem realizacji pro­
gramu rozwoju stosunków poli­
tycznych i gospodarczych PRL 
z krajami rozwijającymi się. u- 
chwalonego pracz rząd i za­
twierdzonego przez Biura Poli­
tyczne KC PZPR. (PAP)

Kurt Waldheim 
z wizytą w Hanoi

HANOI PAP). Przebywający 
z wizytą w SR W sekretarz ge­
neralny ONZ Kurt Wildhe.nl 
kontynuował 27 bm. rozmowy z 
wicepremierem i ministrem 
spraw za graniczny cii Wietnamu. 
Nguyen Duy Trtnhem, a następ­
nie spotkał się z premierem 
SRW. Płiam Van Dongiem.

Nguyen Duy Trinh poinfor­
mował sekretarza generalnego 
ONZ. że mimo oświadczenia o 
całkowitym wycofaniu wojsk 
chińskich z terytorium SRW, 
Chiny nadal okupują kilkanaście 
punktów na oosrarach należą­
cych do Wietnamu. Podkreślił 
on również, że nad granicą 1 
Wietnamem stacjonuje 10 dy­
wizji chińskich wojsk lądowych 
w pełnym składzie. (P)

Pomnik ku czci
ludu polskiego 
w Lille
Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 27 kwietnia
(P) Pomnik, upamiętniający 

wkład ludności pochodzenia pol­
skiego w rozwój północnych 
regionów Francji, zostanie od­
słonięty w sobotę 28 bm. w 
Lille przy skwerze przemiano­
wanym z tej okazji na „Skwar 
Ludu Polskiego".

Wykonany z szarego granitu, 
mierzący ok. 7 tn wysokości 
pomnik ten, dłuta A. Szlęzaka, 
asystenta Nawerego Dunikows­
kiego. został wzniesiony na pod­
stawie jednomyślnej decyzji Ra­
dy Regionalnej Francji Północ­
nej, podjętej w połowie ub. r. 
Przewodniczył tej radzie Pierrę 
Mauroy, jednocześnie mer miśH 
sta Lille i jeden z czołowych 
działaczy Partii Socjalistycznej. 
Jemu przypadnie też akt odsło­
nięcia pomnika w obecności 
przybyłych z tej okazji delega­
cji z Polski oraz miejscowych 
władz.

Departament Nord i Pas-de- 
Calals stanowią najliczniejsze 
we Francji skupiska ludności 
polskiego pochodzenia, które 
oblicza się tu dziś na ok. 600 
tys. osób. Pochodzi ona z mię­
dzywojennej emigracji zarobko­
wej. rekrutowanej do kopalni 
węglowych w tym rejonie W 
znacznym stopniu ludność ta 
przyczyniła się do rozwoju go­
spodarczego regionu północnego. 
Warto przypomnieć, że w tym 
rejonie w miejscowości Laforest 
w latach dwudziestych praco­
wał w górnictwie Edward Gie­
rek. Tu także w czasie II woj­
ny działały polskie organizacja 
partyzanckie, a po wojnie po­
wstały komitety współpracy a 
wyzwoloną Polską.

Zakończenie
wiosennej sesji
Komitetu
Rozbrojeniowego NZ

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, 
pisze: 27 bm. zakończyły się w 
Genewie obrady wiosennej se­
sji Komitetu Rozbrojeniowego 
ONZ, który jest głównym fo­
rum rokowań nad kontrolą 
zbrojeń i rozbrojeniem w skali 
światowej. W obradach komite­
tu brali udział przedstawiciele 
39 państw, w tym również de­
legacja polska. (PAP)

Społeczeństwo USA 
staje się 
coraz

WASZYNGTON (PAP). Ko­
respondent PAP, Stanisław Głą- 
biński. pisze: opublikowane w 
ostatnim numerze waszyngtoń­
skiego czasopisma „Opinia pu­
bliczna” wyniki badań nad pro­
blemami religii w USA wyka­
zują, że społeczeństwo amery­
kańskie staje się coraz bardziej 
laickie, a wpływy wszelkich or­
ganizacji religijnych wyraźnie 
maleją.

Spada liczba Amerykanów 
traktujących problemy wyznania 
jako ważny element życia czło­
wieka. W 1952 r. 75 proc. Ame­
rykanów uważało sprawę wyz­
nania za bardzo ważną. Obecnie 
wskaźnik ten spadł do 53 proc.

Na pytanie: ..Czy uważasz, że 
religia ma poważny wpływ na 
życie amerykańskiego społe­
czeństwa" w 1957 r. odpowie­
dzi „tak" udzieliło 74 proc. 
Amerykanów. Obecnie takiej 
odpowiedzi udziela jedynie 40 
proc, zapytanych.

Wyraźnie zmniejsza się liczba 
osób praktykujących, szczegól­
nie wśród katolików. W 1954 r. 
72 proc, katolików amerykań­
skich regularnie uczęszczało do 
kościoła. Obecnie nskaźnik ten 
wynosi 52 proc. (P)

Wildhe.nl

